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Wpkluczenie Hiszpanii z Komisji 
Prawa Karnego i Więziennictwa 


W Bernie odbyło się drugie po woj- 
nie posiedzenie Międzynarodowej Ko- 
misji Prawa Karnego i Więzienn= 
ctwa, w którym wzięli udział przed- 
stawiciele kiłkudziesięciu państw. 

W toku obrad delegacja polska wy- 
stąpiła przeciwko uczesinictwu iranki- 
stowskiej Hiszpanii w Komisji i wska- | 
zaia na konieczność usunięcia z niej de-; 
legatów gen. Franco. W wyniku starań | 


Z problemów naukowych ostatnie 
zebranie Komisji rozpatrzyło zagad- 
nienie: krótkich kar, unifikację staty- 
styki kryminalnej oraz przestępców z 
przyzwyczajenia. y 

Należy zaznaczyć, że Komisja Mie- 
dzyłNerodowa Prawa Karnego i Wię- 
ziennictwa istnieje już od 1872 rokuj 


i na odbytych dotąd zjazdach koki | 
wiała cały problem, nowoczesnego, 
w.ęziennictwa. Jeszcze w 1983, r.i 


delegacji polskiej dwie trzecie glosów | przedłożyła ona Lidze Narodów pro- 
opowiedziało sie za zmianą statytu Ko- | jekt podstawowego regulaminu wię: | 


misii, co umożliwiło wykluczenie ia- 
szystowskiej Hiszpanii z prac Mię- 
dzynarodowej Komisji. 


ziennictwa, a w 1937 r. opracowała 
jednolity iormularz naukowego bada- 
nia osobowości skazanych. | 


Jugosłowiański bohater narodowy 


zastrzelony na granicy rumuńskiej 
PRAGA (PAP). „Rude Pravo“ po-| „Szabad Nep“ stwierdza, w związku 


dało wiadomość o zastrzełeniu na gra*| z zabójstwem gen, Jowanowicza, że, 
nicy jugosłowiańsko-rumuńskiej gene-  reźim Tito jest winien mordów, a-, 
vala Arso Jowanowicza, legendarnego | resztowań lub zmuszania do uciecz- 
bohatera jugostowiańskiego ruchu|ki tych, którzy wykazują prawdziwą ` 


wyzwoleńczego. 

Gen  Jowanowicz b. szęt sztabu 
armii jugosłowiańskiej, | usiłował 
schronić się: na teren Rumunii, To- 
warzyszący mu generał Petricewicz, 
został aresztowany, a pułkownik 
Depczewicz, który znajdował się rów 
nież razem z generałem Jowanowi- 
czem zdołał zbięc do Rumunii. 

BUKARESZT (PAP). Prasa ru- 
muńska donosząc o zastrzeleniu na 
granicy jugosłowiańsko „rumuńskiej 
generała Jowanowicza, obarcza re- 
żim Tito odpowiedzialnością za tra- 
giczną śmierć tego jugosłowiańskie- 
ge bohatera narodowego. Dziennik 
„Universul“ podkreśla, że w Jugo- 
sławii rośmie z dnia na dzień opór 
przeciwko polityce Tito, 

BUDAPESZT (PAP). Centralny or- 
gan Węgierskiej Partii Pracujących 


| 


przyjaźń do Zwiąku Radzieckiego. i 

Generał Jowanowicz— pisze „Sza- | 
bad Nep“ był rzeczywistym organi- | 
zatorem į duszą  jugosłowiańsk:ego 
ruchu wyzwoleńczego 
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PARYŻ (PAP) Pod tytułem „Mord 
polityczny — otó broń ideologiczna 
Tito“ publicysta Pierre Courtade 0- 
głasza artykuł, w którym komentu- 
je zabójstwo gen, Jowanowicza. 

Oto ostatni argument reżimu Tito 
— pisze autor. Czy mord polityczny 
ma być ową fonmą bratniej dysku- 
sji na zasadzie równości, o której 
wspomniano na odbytym ostatnio 
Kongresie? Taki jest fatalizm zdra- 
dy. 

Tito ma od wczoraj ręce zbroczo- 
ne krwią — krwią jednego ze swych 
towarzyszy walki, 


Nadzwyczajne posiedzenie Rady 


Bezpieczeństwa w 


NOWY JORK (PAP), Na czwartek 
wieczoreni wyznaczone zostało nad- 
zwyczajne posiedzenie Rady : Bepe - 
czeństwa w celu rozpatrzenia depe- 
szy rozjemcy ONZ w Palestynie, hr. 
Bernadotte: w sprawie pogarszającej 
się sytuacji w Jerozolimie, 


NOWY JORK (PAP). Przedstaw |- 
ciele USA į Kanady w Radzie Bez- 
pieczeństwa wystąpili z ostrzeżeniem 
pod adresem Żydów i Arabów w Pa- 
iestynie, że w razie naruszenia obec- 
nego rozejmu, będą zastosowane san- 
kcje ONZ, zarówno dyplomatyczne, 


Ambasador Donini o wrocławskim 


sprawie Palestyny 


jak ; ekonomiczne, a w razie konie- 
czności nawet wojskowe. 

WASZYNGTON .(PAP). Prezydent 
Truman oświadczył na konferencji 
prasowej, że siły zbrojne, USA mo- 
gą być użyte w Palestynie tylko na 
mocy decyzji Narodów  Zjednoczo- 
nych Jednocześnie Truman zaprze- | 
czył wiadomościom o zatwierdzeniu ! 
pożyczki dla Izraela w wysokości 100 
milionów dolarów. oświadczając, ze 
sprawa ta jest wciąż jeszcze TOZ- 
ważana przez Bank Eksportowo-Im- 
portowy, i że żadna ostateczna de- 
cyzja jeszcze nie zapadła, 


I 
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Kongresie Intelektualistów | 


RZYM (PAP). W dzienniku „Unita“ 
ukazal się obszerny artykuł b. amba- 
sadora włoskiego w Warszawie — 
Donini'ego, zatytułowany „Odpowie- 
dzialność intelektualistów na kongre; 
sie wrocławskim". 

Donini zaznacza, że konieczne jest, 
aby w walce, toczącej się przede 
wszystkim w obronie wolności i po- 
koju zabrzmiał na całym Świecie do- 
nośnie głos intelektualistów. „Dlatego ! 
inicjatywa — pisze autor — podjęta 


przez najwybitniejszych przedstawi- 
cieli świata artystycznego i naukowe- 
go Francji i Polski odbiła się natych- 
miast głębokim echem w Europie, obu 
Amerykach i krajach kolonialnych, 
wszędzie tam, gdzie pracuje się i 
walczy o godność człowieka”. | 

Kongres intelektualistów — stwier- 
dza dalej Donini — jest wyrazem po- 
trzeby współpracy wszystkich sił na- 
ukowych į kulturalnych oraz wymiany 
i uzgodnienia poglądów. 


| BERLIN (PAP). Zapowiedź +Bra 


Ceną wraz z dodatkiem 5 zł. 


Wysłannicy mocarstw zachodnich 


— 


Prace przy budowie Wspólnego Domu postępują szybko naprzód 
—— 2 >>>o>m>-  MML2>1 70 z a 


Ofensywa wojsk ateńskich 


U 


Rośnie Wspólny Dom 


Londyn, Berlin, i 


LONDYN (SAP). 
trzej wysłannicy mocarstw 
czwartek i w piątek do użysk 


zabiegają o rozmowy ze Stalinem 


Paryż 


o rozmowach moskiewskich 


Koła londyńskie przypuszczają, że 
zachodnich dążyć 


będą w 


ania rozmowy z generalissi- 


musem Stalinem. W rozmowie tej. zdaniem tychże kół, 


brałby także udział min. Mołotow. 


Byłaby ona punktem 


kulminacyjnym dotychczasowych rokowań. 


,. Obserwatorzy dyplomatyczni są- 
jdzą, że istnieją wszystkie konieczne 
elementy dla osiągnięcia porozumie- 
nia między czterema mocarstwami. 
Podkreślają, że jedną z podstaw te- 


marki zachodniej z Berlina. 

Jak donosi berlińska agencja ADN 
na podstawie wiadomości z Paryża, 
przedstawiciele trzech mocarstw za- 


skwie, że decyzje w sprawie utwo- 


jeszcze nie zapadły. 
Agencja 
wniosek, że dopóki takie decyzje o- 


załamała się na Grammos 


Armia gen. Markosa 
wyzwala nowe tereny 
Mimo zmobiłizowania wszystkich sił i wydatnej pomocy amery- 


kańskiej bitwa o masyw Grammos skończyła się niepowodzeniem 
wojsk ateńskich. Monarcho - faszyści ponieśli niezwykle ciężkie stra- 


ty. 


Na innych odcinkach walk armia demokratyczna odniosła sze- 
reg poważnych sukcesów, wyzwalając obszerne tereny. 


Generałowie niemieccy 


szpięą 


ami amerykańskimi 
w Niemczech © »;.. 


"na 
„mł 


u- 
chitscha ' rozpoczęcia głodówki * ña 
znak protestu przeciwko '„niewywią- 
zaniu się* przez władze brytyjskie, z 
powziętych żobowiązań, wywołała: li- 
czne komentarze w kołach: berlińskich. 

Mówi się głośno, że wywiad angiel- 
ski obiecał Brauchitschowi, stanowi- 
sko „odpowedzialnego pracown ka”. w 
Niemczech, podobne do tego, ' jakie 
zajmują generałowie Guderian i Hal- 
der. Generałowie ci stoją na czele 
grup szpiegowskich w amerykańskiej 
strefie okupowanych Niemiec. 

Jednakże zobowiązania angielskie 
wobec Brauchitscha nie mogły być 
wykonane, ponieważ — jak podkreśla 
się w tych kołach — władze amery- 
kańskie zamierzają powierzyć wyso- 
kie stanowiska w aparacie wywiadow- 
czym bardziej „pewnym i oddanym'' 
sobie generałom niemieckim. 


30 tysięcy widzów uczestniczyło 
w otwarciu Igrzysk Zw. Zaw. 


Imponująca defilada sportowców 


na Stadionie Wojska Polskiego 


W obecności blisko 30 tys. rzeszy widzów odbyła się wczoraj po 
południu na stadionie WP imponująca uroczystość otwarcia pierw- 
szych Ogólnopolskich Igrzysk Sportowych Związków Zawodowych, 
które rozmiarami swymi przekroczyły wszystkie dotychczasowe im- 
prezy sportowe. Stadion Wojska Polskiego udekoronowany był go- 


dłami 16 związków zawodowych, oraz sztandarami o barwach naro- 
dowych. Na uroczystość otwarcia przybyli ministrowie tow. tow. 


Skrzeszewski, Świątkowski i Osóbka - Morawski, Prezydent miasta 
Tołwiński, Prezydium KCZZ z przewodniczącym tow. Witaszewskim 
i sekretarzem tow. gen. Kuryłowiczem na czele. Licznie reprezento- 
wąni byli również bawiący w Warszawie przedstawiciele Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej. 


Już przed godziną 17-tą, przy 
dźwiękach trzech orkiestr kolejowej, 
górników, i samorządowców poczę- 
ły wkraczać na stadion poczty sztan+ 
darowe, reprezentacje sportowe u- 
czestniczących związków oraz grupy 
gimnastyczne żeńskie i męskie. Punk 
tualnie o godz. 15-ej stadion był już 
zapełniony uczestnikami zawodów w 
kolorowych kostiumach oai ch | 
Przewodniczący KCZZ tow. Wita- 
s_ewsk: odebrał raport od kierowni- 
ka całości, po czym wygłosił krótkie | 
brzemów enie do uczestników, pod- | 
zieślając znaczenie wychowania fi- | 
«vcznago w Polsce Ludowej 


Przy czwiękach hymnu narodowe- 
go, odśpiewanego Ļ1zez uczestników 
zebranych na stadionie i publiczność 
na uv>urie w..2£: ẹto na maszt fla 
gę i rozpoczęła się defilada. Na cze- 
le defilującej kolumny postępowali 
na biało ubrani członkowie Wydziału 
Kultury Fizycznej KCZZ, za nimi ma 
szerowały zawodniczki i zawodnicy 
Zw. Zaw Cukrowników, Samorzą- 
dowców, Chemików, Kolejarzy, Bu- 
dowlanych, Górnicy z oskardami, 
Spółdzielców, Metalowców z symbo- 
lami pracy, Włókniarzy, Pocztowców, 
Spożywców. Naftowców Pracowni- 


ków Państwowych, Skórzanych, O- 
dzieżowców. Za nimi grupy gimna- 
styczne kobiet, w b:ałych kostiumach, 
mężczyźni w cza1wonych koszulkach 
i białych spodniach. Publiczność na- 
gradzała oklaskami każdą grupę. 
Następnie wkroczyła na boisko 
grupa gimnastyczna żeńska, która 


I tycznej. 


PARYŻ. (PAP). Jak donosi agen- 
cja Bletteri Enada, kórespońdencj za 
graniczni w Atenach  stwierdżają 
jednomyślnie, że bitwa o Grammos 
pie powiodła się wojskom rządowym. 
Korespondent BBC Kenneth Mathius 


„4 przypisuje to fiasko brakowi dobrych 


dróg, „gęstym lasom i, umocnieniom 
armii, demokratycznej. 

“Inni kórespodenci uważają, że po- 
rażkę wojsk rządowych naieży przy- 
pisać zdecydowaniu armii demokra- 


i 


i 
U 


Straty monarcho - faszystów 
| RZYM. (PAP), Jak doniosła roz- 


igłośnia wolnej Grecji, w 66 dniu bi- i miejscowości Makrokomi 


twy na masywie Grammos, armia 
ateńska miała bardzo ciężkie straty. 
817 żołnierzy i oficerów armii ateń- 
j zostało zabitych lub rannych. 


skiej 
„Nie powiodły. się monarcho - faszy- 
istom próby przełamania linii obron- 
|nej armii demokratycznej na odcin- 
(Ku Actomilitsa - -Lucoracki - Zer- 
j Ma. Dwa bataliony 35 brygady wojsk 
„monarcho - faszystowskich wycofały 


| Nowa ordynacja 


PARYŻ (PAP). Parlament francu- 
ski 410 głosami przeciwko 183 gło- 
som komunistycznym  uchwalii we 
czwartek nową ordynację wyborczą 
do Rady Republiki. 

Rada Republiki” liczyć będzie 320 
radców, w.tym 242, wybieranych przez 
departamenty metropolii, ll przez 
Zgromadzenie Narodowe i 67 przez 
kolonie zamorskie wraz z departa- 
mentami algerskimi. 

Radców, reprezentujących  departa- 
ment, wybierać będzie kolegium elek- 
torów, złożone: 1) z deputowanych, 
2) z członków Rady departamentalnej, 
3) z delegatów rad miejskich. 

W gminach poniżej 9 tys. mieszkań- 
ców rady miejskie wybierają do kole- 
gium elektorów od 1 do 15 delegatów, 


wykonała szereg efektownych i peł-| zsjężnie od wielkości gminy. Wybór 


nych harmonii i poczucia rytmu ćwi| odb sie w głosowaniu 
"|czeń gimnastycznych i plastycznych żal g 


F:wolucjom iyn tcwarzyszyła orkie- 
stra kolejowa pod batutą dyr. Siel- 
sk'ego. W dalszym ciągu grupa mę- 
ska, licząca około 2.000 osób ząchwy- 
ciła publiczność wspaniałą rewią gim 


nastyczną. Efekt popisów gimnasty- | 


cznych podnosiła gama kolorów ko 
stiumów. 


K 
Pierwszy ten masowy pokaz pol- 


skiej gimnastyki zdobył powszechny 
poklask i wypadł imponująco. W 


przerwie między meczem piłkarskim 


wjechały na stadion sztafety kolar- 


skie i motocyklowe Zw. Zawodowych, | 
które zameldowały przewodniczące- | gospodarczego. Szczególną uwagę po 


większoś- 


"| ciowym. W gminach powyżej 9 tys. 


| żołnierze Markosa wyzwolili 


ogranicza prawa robotników 


się, pozostawiając na polu bitwy 148 
zabitych i 400 rannych. 

Również na innych odcinkach te- 
go frontu natarcie wojsk ateńskich 
rozbiło się o twardy opór oddziałów 
armii demokratycznej, przy czym nie 
przyjaciel pozostawił na polu walki 
69 zabitych i 200 rannych. I 
% 
Sukcesy gen. Markosa 
na Peloponezie i w Macedonii 


PARYŻ. (PAP). Agencja Elefteri 
Ellada donosi, że armia demokraty* 
czna po zaciekłych walkach wyzwo= 
liła dalsze tereny. Na Peloponezie, 
teren 
bardziej rozległy niż masyw Gram- 
mos. Żandarmeria i tzw. gwardia 
narodowa wycofują się do wielkich 
miast, gdzie zresztą również nie czu- 
ją się bezpiecznie. P 

Ostatnio armia demokratyczna za- 
atakowała też miasta Kalambaka, 


1 


| 


| Tripolis i Kiato. 


W Grecji Środkowej jednostki ar- 
mii demokratycznej wkroczyły do 
i Spero- 
iheias oraz wyzwoliły kilka wiosek. 
W rejonie Tessalli wyzwolono miej- 
scowości Gavros, Skeparni, Rizoma ; 
i Spathades. 

W Macedonii armia Markosa wkro 
czyła do miejscowości Soches koło | 
Salonik i do Elefteri Ohora. Lud- 
ność tych miejscowości masowo zgła 
sza się do oddziałów  demokratycz- 
nych. 


wyborcza Francji 


mieszkańców : w całym departamen- 
cie Sekwany delegatami do kolegium 
elektorów są z urzędu wszyscy radni 
miejscy. W gminach powyżej 45 tys. 
mieszkańców — radn: miejscy wybie- 
rają ponadto po jednym delegacie na 
5 tysięcy mieszkańców. Wybór odby- 
wa się ma zasadach proporcjonalności. 

W 87 departamentach, mających pra 
wo do mniej niż 4 miejsca (ieden rad- 
ca przypada na 150 tysięcy mieszkań- 
céw, a następni na każde 270 tys. mie- 
szkańców), wybór odbywa się w gło- 
sowaniu większościowym, a w 7 po- 
zostałych departamentach — w głoso- 
waniu proporcjonalnym. 

Uchwalona ordynacja wyborcza sta- 
ucwi krok wstecz w stosunku do or- 
dynacji poprzedniej, osłabiając wpływ 
ogółu wyborców na skład Rady Repu- 
bliki. Ogranicza ona w szczególności 
wielkie ośrodki robotnicze. 


Ogólnokrajowa konferencja omawia 
aktualne zadania spółdzielców 


WROCŁAW. W dniu 19 bm. w san 
konferencyjnej OKZZ we Wrocła- 
wiu rozpoczęła się ogólnokrajowa 
konferencja kierowników wydziałów 
społeczno - wychowawczych spół- 
dzielni spożywców. 

Prezes Centr, Związku Spółdziel- 
czego, tow. płk, Ochab, omówił sze- 
roko ramowe zagadnienia spółdziel- 
czości na obecnym etapie rozwoju 


| 


mu KCZZ tow. Witaszewskiemu o | święcił sprawie właściwego zorgani- 
wynikaci współzawodnictwa pracy | zowania szkolnictwa spółdzielczego i 


w swoich związkach. 
Wyniki sportowe 
igrzysk podajemy na str. 6-ej. 


należytego wychowania nowego typu 


wczorajszych ! działacza spółdzielcy - społecznika, 
Prezes Zarządu C., S S. tow. Żer-| 


kowski wygłosił referat na temat 
„Rola i zadania spółdzielczości spo- 
żywców w Polsce Ludowej". 

Po przerwie obiadowej toczyły się 
obrady w 6-ciu kormyisjach. Komisje 
współzawodnictwa pracy, szkolenia 
kadr, współpracy z ruchem zawodo- 
wym, pracy spółdzielczej wśród ko- 
biet, prasy į wydawnictw spółdziel- 
czych oraz komisja dla spraw kom- 
tetów członkowskich, uchwaliły po 
wysłuchaniu referatów konkretne 
wniosk; na plenum. 

Po wysłuchaniu przez delegatów 
sprawozdań i wniosków, powzięte 
zostaną przez plenum uchwały, 


| 


|blemu niemieckiego — jest możliwe. 
go porozumienia byłoby wycofanie į 3 


chodnich mieli oświadczyć w Mo- |beeny 


ADN. wysnuwa z tego | wo 


| 


statecznie nie zapadły -— spotkanie 
przedstawicieli Wielkiej Czwórki w 
celu przedyskutowania całego pro- 


Rozmowy 
posuwają się naprzód 
PARYŻ (PAP). — Komentując 0- 


stan rozmów moskiewskich, 
korespondent „Humanite“ w Mo- 


rzenia rządu zachodnioniemieckiego | wie pisze m. in.: „Przedstawicie- 


le mocarstw zachodnich znajdują się 
bec dylematu nieprzyjemnego dla 
ich władców, a w szczególności dla 
Trumana: powrót do metody cztero- 
stronnej, celem uregulowania pro- 
blemu niemieckiego albo zdemasko- 
wanie się w charakterze zdecydo- 
wanych wrogów międzynarodowego 
porozumienia i pokoju. 
Przedstawiciele mocarstw zachod- 
nich usiłują jednak odwlec sprawę 
i prasa ich opowiada o odwołaniu 


jA do arbitrażu. Stalina, potem wy- 


stępuje z wojowniczym arsenałem 
generałów amerykańskich i następ- 
nie powraca znów nagle do pokojo- 
wych zapewnień. 


Mimo wszystko, rozmowy posuwa- 
ją się naprzód, Francja po utracie 
niezależności gra w dalszym ciągu 
w ' obozie atlantyckim trzeciorzędną 
rolę i marnuje korzyści, jakie daje 
jej pozycja radziecka. 


Konferencja 


w „ambasadzie USA . 
„ LONDYN (PAP). — Agencją Reu- 
tera donosi z Moskwy, że w 'czwar- 
tek w południe, specjalny wysłan- 
nik ministra Bevina — Frank Ro- 
berts, j ambasador francuski Cha- 
taigneau odwiedzili ambasadora USA 
Bedel!’ Smitha w ambasadzie amery- 
kańskiej i odbyli z nim kolejną kon- 
ferencję. 


, 


Anglicy ślą 
wojska na Malaje 


LONDYN (PAP). — Prasa brytyj- 
ska zapowiada na czołowych miej- 
scąch, że w najbliższym czasie będą 
wysłane na Malaje dla stłumienia 
ruchu wyzwoleńczego dalsze oddzia- 
ły brytyjskie w sile pełnej drugiej 
brygady gwardii. 

Brygada ta będzie walczyć ramię 
przy ramieniu z wojownikami szcze- 
pu Dajakow — „ścinaczy głów*. Po- 
większy ona operujące już na Mala- 
jach oddziały brytyjskie, tworząc 
regularną armię, zaopatrzoną w ar- 
tylerię, lotnictwo i wszelkiego ro- 
dzaju służbę pomocniczą. 


Zaopatrywanie 


ludności Berlina 


BERLIN (PAP). Biuro Informacji 
radzieckiej administracji - wojskowej 
ogłosiło komunikat, w którym podane 
sę szczegóły, dotyczące zaopatrywa- 
nia ludności całego Berlina przez wła- 
dze radzieckie. 


Neues Deutschland“, omawiając 
powyższy komunikat, stw:erdza, że 
radziecka administracja wojskowa wy- 
konuje w całej peini swe przyrzecze- 
nie i wydaje artykuły pierwszej po- 
trzeby ludności całego Berlina. W ten 
sposób wrzawa, robiona na Zachodzie 
na temat skutków, jak'e pociągnęło za 
sobą ograniczenie ruchu komunika- 
cyjnego między Berlinem a strefami 


zachodnimi, okazuje się zwykłym 
blufiem propagandowym. 
Nowa impreza .' 
rewizjonistyczna 
BERLIN (PAP) Jak donoszą z 
Hamburga. półurzędowy organ bry- 
tyjskich władz okupacyjnych „Die 


Welt“ zapowiada, że w czasie od 24 
do 31 sierpnia br. odbędzie się w Ham 
burgu „wielki zjazd uchodźców z Prus 
Wschodnich“. 

Będzie to zapewne jeszcze jedna 
impreza rewizjonistów niemieckich 
cieszących się tolerancją władz bry- 
tyjskich i jak widać mających na swe 
usługi prasę, wydawaną przez te wła- 

' dze. 


BBlomdc-hescia! 


JASNOWŁOSA królowa szpiegów“, czyli „amerykańska Mata Hari“ 

albo „piękna FAżbieta — wampir”, nie jest ani jasnowłosa, ani 
piękna, nie ma w sobie nic z bogini, ani bohaterki, którą czyni z niej od 
dwóch tygodni prasa amerykańska, Jest rudowłosa, krępa, brzydką i za- 
chowuje się jak histeryczka., Technicznie robota jej nie nazywa się szpie- 
gostwem, lecz szpiclostwem i prowokacją.: Bo pani Elżbieta Bentley sta- 
wiła się przed Komisją Badania Działalności Nieamerykańskiej, (zwanej 
ed nazwiska swego przewodniczącego Komisją Thomasa) i sypnęła tu- 


Warszawa, dnia 20 sierpnia 1948 m 


Powtarzane już przy najrozmait- 
szych okazjach znane twierdzenie 
hitlerowskie: „Gdy słyszę słowo 
kultura, odbezpieczam rewolwer“, 
warto raz.jeszcze przypomnieć w 
związku ze spotkaniem najwybit- 
niejszych intelektualistów świata, 
którzy przybywają w tym tygodniu 
do stolicy polskiego Sląska 
Wrocławia. Faszystowski rewolwer 
był właśnie w nich wymierzony. 
Faszyzm zdawał sobie bowiem spra. 
wę z tego, jaką grożbę stanowi dla 


ROBOTNIK 
Przed kongresem wrocławskim 
Miejsce intelektualistów 
jest w obozie postępu i pokoju 


rzy torują drogę ludzkości. Nie mo- 
gą oni pozostawać w tyle, nie mo- 
gą nawracać do mroków średnio- 
wiecza. 


Właśnie ci, wybiegający naprzód, 
właśnie ci, którzy rzucają ludzko- 
ści lepsze aspekty dnia jutrzejsze- 
go, przyjadą w tych dniach do 
Wrocławia. Przyjadą, zaledwie zdą- 
żywszy się otrząsnąć z ponurych 
mroków nocy wojennej, przyjadą 
zaledwie zdążywszy podsumować 


weselał miliony i kazał milionom 
myśleć, jest ofiarą nagonki anty- 
komunistycznej. 

Ludzie idą do więzień nie za dzia 
łalność na szkodę Stanów Zjedno- 
czonych, ale za swoje przekonania, 
za odmówienie swojej zgody na pod 
pisanie się pod nową awanturę wo: 
jenną. Naukowey i literaci zostają 
aresztowani. Znakomity pisarz Ho- 
ward Fast zostaje skazany za to, 
że okazał sympatię hiszpańskim re- 
publikanom, inni za to, że ujęli się 


„Nowa 
Gazeta Reńska“ 
a sprawa polska 


Nie wszyscy nasi czytelnicy pam 
miętają artykuł, zamieszczony w 
dniu 1 czerwca rb. w „Robotniłkcu”. 
W artykule tym  opowiedzieliśmy 
dzieje „Nowej Gużety Reńskiej" 
(Neue Reinische Zeitung), dziennika 
wydawanego przed stw laty, w TO- 
ku Wiosny Ludów przez Karola 
Marxa, Frydzryka Engelsa i ich 
przyjaciół. Od dnia ukazania się nam 


złnem nazwisk, oraz stekiem fantastycznych oskawżeń, zniesłąawiających 
cwe nazwiska, Tą dregą pani Bentley dostała się na szpalty prasy ame- 
rykańskiej, obdarzona przydomkami, jak wyżej i otoczona aureolą sła- 
wy, patriotyzmu i bohaterstwa, 


f 


Ale sporej części czytelników prasy amerykańskiej przejadły się „re- 
welacje" Komisji Thomasa, które we wszystkich wypadkach cka- 
zały się fałszem i oszczerstwem. Blond-bestia miała pobudzić przytę- 
pioną wrażliwość zblazowanego czytelnika. Tego jeszcze nie byłe! Czy- 
tajcie sensacyjne zeznania nowej Mata Havi! 


Pani Bentley zawiodła wprawdzie urodą, ale nie fantazją. Wśród 
tuzina oskarżonych przez nią osób, znalazło się kilku byłych urzędni- 
ków federalnych, pełniących niegdyś b. odpowiedzialne funkcje w ad- 
ministracji państ vowej, paru dzialaczy robotniczych i szereg innych po- 
staci amerykańskiego życia politycznego. Wszyscy oni za pośrednictwem 
pani Bentley dostarczać mieli rzekomo w czasie wojny i po wojnie taj- 
nych informacji wywiadowi „ościennego mocarstwa“ i ujawniać zdecy- 
dowanie komunistyczne poglądy. Zeznania p, Bentley potwierdził w peł- 
ni inny azefek amerykański — pan Whittaker Chambers, postać rów- 
nie interesująca, jak pani Bentley. Oboje są bowiem renegatami ame- 
rykańskiego ruchu robotniczego, dczerterami z partii komunistycznej, 


którzy przeszli do obozu wroga. P. Chambers stał się zresztą osobą bar- 
dze wybitną, bo zajął stanowisko jednego z redaktorów pism koncernu 
Luce'a, które wiodą prym w obecnej nagonce anty-czerwonej. 


4 


czarownic“, które od wielu miesięcy 


słynnej aferze hollywoodzkiej, po sprawie grupy urzędników Departa- 
mentu Stanu, wydalenych za „nielojalność”, po oszczerczej nagonce na 
wielkiego uczonego, prof. Condona, po skazaniu wybitnego pisarza Ho- 
warda Fasta i tow. z Komitetu Pomocy Uchodźcom Antyfaszystowskim, 


po paru dzicsiątkach mniej głośnych. 


przyszła kolej na dalsze ofiary. Ale w sprawie obecnej jest jeden czyn- 
nik istotny: dobór osób, które znalazły się pod pręgierzem prowoka- 


torskich oskarżeń renegackiej pary. 


Oto na liście ofiar figuruje m. inn. Alger Hiss, niegdyś wysoki urzęd- 
nik Depertamentu Stanu, współtwórca Organizacji Narodów Zjednoczo» 
nych, uczestnik konferencji w Dumbarton Oaks, Jałcie i San Francisco, 
obecnie Prezes Fundacji Pokojowej Carnericgo. Obok niego występuje 
tu nazwisko Lauchlin Currie, jednego z najbliższych współpracowników 
Prezydenta Roosevelta, doradcy Białego Domu, przez 6 lat. Dalej — na- 
uwisko Harry Dexter White, podsekretarza (wiceministra) Skarbu z cza- 
sów Roosevelta. To jedna kAtegoria oskarżonych — ludzie z otoczenia 
zmarłego Prezydenta. Ale ważniejsza jest może grupa druga, związana 


z ruchem robotniczym — John Abt 
męskich (C.L.O.) i Lee Pressman 
C.LO. SĘ 


Ci dwaj są dziś czynnym działaczami Partii Postępowej, organiza- 
torami kampanii wyborczej na rzecz Henry Wallace's. I tu tkwi nie- 
wątpliwie” sens całej hecy, Z jednej strony bezpośrednie uderzenie 
w tych, którzy prowadzą walkę pod sztandarem Nowej Partii, Z dru- 


siej — atak na ludzi, którzy niegdyś 


najbliżsi współpracownicy Roosevelta byli agentami obcego wywiadu — 
to czegóż można się spodziewać po ludziach, nawołujących do powrotu 
na tory polityki rooseveltowskiej? Komisja Thomasa dołożyła swoją ce- 
giełkę do toczącej się dziś w -Ameryce kampanii wyborczej. Kampanii, 
która niesie zapowiedź wystąpienia nowych, postępowych sił na arenę 
walki politycznej w Stanach Zjednoczonych. ; 


W 


jednak niebezpieczeństwa, grożącego 


Bo procesy tego rodzaju, godzące w ludzi Partii Postępowej będą się 
niezawodnie mnożyły w miarę wzrostu jej sił i znaczenia. 
Komisja Thomasa zapowiedziała dochodzenie w sprawie „infiltracji ko- 
munistycznej" w radiu, prasie, na uniwersytetach itd. Na pierwszym 
miejscu znajdą się tu oczywiście postępowe 


godnika „New Republic", 


Oczywiście, ani blond-hestiec, ani prowokatorzy, 
donosiciele i zdrajcy nie złamią potężniejącego z dniem każdym ruchu 
postępowego w Ameryce. Ale nie ulega wątpliwości, że ruch ten czekają 


godziny ciężkiej próby. 


lły pokazać, jak słuszna i przewidu-|mu spotkały się zwycięskie armie |__ 
ljąca była ta ucieczka. Kto nie zdą-jalianekie, aby po pokonaniu hitle-' 
żył w porę Niemiec opuścić, wę: |towskiego barbarzyństwa zatknąć w| 


rozmiar klęski, jaką przeżyła ludz- 
kość, przyjadą z mocnym przeświad 
czeniem, że noc taka powtórzyć się 
nie może, z pełną świadomością, że 
trzeba uczynić wszystko, ażeby po- 
Nie przypadkowó więc hitlerow: | KOnać nikczemne siły, prące do no- 
skie Niemcy były „odintelektualizo- | Wej Zbrodni. 
wane”, Wszyscy, którzy mieli ja-| Kongres wrocławski odbywa się 
kieś znaczenie dla kultury niemiec- |w bardzo znamiennej chwili. Jeszcze 


niego kultura, faszyzm  uświada- 
miał sobie, że żadźn prawdziwy in- 
telektualista nie może być po stro- 
nie barbarzyństwa. 


za greckimi kobietami i dziećmi, |szego artykułu zamieszczamy pra 
mordowanymi przy pomocy bomb |wie codziennie w „Robotniku* wy- 
produkowanych w Ameryce, rzuca-jcinki z „Nowej Gazety Reńskiej“, 
nych z samolotów bojowych, prgdu-|na podstawie których nasi uważnó 
kowanych w Ameryce. r | opiat mogli sobie już wyrobić 
ści i artyści mie mają prawa wejść | pewien pogląd o tym rewolucyjnym 
do teatru, jechać tramwajem, zjeść | wydawnictwie. 

obiad w restauracji, tylko dlatego,| Zorganizowane, jak na ówczesne 
że mają inny kolor skóry. Zaiste, możliwości techniczne, bardzo do 


kiej, opuścili Niemcy z chwilą, gdy|w różnych zakątkach świata giną |qziwny to kraj klasycznej demo- |brze, posiadające rotgałęzioną sieć 


zapanował 
Pisarze i muzycy, rzeźbiarze i filo-|czą © wolność narody, jeszcze trwa 
zofowie, uczeni i plastycy uciekali|bój zaciekły o sprawiedliwość spo 
przed hitleryzmem. Już pierwsze jłeczną. W stolicy Niemiec, w tym 


„wszeehwładny cham". | ludzie, jeszcze na kontynentach wal! 


kracji, za bardzo przypominajacy |własngph korespondentów, rekruti 
nam niedawne hitlerowskie wzory |jących się spośród utrzymujących 
„Herrenvolku”. |żywy kontakt z Marxem rewolucios 

Do Wrocławia przyjadą  intelek-|nistów różnych narodowości z róż" 


lata hitlerowskiego panowania mia |samym Berlinie, gdzie trzy lata te-|tualiści z całego świata. Wśród nich nych krajów Europy, pismo to dla 


drował do obozu koncentracyjnego. |Jego Sercu zwycięskie sztandary 
Zginął znakomity publicysta i|wolności, w tym samym Berlinie, 


również ze Stanów Zjednoczo- nas dzisiaj jest me tylko ciekawym 
nych. Przyjadą ze Związku Ra- | dokumentem prasy sprzed stu lat, 
dzieckiego „inżynierowie. dusz ludz-|ale również uzupełnieniem  poglar 
kich", jak nazywają tam pisarzy, |dów tcoretycznych Marza i Engel 
przyjadą ze wszystkich kontynen-|sa. „Nowa Gazeta Reńska" wska» 


RAGIFARSA Bentley-Chambers, 
nie Kongresu amerykańskiego, utrzymana jest w typie ustalonego 
już szablonu. Jest ona kolejnym egniwem w łańcuchu owych „procesów 


— radca prawny zarządu głównego 


YNIK kolejnego „procesu czarownie'jest obojętny z punktu widze- 
nia tej walki. Prawdopodobnie skończy się nową kompromitacją 
Komisji Thomasa, jak wszystkie sprawy poprzednie. Nie zmniejsza to 


bla —- Carl von Ossietzky, zgi- 


rozgrywająca się obecnie na sce- |wiedzy. 


Były co prawda jednostki, które 
poszły na służbę hitlerowską. Do- 
skonały niegdyś pisarz w starczym 
zaćmieniu umysłu sławił Hitlera. 


nękają Stany Zjednoczone. Po 


jznany twórca, który nie znałazł w 
sobie dostatecznej siły, ażeby sprze 


lecz równie gangsierskich rozpraw, ciwić się barbarzyństwu. Był 


Hans Heinz Evers. Nieliczne to wy- 


twórców. 


mi, którzy wybiegają naprzód, któ- 


ze związku zawodowego krawców 


współdziałali z Rooseveltem. Jeżeli Londyn, w sierpniu 

Wakacje parlamentarne w Anglii 
są w tym roku krótsze niż zwykle. 
Trzynastego września rozpoczyna się 
|aadźwyczajna sesja Izby Gmin w 
sprawie ograniczenia władzy Izby 
Lordów. x 4 

Izba Lordów liczy 834 członków, 
którzy stają się lordami na mocy 
prawa dziedziczności, lub też na mo- 
cy nominacji króla. Wśród nich znaj 
dują się potomkowie arystokratycz- 
|nych rodów, wielcy przemysłowcy, 
i właściciele gazet, emerytowani ge- 
nerałowie, politycy, admirałowie, b. 
ambasadorowie, biskupi i niektórzy 
wybitni naukowcy. 


ruchowi postępowemu w Ameryce. 


Nie darmo 


czasopisma w rodzaju ty- 


Schronisko emerytów 
Izba Lordów jest swego rodzaju 
pme dete domem emerytów, ele- 
ganckim schroniskiem dla wycofa- 
nych z obiegu polityków, którzy dzię 
f 


renegaci, szpicle, 


zdobywca nagrody pokojowej No.|dzisiaj wre walka o przyszłość, o 


dzień jutrzejszy nawet. Z 


nął natchniony poeta rewolucyjny |strony  przyduszone bezpośrednio | qq 
Erich Muehsam i tylu innych, nau- |Po wojnie siły nocy znów podnoszą | Gros 
kowców i literatów, ludzi sztuki i|głowę, z drugiej strony prze całą | nów 


siłą sprawiedliwość, 
przekonania o słuszności swojej 
idei młody świat demokracji i so- 
| cjalizmu. 


Po drugiej stronie Oceanu, w kra 


dami demokratycznymi, 
klamował swoje wolności, rozpoczy 


ler, filozof 


tów przodujące umysły świata. 

Ze stolicy polskiego zachodniego 
ąska mocno zabrzmi ich głos. 
ten dotrze wszędzie. I do Sta- 
Zjednoczonych, zą kraty wię- 


przekonania ludzie intelektu, i do 
Grecji, gdzie bez sądu fozstrzeliwu- 
je się walczących o wolność, i do 
Chin, gdzie naród trwa w uporczy- 


Był to Knut Hamsun. Był niegdyś |ju, który szczycił się swymi zasa., wej, wieloletniej walce o swoje 
który Śre-; 


prawa, i na Malaje i do Indonezji, 
gdzie ludy kolonialne walczą o god 


to|na się nowy etap procesów czaro-|Ność człowiska i do Palestyny, gdzie 
Gerhard Hauptmann. > Był zdrajcą jwnic, Tak, jak to było w latach, resztki narodu, który doświadczył 
sprawy polskiej, owiany faszystow: |gdy do władzy dochodził Hitler, za- najstraszniejszej w historii zbrod- 
skim haszyszem. Nazywał się Fer-|czyna się nagonka właśnie na ludzi ni, walczą o swoje prawa do życia. 
dynand Gostel. Był wreszcie porno- |nauki, na ludzi wiedzy, na ludzi! Jesteśmy dumni, że ten głos za- 
graficzny ideolog Trzeciej Rzeszy— |sztuki. Albert Einstein i Hans Eis. brzmi właśnie z Polski, 


Jesteśmy 


1 muzyk, którzy w dumni, że Polska, która po wojnie 
jatki spośród europejckiego grona |swoim czasie musieli uciekać przed |iuż niejednokrotnie dawała świadec 


hitleryzmem z Niemiec, są dziś o-|two swojej niezłomnej woli walki 


| Charlie Chaplin, człowiek, który roz 


Szczera czy udana. 
walka z przywilejami lordów 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”) 


;, ki mozliwości wygłaszania mów, ma- 
ją stale świadomość swej ważności, 
i wreszcie jest fortecą bogaczy, twier 
jdzą konserwatystów. Iordowie nie 
bardzo zajmują się sprawami swej 
i Izby. Tylko około 10 proc. przycho- 
dzi na obrady, a tylko 5 proc. wy- 


głasza w ciągu roku jedną mowę. 

Olbrzymia większość Izby Lordów 
to członkowie Partii Komserwatyw- 
nej, bardzo niewielu lordów nale- 
ży do Partii Liberalnej, a jeszcze 
mniej do Partii Pracy. Z chwilą ob- 
jęcia władzy przez Labourzystów za- 
częli oni na gwałt tworzyć lordów, 
ale mimo to „ich stan posiadania" 
jest minimalny. 

Izba Lordów ma prawo odrzucania 
uchwał Izby Gmin, co w praktyce 
oznacza odkładanie uchwał Izby 
Gmin na okres dwuleni, gdyż uchwa 
ły takie muszą wrócić ponownie pod 


Jesie mny siew 


Stanisław Chromik 


Zniwa dobiegają końca. Rolnicy 
z zadowoleniem spoglądają na wy- 
pełnione stodoły, na duże stogi. Da- 
je to rękojmię, że wiele potrzeb w 
gospodarstwie wiejskim zostanie 
zaspokojonych, bo rząd ludowy za- 
troszczył się o słuszną cenę za zbo- 
że, jaką chłop otrzyma przy sprze- 
daży. Radość z dobrych urodzajów 
jest ogólna, bo wielki wysiłek wło- 
żony w uprawę i obsianie odłogów 
* przyniósł nadspodziewane wyniki. 

Czas już pomyśleć o nowych pra- 
cach, bo zbliża się okres siewu zbóż 
ozimych, a od tego uzależniona jest 
przecież nasza radość w roku przy- 
szłym. Dlatego też każdy rolnik 
już dzisiaj toczy się, by: 

1. jak najlepiej przygotować zie- 


mię, 

2. użyźnić ją nawozem, ` 

3. użyć dobrego ziarna do siewu, 
bo od tego zależny jest plon. 

Rolnik na pewno starannie przy- 
gotuje ziemię, a dużą mu pomocą 
okażą się ośrodki maszynowe przy 
gminnych spółdzielniach „Samopo- 
moc Chłopska". Takich ośrodków 
mamy już z górą 1.500. Pomoc są- 


ziemi, a więc tym, którzy dotych- wysokości 1,5 miliarda złotych, to 
czas nie zawsze mogli się w nawo- dopiero potrafimy ocenić, jak wiel- 
zy sztuczne zaopatrzyć. Wniosek z ką wagę przywiązuje rząd ludowy 
tego: jak daleko posuniętą opieką do podniesienia produkcji rolniczej. 
otaczany jest w Polsce ludowej ma- Ten wielki wysiłek państwa lu- 


ło- i średniorolny chłop. dowego zrozumieją na pewno wszy- 
Pozostała więc troska o ziarno scy, którzy, pośrednio czy bezpośre- 
siewne dla małych i średnich go- dnio związani są z produkcją rolni- 
spodarstw. Ci rolnicy bowiem naj. czą. A więc w pierwszym rzędzie 
częściej używają ziarna zwyrodnia- rolnik . producent, który nie poską- 
łego, bo nie mieli dotychczas wa- pi sił i umiejętności, aby siewy je- 
runków na nabycie doskonałych na sienne wykonać w pełni. Nie może 
sion, jak pod względem odmiany, zawieść i nie zawiedzie również i 
tak i gatunku. Ale i o tym pomy- spółdzielczość rolnicza--„Samopomoc 
ślano i zboże na zasiewy ozime Chłopska", której powierzono roz- 
wprawdzie, w ilości dla wszystkich prowadzenie nawozów sztucznych i 
niewystarczającej, bo tylko 30.000 ziarna siewnego. Nie zawiedzie rów 
ton, zostanie wśród rolników 'roz- nież aparat kredytowy w spraw- 
prowadzone w odmianach oryginal- nym rozdziale kredytów. 


nych i kwalifikowanych pierwszych Centrala... Rolni Spółdzielni 


odsiawów. Obiektywnie trzeba : 
) „Samopomoc Chlopska“, która kie 
stwierdzić, że wyprodukowanie w ruje huiczną stroną a 


trzy lata po zakończeniu działań A 
„ dzenia nawozów sztucznych i ziar- 
wojennych takiej nadwyżki ziarna na siewnego, wydała do gminnych 


siewnego z przeznaczeniem dla ma- p 
to- i średniorolnych jest wielkim o- yeti Pó Ora zleca 
siągnięciem państwa ludowego, |, Powiatowego Związku Gminnych 

Spółdzielni szczegółowe instrukcje 


Stwarza to perspektywę uwielokro- 
tnienia naszej produkcji ziarna se- | Polecenia, dotyczące zbytu. Przy 


Wysiłek całego aparatu spółdziel- 
czego jest nastawiony na najspra- 
wniejsze przeprowadzenie akcji sie- 
wnćj. Rozumiemy bowiem ważność 
zadania i jego sens nie tylko go- 
spodarczy, ale i społeczno - polity- 
czny. Samowystarczalność aprowi- 
zacyjna kraju i osiągnięcie nadwy- 
żek produktów rolnych na eksport 
umocniają siłę demokracji ludowej, 
przyśpieszają tempo marszu do so- 
cjalizmu. Ze podniesienie produkcji 
rolniczej jest w gospodarstwie na- 
szym zagadnieniem kapitalnym, te- 
go uzasadniać nie trzeba. Na prze- 
strzeni minionych trzech lat byliś- 
my świadkami olbrzymiego rozwoju 
produkcji przemysłowej przy bar- 
dzo powolnym rozwoju produkcji 
rolniczej. Powstała dysproporcja, 
która musi być wyrównana i bę- 
dzie wyrównaną. Cały aktyw partii 
politycznych, robotniczych i ludo 
wych wprzęgnie się w walkę o peł- 
ne wykonanie planu i na tym od- 
cinku. 

Każdy na swoim posterunku spo- 
łecznym dopilnuje, czynnie pomoże, 
by wszystko zrobiono w akcji siew- 


MARIAN WARSZAŁŁOWICZ 


ispi 


jest rząd konserwatywny wszystkie 
uchwały Izby Gmin są zatwierdzane 
przez Izbę Lordów, Gdy władzę ma- 
ją liberałowie lub labourzyści kon- 
1likt między dwiema izbami jest nie 
unikniony. 

Jednak na mocy Aktu Parlamen- 
tarnego z 1911 r. wszystkie ustawy 
mogą stać, się prawem nawet bez zgo 
dy Izby Lordów, jeżeli Izba Gmin za 
twierdzi je w ciągu trzech sukce- 
sywnych sesji (tego samego lub no- 
wego parlamentu) pod warunkiem 
że dwa lata miną od daty drugiego 
czytania uchwały w Izbie Gmin w 
czasie pierwszej sesji, do daty deba- 
ty w Izbie Gmin w czasie trzeciej se- 
sji. W praktyce oznacza to niemoż- 
ność uchwalenia odrzuconej ustawy 
podczas trwania jednej kadencji par- 
lamentarnej. 

Korzystając z mocy tego aktu par- 


obrady Izby Gmin. Oczywiście, gdy |lamentarnego Partia Pracy postano- 


wiła przeprowadzić ustawę ograni- 
czającą prawo veta lordów: do jed- 
nego roku. Nadzwyczajna sesja wrze 
śniowa jest trzecią sesją konieczną 
do wprowadzenia w życie tej usta- 
wy. Ograniczenie veta lordów do 
jednego roku pozwoli rządowi Par- 
ti Pracy na przeprowadzenie jeszcze 
w czasie trwania obecnego parlamen- 
tu ustawy o nacjonalizacji stali. 


Boją się nacjonalizacji stali 


Jest rzeczą ciekawą, że chociaż 
rządy sprawuje Partia Pracy, lor- 
dowie dotychczas akceptowali wszy- 
stkie uchwały Izby Gmin z wyjąt- 
kiem oczywiście uchwały wymierzo= 
nej przeciwko nim samym. Nacjona- 
lizacja przemysłu węglowego, ban- 
ków, transportu, elektryczności i ga- 
zu nie spotkała się ze sprzeciwem 
konserwatystów angielskich. Widocz- 
nie nie dopatrywali się oni w tych 
ustawach haruszenia interesów kapi- 
talistycznych. Nacjonalizacja środ- 
ków użyteczności publicznej, lub de- 
ficytowych kopalni węgla nie przed- 
stawiała żadnej groźby dla angiel- 
skiego kapitalizmu. Natomiast ewen- 
tualną nacjonalizację przemysłu sta- 
lowego — twierdzy kapitalizmu — 
lordowie uznali za pierwsze wiel- 
kie niebezpieczeństwo dla potenta- 
tów przemysłu brytyjskiego. O ile 
rząd Partii Pracy nie przestraszy się 
gróżb Amerykanów  śpieszących z 


zuje, jak ówcześni genialni teore 
jtycy materializmu dialektycznego w 
: praktycznym życiu urzeczywistmialł 
swoje idee walki. Zasadniczą, czer 
wong nicią, przewijającą się przea 


całą potęgą |zjeń, w których pokutują za swoje |komplet „Nowej Gazety Reńskiej", 


jest świadome, zdecydowane stdno- 
wisko po lewej stronie barykady, m 
uciskanymi przeciw ciemiężcom, bea 
względu na narodowość jednych 4 
drugich. 

Czytelnika rocznika „Gazety Refs 
skiej“ zdumiewa niekiedy niesłychae 
nie trafna i b. ostra krytyka Niem 
ców ( nie zapominajmy o tym, ża 
pismo było wydawane przez Nienw 
ców, w Niemczech, dla Niemców) 
lbez ukrywania elementów, które 
miały prawie w sto lat później 
przerodzić się w hitlerowskie bar- 
barzyństwo. 

Dla czytelnika polskiego „Nowa 


Nie mogło być inaczej. Pisarz, aï- |krzykiwani przez zaoceanicznych 0 trwały pokój i tym razem zajmie |Gazeta Reńska" jest podwójnie cies 
tysta, malarz,, myśliciel — są ludź- |neohitlerowców za wrogów świata. | przodujące miejsce. 


kawa. Bodajże żadnej innej spra” 
wie międzynarodowej nie poświęca 
pismo tyle miejsca, co sprawie pol- 
skiej, jest najbardziej nieustępli- 
wym, konsekwentnym i bojowym 
szermierzem polskiej wolności i nie. 
podległości, najbardziej zażartum 
wrogiem jej przeciwników, 

Dokladnie sto lat temu, w dniu 
20 sierpnia 1848 roku „Nowa Gaże- 
ta Reńska" przynosi z okazji t. zw 
debaty polskiej, t.j. debaty w spram 
wach Polaków w niemieckim parlas 
smencie, bardzo obszerne sprawożda- 
nie i artylcuł wstępny, w którym 
wyraża swoje poglądy na ten te- 

nóż Rozższerzmy więc nieco nass 
|codzien my kącik NRZ i przypom- 
nijmy kilka uwag z wymienionego 
artykułu: 

„Zanim przystapimy do omawiania de- 
baty — pisze „Nowa Gazeta Reńska“ — 
stwierdźiny. że sprawa poznańska oma- 
wiana oddzielnie, jest pozbawiona zupeł- 
nie sensu, jest tylko fragmentem zagad- 
niania polskiego i może być łącznie z nim 
| roświązana. Granica między Polską « 
Niemcami może być dopiero wówczas u- 
i staiona, kiedy Polska zaistnieje. Ale — 
czy Poľska zaistnieje? W debacie zaprze= 
czono temu. 

Pewien francuski historyk powiedział: 
— Istnieję narody konieczne. 

Do tych narodów koniecznych należy 
w dziewiętnastym wieku niewątpliwie na 
ród polski. Istnienie narodowe Polski nie 
jest dla nikogo bardziej konieczne, ani- 
żeli właśnie dla nas Niemców... 

..Od pierwszej próby likwidacji Pol- 
ski przez aliantów, Polacy walczyli nie 
tylko o swoją narodową niepodległość, 
ale walczyd równocześnie rewolucyjnie 
przeciwko swym własnym społecznym sto- 
sunkom. Podział Polski był ostatnim 
środkiem dla wielkiej arystokracji dia u 
ratowania się przed rewolucją. Skutkiem 
pierwszego podziału był sojusz szlachty, 
mieszczaństwa i częściowo chłopów za- 
równo przeciw ciemiężcom Polski, jak 
i przeciwko  poiskiej arystokracji. Jak 
dokładnie Polacy wówczas rozumieli, że 
ich niepodległość na zewnątrz, związana 
'jest nierozłącznie z upadkiem arystokra- 
cji w kraju: i reformą rolną, o tym 
świadczy konstytucja 1791 roku... Pierw- 
szą próbą róformy była konstytucja 1781 
roku; podczas powstania roku 1850 Le- 
lewe! uznał rewolucję agrarną jako jedy 
ny środek uratowania kraju, a wreszcie 
Insprekoje lat 1846 | 1848 uznały ją otwar- 
ciei. ( 

„.Zpozumiałe jest, że nie chodzi o stwo- 
rzenie pozornej Poiski, ale chodzi o 
stworzenie państwa, które posiadałoby 
życiowe podstawy. Polska musi co naj- 
mniej zajmować ziemie z 1772 roku, musi 
posiadać nie tylko terytoria, ale również 
ujścia wielkich rzek, musi ce najmniej 
na Baltyku posiadać duży taren przy- 
brzeżny*. 

Takim językiem pisali praed stu 
laty o Polsce Marx i Engels. Co 
prawda nie możemy się dziś oprzeć 
wrażeniu, że wielcy myśliciele prze- 
ceniali nieco rewolucyjną siłę pol- 
|skiej szlachty i formowali sobie o 
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pomocą swym kolegom kapitalisty- miej pogląd na podstawie osobi- 
cznym w Anglii, dzięki ukróceniu |stych znajomości jej najlepszych 
władzy lordów i mimo wielkiej bi- przedstawicieli, niemniej jednak, 
twy z Churchillem w Izbie Gmin, u- jakże wzruszający dla każdego Po- 
stawa o nacjonalizacji stali może laka dziś musi być fakt, że Marz 
zostać przyjęta i wprowadzona w ży- |przed stu laty walczył o szeroką do- 
cie w 1950 r., na kilka miesięcy przed |stęp Polski do morza. 

nowymi wyborami. Takie fakty nie wymagają ko- 

mentarzy. 
JOTER 


siedzka również nie zawiedzie. 

Na akcję siewną przeznaczono 450 
tys. ton nawozów sztucznych. Pier- 
wszeństwo nabycia tych nawozów 


współudziale odpowiednich czynni- 
ków ustaliła terminy wysyłki zbo- 
ża siewnego do spółdzielni w ten 
> sposób, by 25 sierpnia zakończono 
zapewniono mało- i średniorolnym P"Zyszłorocznymi siewami. załadunek żyta, a 5 września —- zlikwidowanie odłogów, o plan za. 
chłopom. W czasie do 1 września Jeśli jeszcze dla pełnego obrazu pszenicy. Takie rozwiązanie daje siewu wygramy, bo siły twórcze 
rb. spółdzielnie będą sprzedawały problemu siewnego weźmiemy pod gwarancję, że zboże przed siewem Narodu Polskiego są niewyczerpa- 
nawozy sztuczne tylko rolnikom, uwagę przewidzianą pomoc finan będzie się znajdowało w posiadaniu nę dia budowy Polski socjalistycz- 
posiadającym mie więcej niż 12 ha sową Państwa na obecny siew wrolnitka, nej. 


nej na jesieni. Ani kilogram na- 


lekcyjnego siewnego, pozwalając i 
cy. go wozów sztucznych, ani jedno ziarno 


tym, dla których w roku bieżącym 
ńie starczy, zaopatrzenie się przed 
zd SZA, yć w magazynach. Bitwę o całkowite 


bawi) 


maa 


KUBU 


|| 


PRZEGIĄ 


KARA ZA PATRIOTYZM 
„Życie Warzawy” donosi: 

Parę tygodni temu krakowski 
„Dziennik Polski”, a ra nim inne 
ozasopigma podały tekst rezolucyj 
w sprawie naszych praw do Ziem 
Odzyskanych, podpisanych przez 
księży dekanatu bieckiego i de- 
kanatu mieleckiego, 

Obywatelska postawa wymienio 
mych księży wywołała bardżo sym- 
patyczne echo w 

Tymczasem, jak się dowiaduje- 
my x Tarnowa, tamtejsza Kuria Bi 
skupła ukarała księży dziekanów 
obu wspomnianych dekanatów i we 
zwała ich do rezygnacji ze swych 
mrzędów, 

W dniach ostatnich dziekan biec 
ki, ke. Bogumił STAWARZ, złożył 
swe funkcje dziekańskie w ręce ks, 
Kurka, a dziekan z Mielca, ks, Mi- 
ohał NAWALNY, oddał urzędowa- 
nie w ręce ks. Zająca, — na roz- 
kaz Kuri; biskupiej w Tarnowia. 

Kuria Biskupia w Tarnowie Wy- 
stawiła sobie bardzo smutne śwła- 
dectwo tym pociąghięciem |. 

Społeczeństwo miejscowe solida- 
ryzużo się z ukaranymą dziekanam; 
i żywi dla Nich majgłębsze uzna- 
nie. 

Redakcja opatrzyła powyższą 
wiadomość następującym kc 
mentarzem: 

Represje, jak widzimy, dotknęły 
nie tych kazuistów, którzy na ła- 
mach ozasopism „komentowali* i 
wybraniali antypolskie stanowisko 
Papieża, a tych uczciwych księży- 
Polaków, którzy nie chcieli brać 
odpowiedzialnośi za list papieski 
do niemieckich biskupów t głośno 
wyrazili swą solidarność ze sta- 
nowiskiem oałego społeczeństwa. 


D 
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Zakończenie obrad 
Konferencji belgradzkiej 


W gmachu uniwersytetu belgradzkiego, gdzie odby- 
wały się narady Konferencji Dunajskiej, podpisana została 
wczoraj konwencja o żegludze na Dunaju. 

Konwencja ta, przekreślająca niesprawiedliwe dla 
krajów położonych nad Dunajem postanowienia konwen= 
cji z roku 1921, odpowiada całkowicie warunkom swobod 
nej żeglugi na Dunaju, przewidzianym w traktatach poko- 
jowych z Bułgarią, Węgrami i Rumunią onaz decyzji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych z 12 grudnia 1946 r. 

Gwarantuje ona wolność żeglugi pa Dunaju wszyst- 


Nowa konwencja gwarantuje 
swobodę żeglugi na Dunaju 


NIK 


PRASA 
ZAGRANICZNA) 


ZASŁUŻONA LEKCJA DLA 


mała kredyty nie tylko od mocarstw |stawiciela w Komisji Dunajskiej, RZECZNIKÓW UGODY 
zachodnich, lecz również i od Rosji, |przy czym delegat ten będzie repre-| Doskonałą odprawę saraga» 
| wchodzącej wówczas w skład Komi- | zentował zarówno Zw. Radziecki ja- towcom — którzy jak wiadomo 
sji Jednakże w roku 1930 przy roz-|ko całość, jak 1 wchodzące w jego wloką się posłusznie w ogonie 
patrywaniu sprawy o konwersji tych |skład republiki, w tym Ukrainę". włoskiej reakcyjnej większości 
z, przedstawiciele mocarstw | Następnie plenum przystąpiło do jowej dał ostatnio przywód* 
odnich nie wspomnieli ani sło-|rozpatrzenia projektu konwencji | com Włoskiej Partii Socjali- 
wem o kredytach rosyjskich, nato- | przedstawiciele mocarstw zachod Ri Lombardi. 
miast pod płaszczykiem Apana nich zapowiedzieli, że nie podpiszą SZ — Riccardo bi 
ponve sumę zadłużenia Europej- konwencji, domagając się utrzyma- powiedział: on roz ijaczom, 
m ej Komisji Dunajskiej wobec W. |nia w mocy konwencji z 1921 r. De- którzy uważają, że nieodzow- 
rytanii, Francji i Włoch. legaci W. Brytanii, Francji | USA | nym warunkiem zjednoczenia 
Bajew przypomniał również ol-| wystąpili z szeregiem ataków pod | socjalistycznego jest odsunięcie 
brzymie koszty poniesione przez kra e uczestników obecnej konfe- | się socjalistów od komunizmu— 
je naddunajskie, a szczególnie. ZSRR | rencji. w sposób jasny, nie pozostawia» 


kim krajom w oparciu o zasady pełnego równouprawnie- 
nia i zgodnie ze statutem ONZ. 


BELGRAD. (PAP). Na wieczornym 


posiedzeniu Konferencji Dunajskiej 
w środę przystąpiono do głosowania 
nad całością projektu nowej kon- 


i wencji. 


Za pełnym tekstem konwencji gło- 
sowali delegaci wszystkich krajów 
naddunajskich, przedstawiciel USA 
głosował przeciwko konwencji, zaś 
repreżentanci W. Brytanii i Francji 
nie wzięli udziału w głosowaniu, 

W środę o godz. 7-ej wieczorem 
w gmachu uniwersytetu belgradzkie 
go, podpisano konwencję o żegludze 
na Dunaju. 

Podpisy na dokumencie złożyli: w 
imieniu ZSRR — wiceminister Wy- 
szyński, Bułgarii — wicemin. spraw 
zagr. — KRamenow, Węgier — amb. 
Molnar, Rumunii — min. spr. zagr. 
Pauker, Ukrainy — wicepremier Ba- 
ranowski, Czechosłowacji min. 
spraw zagr. Clementis i Jugosławii 
— wicemin. spraw zagr. Bebler, 


Dodatkowy protokół 
BELGRAD. (PAP). Na przedostat- 


Dziś zostań pozbawieni stanowisk. |nim posiedzeniu Konferencji Dunaj- 


Natomiast kazuistów nagrodzono | skiej 


Komitet Generalny przyjął 


awansem ; pochwałą, Swoją dro- większością głosów dodatkowy pro- 
ga osobliwe są te represje stosowa | tokół do konwencji stwierdzający, że 
no w Polsce wobec Polaków za.. |obowiązujące dotychczas postanowie 


oświadczenie, 
skość Ziem Odzyskanych, 


stwierdzające pol- nia w sprawie żeglugi na Dunaju, 
a szczególnie Konwencja z 1921 r, 


Drożyzna i spekulacja wynikiem 
reformy walutowej w Niemczech 


* MONACHIUM (PAP). — W dzien- 


Ceny wykazują stałą tendencję 


niku „Bayerische Rundschau“ uka- |zwyżkową, a towary stają się przed- 


zał się artykuł, omawiający konsek- 
wencje reformy walutowej w za- 
chodnich Niemczech. Dziennik stwier 
dza, że w Bawarii zanotowano macz 
ną obniżkę kursu nowej marki na 
czarnej giełdzie. Powtarzają się upor 
czywie pogłoski, że w okresie naj- 
bliższych 8 miesięcy ma być prze- 
prowadzona w trzech zachodnich 
strefach niemieckich nowa reforma 
pieniężna. 


miotem coraz większej epekula= 
cj. Charakterystycznym dowodem 
zmniejszania się zaufania do obec- 
nej waluty jest fakt znikania z ryn= 
ku towarów, chowanych zarówno 
przez samych producentów jak i 
spekulantów. 


W mieście Hof ogłoszono strajk na 


znak protestu przeciwko zwyżce 
cen, 


Komisja międzyministerialna 
zbada wyniki akcji sanitarnej 


Zarządzona przez Ministersiwo ) 
Zdrowia w maju br. ogólnokrajowa, 
akcja sanitarna-porządkowa, została 
zakończona z dniem 30 lipca br. 

W związku z tym w najbliższych 
dniach uda cię na teren poszczegól- 
nych województw specjalnie powoła- 
ma Komisja Międzyministerialna, któ- 
rej zadaniem jest stwierdzenie osiąg- 
nięć tej akcji. Instytucje, przedsiębior- 


stwa i osoby prywatne, które nie za- 
stosowały się do wydanych zarządzeń, 
zostaną pociągnięte do odpowiedzial- 
ności. 

Niedbalstwa, które przyczyniły się 
do wyrządzenia szkód natury gospo- 
darczej, zostaną przekazane do roz- 


Gospodarczym, 


Plan „Służby Polsce“ na rok 1949 
Turnusy od kwietnia do października 


Na podstawie dotychczasowych do- 
kwiadczeń opracowano już ogólny 
plan pracy brygad „Służby Polsce" 
na rok 1949. 

Od kwietnia do października zor- 
ganizowane zostaną trzy turnusy, 
przy czym pomiędzy turnusami na- 
stapi przerwa od 5 — 7 dni, Mło- 
dzież podzielona zostanie na bryga- 
dy, liczące po 1000, 500 albo 250 ju- 
naków, pracujących na dwie zmiany 
po 5 godzin dziennie, 

Jako  najodpowiedniejszy rodzaj 
prac dla „Służby Polsce* ze względu 
na opłacalność jį ze względów wy- 
chowawczych uznano prace konstru- 
ktywne, a przede wszystkim — nie- 
skomplikowane roboty budowlane o- 
raz roboty ziemne: drogowe, obwa- 
p A 


Ogólnokrajowy 
Zjazd Ligi Kobiet 
we Wrocławiu 
W związku z przyjazdem do Polski 


przewodniczącej Światowej Demokra- 
prof. Eu- 


tycznej Federacji Kobiet, 
genii Cotton, na Kongres Intelektuali- 
etów, Zarząd Główny Ligi Kobiet or- 
ganizuje we Wroclawiu w dniu 27 


sierpnia Zjazd delegatek Ligi Kobiet 


z całego kraju dla złożenia raportu 
przewodniczącej Światowej Demokra- 
tycznej Federacji Kobiet. 


m ma 


Zawiadomienie 
Biura Sejmu 


Biuro Sejmu Ustawodawczego 


R. P. zawiadamia, że wspólne posie- 


dzenie Komisyj Morskiej i Planu Go- 
spodarczego odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 28 sierpnia rb. o godz. 
16 w sali Domu Poselskiego, przy ul. 
Wiejskiej Nr 4. 


łowanie į regulację rzek, Zatrudnie- 
nie oddziałów junaków przy pracach 
bardziej skomplikowanych daje do- 
bre wynik; wówczas jedynie, gdy 84 
one należycie przygotowane pod 
względem technicznym. 

Związki samorządu terytorialnego 
lub przedsiębiorstwa samorządowe 
zamierzające zatrudnić oddziały „Słu 
żby Polsce" powinny zgłosić natych- 
miast odpowiednie zapotrzebowanie 
do Komendy Głównej, z dokładnym 
podaniem rodzaju pracy, miejsca pra 
cy oraz ilości potrzebnych oddzia- 
łów, 


Pieniądze 
zdobyć można 


Zawsze 

ale 25 tomów „książek w opra” 
wie, wartości 50.000 zł. zdobyć 
bezpłatnie można tylko w cza- 
sie Wystawy Ziem Odzyska- 
nych biorąc udział w Premio- 
wej Sprzedaży Książek „Wie- 
dzy” odbywającej się w Księ- 
garni „Wiedzy“, Wrocław — 
Rynek 14. Każda książka „Wie- 
dzy" zakupiona w tej księgarni 
bierze udział w losowaniu cen- 
nych premii wartości ponad 
1.000.000 zł. Nie strać okazji! 
Kup książkę „Wiedzy“! 


utraciły swoją moc. Protokół prze- 


| widuje, że cały majątek poprzednich 


Komisji Dunajskich przekazuje się 
Komisji Dunajskiej i specjalnym za 
rządom rzecznyrn. Wszelkie obowiąz- 
ki dawnych Komisji Dunajskich uwa 
ża się za wygisłe. 


dla usunięcia wynikłych na skutek 
wojny zniszczeń na Dunaju. 


nie delegata francuskiego. 


| Oświadczenie Wyszyńskiego 


na posiedzeniu plenarnym 


W środę odbyło się plenarne 
edz 


siedzenie Konferencji 


W czasie dyskusji delegat francu- Przed rozpatrzeniem opracowanego 


Dunajskiej. | 


Ataki przedstawicieli mocarstw za- | jący żadnych niedomówień. Ro- 


chodnich spotkały się z natychmia- | ję 
Komitet Generalny odrzucił żąda- |stową odprawą ze strony pozosta- 


łych delegatów. 


Na zakończenie posiedzenia wygło 
sił jeszcze raz przemówienie Wyszyń* 


ski. Szef delegacji radzieckiej wyka* | 
|zał całą daremność wysiłków tych 


reprezentańtów przedstawienia całe- 
go zagadnienia w takim świetle, ja- 


|| 


t 
1 


ski domagał się zastąpienia dodatko- | Przez Komitet Redakcyjny projektu | oby konferencja nie PZ 
wego protokółu specjalnym paragra- | Konwencji, wiceminister Wyszyński | og gaj siędo: wodo a wz 5 
fem nowej konwencji, na którego |Złożył następujące oświadczenie: cy jakoby zart żone W wie 
mocy nałożono by na nową Komisję; „Piąty artykuł projektu konwencji z m Rn EA 
Dunajską obowiązek likwidacji wszy | przedłożonego przez ZSRR wi o A 
stkich zobowiązań finansowych po- tym, że Komisja Dunajska składa się US i uznają 
przednich komisji. ` z przedstawicieli krajów naddunaj.j "we! konwencji 

W odpowiedzi delegat radziecki — skich po jednym z każdego. Jakkol- WASZYNGTON. (PAP). Departa- 
Bajew zwrócił uwagę, że trudno do- | wiek postanowienia Rady Ministrów | ment Stanu USA opublikował komu 
magać się od państw naddunajskich, spraw zagranicznych przewiduje  nikat stwierdzający, że Stany Zjed- 
aby pokrywały koszty rządzenia in- | przyznanie Związkowi Radzieckiemu noczone nie uznają nowej konstytu= 
nych państw na tej rzece przez dzie 2 głosów, to jednak opierając się na |cji dunajskiej oraz unieważnienia 
siątki lat, Bajew przypomniał, że w zasadzie równouprawnienia państw |na konferencji belgradzkiej układu 
czasie pierwszej wojny światowej naddunajskich, ZSRR uważa za słu-|z roku 1921 w sprawie żeglugi na 


Europejska Komisja Dunajska otrzy szne posiadanie jednego tylko: przed- Dunaju. 


Amerykański 


obłęd szpiegowski 


* zatacza coraz szersze kręgi 


Gen. Eisenhower potępia 


nieodpowiedzialną nagonkę | 


Działalność Komisji Izby Reprezentantów Kongresu USA dla ba- 
dania działalności antyamerykańskiej przybiera wprost oblędne lormy. 
Komisja dopatruje się szpiega niemal w każdym obywatelu St. Zjed- 
noczonych. Ta niepoczytalna akcja spotkała się jednak z jak najostrzej- 


szą odprawą ze strony wielu wybitnych osobistości 


mån. gen. Eisenhowera. 


Aresztowanie i 
korespondenta Reutera 
w Budapeszcie 


BUDAPESZT (PAP). Wydział pra- 
sowy ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych opublikował w środę komunikat 


o aresztowaniu i przekazaniu wia: ŚCieniem 


dzom sądowym korespondeńta agen- 
cji Reutera w Budapeszcie — dr Va- 
rannai. 


Dr Varannai przesyłał systematy- 


cznie kłamliwe i tendencyjne rok Nation* — Freda Kirchwey o-! powiedzialność za 


mości, które poważnie zaszkodziły 
polityce zagranicznej Republiki Wę- 
gierskiej i jej interesom międzynaro- 
dowym. 

Aresztowanie dr Varannai nastąpiło 
bezpośrednio po podaniu przez kore” 
spondenta Reutera fałszywych wia- 
domości o rzekomym postrzeleniu przez 
organa policji b. posła w Kairze — 
Csarnoky'ego, który został aresztowa- 


—— mh 
stanowią ostateczny dowód krańcowej 


nieodpowiedzialności ludzi wchodzą: 
cych w skład komisji. , 


Komisja dla badania działalności 


antyamerykańskiej nie zamierza jed- 


nak poprzestać na śledztwie na uni- 
wersytetach i wobec wspólpracowni- 
ków tygodników postępowych. Prze- 


amerykańskich, wodniczący komisji Thomas 0- 


świadczył, że wkrótce będą ujawnione 
szczegóły „nowego pierścienia szpie- 
gowskiego", dotyczącego tym razem 
tajemnic produkcji energii atomowej. 


Nieoczekiwańnym wydarzeniem W 
| rozwoju wypadków, związanych z Wy- 


jsfi dla badania działalności antyame- Ee, ze i BY 
| rykańskiej, przeprowadzenia śledztwa | pozno sh A , Be Benem 
na uczelniach amerykańskich w związ | i 


N. JORK (PAP). Rektor uniwersy- 
tetu Columbia gen. Eisenhower złożył 
w „New York Star“ oświadczenie, w 
którym jak najbardziej zdecydowanie 
potępił nieodpowiedzialne plany komi- 


| ku z istniejącym tam rzekomo „pier* | 


szpiegowskim”, 


W związku z tym, 
mierza przeprowadzić 


że komisja za- 
dochodzenie 


również wśród postępowych tygodni; postępowa opinia z 


i 


pachołków kapitalistycznych 


i ich polityczną mentalność 
. 


nazwał po imieniu. 

W centralnym organie par- 
tyjnym „Avanti“, mówi Lom- 
bardi o saragatowcach: 

Omi nie potrafią zrozumieć, łł 
dla socjalizmu najważniejszym Zz% 
gadnieniem nie jest problem sto- 
sunku partii socjalistycznej do 
parti; komanistycznej, ale kwestia 
stosunku państwa do ruchu robot= 
niczego, Na skutek typowego de- 
fektu umysłowego, który może a= 
two przerodzić się w defekt mo- 
rainy, rozpatrują oni problemy na- 


stycznym ustroju państwa, 
Ponieważ zaś zreformowanie ue 
stroju państwa, dokonane bez Ue 
działu ; inicjatywy klasy robotni» 
czej, miałoby charakter arbitralny 
| niezgodny z założeniami socjali- 
stycznymi — i demokratycznym! 
oraz ponieważ w ruchu robotni- 
czym komuniści zajmują dobrze 
wszystkim znaną pozycję, którą 
zdobyli sobie po długich walkach 1 
ofiarach, nie wyobrażamy sobie na- 
wet, by można było usunąć od 
wspólnej pracy partię komunisty- 
ną, 
Mówiąc o pakcie o jedności 
działania stwierdza on, że: 
zawarty przez dwie największa 
partie robotnicze į zakceptowany 
ongiś również przez saragatowców 
sojusz, nie ma dia socjalistów zna- 
czenia „czynnika jedynie taktycz= 
nego”, ale jest warunkiem, przyję- 
tym dobrowolnie przez nas i przez 


du, 
Omawiając znaną rolę sarae 
gatowców w obozie włoskie» 


skarbu. — White'a. White kilka dni; go wstecznictwa oraz służalczy 


temu kategorycznie zaprzeczył prowe- 
kacyjnym doniesieniom, jakoby odgry- 
wał czołową rolę w jakiejkolwiek 
„Akcji z dy Amerykańska 

allace'em na cze 


ków, redaktor liberalnego tygodnika | le stwierdza zgodnie, że moralną od- 


świadczyła, że zapowiedziane docho- 
dzenia na uniwersytetach i w prasie 


śmierć White'a 
ponosi komisja kongresu dla badania 
działalności antyamerykańskiej. 


PREZENCIE WE EEC W ORAS 


USA chcą odebrać 
Wielkiej Brytanii Kanadę 


PARYŻ (PAP). W tygodniku fran- 


ny za zdradę stanu i szpiegostwo. | 

cuskim „Action“ ukazal się artykuł 

nowojorskiego korespondenta tego 

pisma, poświęcony omówieniu stosu- 
ków pomiędzy Kanadą a USA. 

Korespondent przypomina, że przy 


Sun zamiast chińskich 
dolarów 


1 Marshallowi memorandum, przewi- 
dujące ekonomiczną i polityczną fuzję 
USA z Kanadą, przy czym — zdaniem 
autora projektu — „obecna sytuacja 
międzynarodowa sprzyja takiej kon- 
cepcji". 


patrzenia Komisji Specjalnej do Wal- | 
ki z Nadużyciami 1 A 


LONDYN (PAP). Z Szanghaju do- 
noszą, że rząd Kuomintangu posta- 
nowił wprowadzić nową walutę chiń 
ską pod nazwą „sun“, Kurs wymien- 
ny między nową walutą a dolaram: 
USA będzie wynosił 4:1. 

W związku z wymianą pieniędzy, 
wszystkie banki na terenie podleg- 
łym rządowi Kuomintangu pozosta- 
ną zamknięte przez 48 godzin poczy- 
nając od 20 sierpnia. 

Wprowadzenie nowej waluty przez 
rząd Czang-Kaj szeka jest pierwszą 
próbą zahamowania katastrofalnej 
inflacji, 


Departamencie Stanu USA czynna jest 

tzw. „Rada planowania polityczne- i 2 

go”, na czele której stoi prawa ręka | móżna użyć presji dolarowej Oraz in- 

Marshalla — Kennan. Rada omawaj nych form nacisku celem zmuszenia 

obecnie możliwości przyłączenia Ka-| Londynu do ustępstw i pogodzenia się 

nady do St. Zjednoczonych. z faktem utraty dominium na rzecz 
Kennan przedstawił już Trumanowi St. Zjednoczonych. 


razie sprzeciwu W. Brytanii, będzie 


Bezpieczeństwo Francji wymaga 


powrotu do uchwał poczdamskich 


W czwartek pod! Zdając sobie spręwę ze skutków, 


WAY: jakie będzie miało dla francuskiego 


przewodnictwem Sekretarza Gen, 


| 
| 
i 


Kennan daje do zrozumienia, że w 


ich stosunek do rządu de Gas- 
peri'ego, pisze Lombardi: 
Nasi socjaldemokraci © 

swoje karty: dla nich jedyna 
rzecz ma tylko znaczenie, tj, byśmy 
zerwali z partią komunistyczną | 
przeszii na teren, gdzie znajdują się 
oni sami, nie wiadomo czy w Cha 
rakterze gości, cieszących się spo- 
ojalnymi względami, czy też pa- 
chołków stajennych, Na tym te- 
renie, mówią oni nam, można PrO- 


` wadzić „opozycję konstruktywną”. 


Ale tak nie jest. Na tym terenio 
nie słyszy się potężnego głosu opo- 
zycji konstruktywnej, ale najwy. 
żej szemranie służby przeciw prze 
sadnie pewnym siebis panom, 
Pisząc 6 komieczności zjed- 
noczenia wszystkich sił prole= 
tariackich do walki z narastają- 
cym faszyzmem, w ten sposób 
kończy Lombardi swój artykuł: 
Partie robotnicze | ugrupowania 
m: dokonać poważnej pracy 
politycznej, której treść musi być 
dokładnie sprecyowana podobnie 
jak į odpowiedzialność za nią. Je- 
Śl; praca taka zostanie "dokonana, 
a my pragniemy dokonać jej po- 
ważnie, dożdzie dn upragnionego 
ziadnoczenia demokratycznego. Be- 
dzie ono wtedy zdolne do przepro- 
wadzenia zasadniczych zmian w u= 
kładzie sił w kraju i do ziedno- 
czenia wokoło siebie wszystkich 
niepasożytniczych sił narodu. Jest 
to zresztą istotny i zawsze aktual- 


Francuski i Komunistycznej | świata pracy nadanie pełnomoc= À 
odbyło się oaia Biura Poli- | nictw nadzwyczajnych obecnemu rząj NY n naszego odrodzenia de- 
Cejlon <w 44. Uchwalono groda- -- sgh PERTE wo mokratycznego. 
tycza jerdza , że bezpiecze -f nia komun czną grupę pa amen 7 
nie wejdzie do ONZ pode tie poza a powrotu do | rna do zdecydowanego zwalczania po Wszyscy 
NOWY JORK (PAP), Rada Bez-| polityki, niezależnej od mocarstw |lityk; madu i wzywa komunistów | powinni zwiedzić 
pieczeństwa odrzuciła wniosek Chin | obcych, opartej na zacieśnien' u wię- | francuskich, aby stanęli na czele | Wystawę Z O: 


o przyjęcie Cejlonu do ONZ, Prze- 
ciwko wnioskowi wypowiedziały się 
Związek Radziecki i Ukraina. 

Stanowisko swoje delegaci obu 
państw — Malik i Manuilski umoty- 
wowali. faktem, że brak jest dosta- 
tecznych dowodów prawdziwej nie- 
podległości Cejlonu i jego niezależ- 
ności od W, Brytanii, 


radziec- | francuskich mas, pracujących, 
noczonych w walce o utworzenie rzą- 


du jedności demokratycznej, 


zów przyjaźni francusko - 
kiej i na zastosowaniu demokratycz- 
nych postanowień konferencji gat | 
tańskiej 1 poczdamskiej, 


o 


i Rząd burmański utracił 
faktycznie władzę nad krajem 


Narady ministrów 
‘skandynawskich 


SZTOKHOLM (PAP), W dniach 27 
i 28 sierpnia nastąpi w Sztokholmie 
spotkanie ministrów handlu Danii, 
Norwegii i Szwecji celem omówie- 
nia problemów związanych z planem 


Marshalla oraz gospodarczą współ- 


_| pracą państw skandynawskich. 


kraju Rangun jest właściwie mia- 
stem oblężonym, Na przedmieściach 


wniesione są barykady, a placówki 
policyjne zamieniono na twierdze, W 
mieście wprowadzono śpdzinę po- 
cyjną dla ludności cywilnej. 


1 ści ruchu oporu wśród 
ludności burmańskiej świadczy naj- 
lepiej fakt, że nawet osobista ochro- 
na policyjna prezydenta Burmy przy 
łączyła sie do armii powstańczej. 


"ma | 


WROCŁAW. We Wrociawiu odbyły 
się obrady przedstawicieli 16 woje- 
wódzkich komitetów Wystawy Z.O. 
Na konferencji obecny był komisarz 
dla spraw Wystawy — tow. wicemi- 
nister Kościński. W czasie obrad ©% 
mówiono zadania komitetów woje- 
wódzkich, powiatowych, miejskich 4 
gminnych Wystawy Z.O. w organizo» 
waniu masowych wycieczek ma wy- 


stawę. Poruszono również sprawę Za- 


cieśnienia wspólpracy komtetów wo- 
jewódzk'ch z Biurem Komisarza Rzą* 
du dla Spraw Z.O. oraz technikę or* 
genizowan'a wycieczek. 

Tow. wicemin. Kościński wezwał 
delegatów do aktywnej współpracy Z 
czynnikami społecznymi, celem umo- 
źliwienia zwiedzenia wystawy jak najs 


szerszym masom społeczeństwa. 


/ 


Btr. 4 ROBOTNIK 


Nr. 229 


Nowy dekret o najmie lokali 


Jak to już prasa codzienna poda- jjest całkowita powierzchnia użytko- |jstwowy, jednocześnie jednak należy 
wała, z dniem 1 września 1948 r.|wa lokalu (izby mieszkalne, kuchnia, |do Architektonicznej Spółdzielni Pra 
wchodzi w życie dekret o najmie |korytarze itp. przynależności), wy-|cy, a nadto zarobkuje jako woino- 
lokali, będący wyrazem aktualnej |rażona w metrach kwadratowych. |praktykujący inżynier — dotknie go 
polityki rządowej w dziedzinie go- |najwyższa stawka komornego. 
spodarki Bag Jy zany dino W przypadku podnajmu lokali 
| Dotychczas obowiązywały w tym |kaju mieszkalnym, decyduje przyna- | eszkalnych do płacenia czynszu 
zakresie przepisy, odróżniające spra ||; ość lokatora, bądź lokatorów | POWiAZANY jest główny lokator I 
wę czynszów i gospodarki lokalami | zaimujących dany lokal, do trzech 
w domach „starych“, ocalałych po omówionych wyżej z grubsza kate- 
wojnie i zdatnych nadal do użytko- 


5 gorii najemców. (Poza tym dekret 
wania, od sytuacji w domach odbu- różniczkuje stawki komornego w za- 


dniach 27 i 28 sierpnia odbę- 
dzie się w Kołobrzegu Nara- 


wW 


da Rybacka poświęcona sprawom 
inwestycji, planowania i technice 


połowów. W naradzie wezmą u- 
dział przedstawiciele władz cen- 
tralnych. M.in. zapowiedziany jesti 
przyjazd do Kołobrzegu tow. min. 
Rapeckiego, tow. wicemin. Gross- 
felda i tow. min. Jędrychowskiego, 
wiceministrów: Wide- Wirskiego, 


stcsunku do zajmowanej przez nich 
przestrzeni lokalu przy zastosowa- 
niu zwolnień od najwyższej (pełnej) 


owa nowowzni: $ R P jaki zażć 
Iwaszkiewicza i Glucka. 3 o dd r TA PA leźności od wielkości CZA szc Aki Sgrin appien Me 
Na naradzie poruszone zostaną| Nowouchwalony dekret wprowa- | 777 jego mieszkańców, położenia przysługują. Za sublokatorów nie 


domu w mieście, wypoaażenia loka- 
lu w instalacje). 


Przypuszczalnie w praktyce wy- | 


najważniejsze zagadnienia doty- 
czące rybactwa polskiego. Orien- 
tują nas w nich tytuły zapowiedzia trzymując całkowicie w mocy prze- 
nych referatów, a więc: planowa- pisy © wolno-rynkowym kształtowa- |padki należenia wszystkich lokato- 
nie w rybołówstwie morskim, rybo-| miu się ceny najmu od lokal mie- |rów,zajmujących dany lokal, do jed- 


dza w tę dziedzinę gospodarki naro- 
dowej dość zasadnicze zmiany. U- 


ce członkami jego rodziny. 


Rogo dotyczy podwyżka komornego? 


wszystkich lokalach mieszkalnych), 


sublokator —- każdy oddzielnie wi 


mogą być uważane osoby prowa- je traktuje się jako zaliczki na po- 
dzące wspólne gospodarstwo domo- |CZet czynszu, ustalonego według u- 
we z lokatorem głównym, lub będą- |Stawowego wymiaru, tj. od 80—120 


łówstwo w programie aktywizacji 
wybrzeża morskiego, ryba w bi- gruntownie naprawionych i nowo- 
lansie handlowym i płatniczym | wybudowanych oraz od lokali użyt- 
Polski, ryby w zagadnieniu żywie-|kowych w. domach ocalałych po 
nia w Polsce, polityka socjalna w | wojnie, ustala on w formie normy 
rybactwie morskim. Celem narady publiczno - prawnej, powszechnie o- 
ma być poza innymi ważnymi za-|bowiązującej, nowe stawki czynszu 
gadnieniami, sprawa całkowitego |za najem lokali mieszkalnych. 
włączenia  rybactwa wybrzeża: En 

RAD aa > da niórikiej kopo: Dła świata pracy—bcz zmian 
darki ogólnej dla pełnego wyko- : 3 
rzystania olbrzymich możliwości |jedmolicie wszystkich lokali miesz- 
pomorskiego pasa Ziem Odzyska- kalnych, dekret bowiem różniezkuje 
nych. ceny najmu w zależności od źródła 


Należy podkreślić, że nawet po 
upływie trzech lat rybołówstwo 
Pomorza Zachodniego stanowi 10 
procent całości polskiego rybo- 


łówstwa morskiego. Pierwsze miei- rażnie zalicza pracowników państwo. 


sce zajmuje Gdynia, skupiająca do | wrych 1 sdmorządowych oraz wszyst- 
dziś 80. procent rybaków, taboru ijx;ę osoby pozostające w stosunku 
połowów. Ten stan rzeczy nie jest pracy najemnej (np. pracowników 

rybnej, ani dla Ziem Odzyska-.| dalej osoby, których główną podsta- 
nych. - (z) |wą utrzymania jest zawodowa twór- 


<czość albo działalność naukowa, | 57% do świata pracy (pozostająca 
oświatowa, artystyczna, literacka lub w stosunku pracy najemnej), która 


DLA ANGOLI 


Drrewo polskie dostarczone w 
mach u handlowej z Anglią 
przez firmę Paged do Londynu spot- 
kało się z dużym uznaniem, Pierwszy 
transport, składający się z około 
4.600 m sześć. tarcicy sosnowej, desek 
i bali, przybył do Anglii statkiem 
„Gopło” i wedle opinii ekspertów od- 
powiada całkowicie specyfikacji. 


nk pubłtcystyczna; następnie emerytów 
í rencistów, podopiecznych utrzymy- 
wanych ze środków opieki społecz- 
nej, zarejestrowanych w urzędach 
zatrudnienia czasowo bezrobotnych. 
Rozszerzenie przepisu o całkowitym 
zwolnieniu od podwyżki czynszów 
na inne kategorie najemców zastrze- 
żone zostało Radzie Ministrów. 
W odróżnieniu od wymienionych 
W najbliższym czasie wysłane ZOS- kategorii najemców dekret o najmie 
taną do Angli dalsze transporty drze- | lokali wyznacza dla pozostałych grup 
wa polskiego, obejmujące 40.000 stan- |społecznych dwie zasadnicze stawki 
dartów, czyli ponad 180 tys. metrów | komornego: 
sześć. tarcicy sosnowej. a) połowę stawki ustawowej. dla 
członków spółdzielni pracy (których 
REALIZACJA TRANSAKCJI bliższe określenie zostanie rozpraco- 
ZAWARTYCH NA TARGACH  |wane w rozporządzeniu wykonaw- 
j POZNAŃSKICH czyrn) oraz dla rzemieślników, któ- 


rzy swoją działalność zarobkową 
Wielomikonowe transakcje handlo- 
we, zawarie na ostatnich Targach wyżej na pomocy zasadniczo jedne- 


Poznańskich, weszły obecnie w Sta-|pg członka rodziny i jednego praco- 
dium realizacji. wnika najemnego, a w odniesieniu 


> 


iszkalnych i użytkowych w domach jnei kategorii najemców, będą nale- 


Stawki te nie obejmują jednak |zasada, że dla ustalenia 


dochodu lokatora. Przede wszystkim |kową tych pomieszczeń w stosunku 
więc dekret ustala, że najemcy na- |do powierzchni pomieszczeń, zajmo- 
leżący do świata pracy, opłacają |wanych oddzielnie 


|natomiast przepis ten nie ma zasto- 


ti 
1 


bazują na własnej pracy i co naj- | 


Stawki zryczałtowane 


Do czasu ustalenia czynszu 
myśl przepisów dekretu (przez wy- 
miar powierzchni użytkowej we 


| W 
Z 


żały do rzadkości, Raczej ze wzgledu 
na trudne powojenne stosunki mie- 
szkaniowe i wprowadzone w licz- 
nych ośrodkach normy zagęszczenia 
znajdą się w jednym lokalu różne 
kategorie najemców. O ile każdy z 
tych lokatorów posiada samoistny 
tytuł do zamieszkania w danym lo- 
kalu, wówczas obowiązywać będzie 
czynszu za 
pomieszczenia używane wspólnie x 
innymi najemcami w tym samym 
lokalu, dzieli się powierzchnię użyt- 


POCIĄGI WYCIECZKOWE 
DLA UCZESTNIKÓW 
KONGRESU INTELEKTUALISTÓW 
Po zakończeniu obrad we Wrocła- 
wiu uczestnicy Międzynarodowego 
Kongresu Intelektualistów zwiedzać 
będą Polskę. Biuro podróży „Orbis“ 
przygotowuje plan wycieczek, które 
udadzą się w różne strony kraju spe- 

cjalnymi pociągami. 


Mogą jednak praktycznie istnieć 
inne możliwości zajmowania lokalu, 
np. dane mieszkanie zajmowane jest 
przez jednego lokatora z rodziną 
(małżeństwo z dziećmi). O ile loka- 
torem tym jest osobe, należąca z 


tytułu swego głównego źródła utrzy-| 12 TYS. CZECHÓW ZWIEDZI 


WE WRZEŚNIU WZO 
W ramach coraz żywszej wymiany 


s HOREA PEE a turystycznej pomiędzy Polską a Cze- 


bocznie („dorabia“) i z tego tytulu x R 
jest podatnikiem podatku obrotowe- chosłowacją przybędzie we wrżźeśniu 
go, bądź też z osobą tą wspó na Wystawę Ziem Odzyskanych we 
mieszka osoba, będąca podatnikiem | Wrocławiu około 12.000 osób z Cze- 
podatku obrotowego, lub zarobkują- | chosłowacji. Specjalne poc'ągi popu- 
ca jako rzemieślnik lub członek larne organizuje „Orbis“. Każdy z 
spółdzielni pracy — wówczas za| turnusów, liczących po 500 osób, za- 
lokal winien być pobrany czynsz | bawi w Polsce 3 dni. 

albo w pełnej stawce, albo w 50 
proc. w zależności od rodzaju zaję- 
cia wspólnie zamieszkującej osoby. 
Zaznaczyć należy, iż chodzi tu głów- 
nie o członków rodziny (wspólnie 
zamieszkałych), samodzielnie za- 
robkujących, związanych pewną wię 
zią, posiadających dwa lub więcej 
różno - rodzajowe żródła ' dochodu, 


NA EKRANIE OGLĄDAMY 
POLSKĄ PRACĘ 

Zarówno na terenie „A“ jak i na te- 

renie „B* wyświetlane są filmy. W 

Pawilonie Czterech Kopuł wyświetla- 

ne są filmy w działach: „Ludność“, 

„Węgiel*, „Odra“ i „Morze',. 


sowania dla tych przypadków, kie- 
dy lokal zajmuje więcej osób, z któ- 
rych np. jedna jest podatnikiem po- 
datku obrotowego, ale nie mieszka 
związana węzłem „wspólnego zamie- 
szkania', lecz na mocy decyzji wła- 


ŁOWICZ. Oto przykład, co zna- 
czy dobrze zorganizowana gromada 


jów właściwej kategorii obliczeniowej. 


'Z WYSTAWY 


o QMQ ZIEM ODZYSKANYCH 


-da kierowników wydziałów organiza- 


Łowickie bije rekord 
szybkiej elektryfikacji wsi 
| 


KROPKI a) i 


'"BRESLAUER MILCHHOF 


Wystawa Ziem Odzyskanych 
trwa już bądź co bądź prawie mie- 
siąc, o jej cudach i cudeńkach wy- 
pisano morze atramentu, zupełnie 
zresztą słusznie, bo impreza jest 
w calym tego słowa znaczeniu uda- 
na. Ciekawi mnie tylko fakt, dia- 
czego nikt nie zwrócił uwagi na 


obowiązywać będą od 1 września 
1948 r. stawki zryczałtowane, wyno- 
szące: 

a) przy pełnej (najwyższej) wyso- 
| kości: w miastach do 20 tys. miesz.— 
[2.400 zł od izby, w miastach od 20— 


178 tys. miesz. — 1.600 zł od izby, w | sterty skrzynek od mlieka, stoją 
miastach ponad 75 tys. miesz. —|ce koło pawilonu  mieczzrsko- 
1.800 zł od izby; jajczarskiego. Napisy „Breslauer 


b) przy poborze według stów | Miichhof* i „Firma Artur Reiman 
pośredniej — połowę wymienionych |-- Hirschberg“ powinny należeć 
sum. do dalekiej przeszłości. 

Pobrane w formie ryczałtu komor- | Zamalować to — łachudry nie- 
mieckim mleczkiem karmione — 
jak powiedziałby słusznie Walery 


Wątróbka. (o) 
zł za m kw. . 
Ostateczny wymiar nastąpi po do- 
konaniu pomiarów powierzchni mie- PRAWDZIWY W YPOCZYNEK 


szkań i ich zakwalifikowaniu do 


Jeden ze znanych literatów pol- 
skich zwrócił się do ZAIKS-u z 
Mgr STEFAN MIZERA | prośbą o skierowanie jego żony 
de domu wypoczynkowego prowa- 
dzonego przez tę instytucję. Od- 
| powiedziano mu, że skierowanie 
daje się tylko członkom ZAIKS-u. 


Potoczyła się następująca roz- 
mowa. 

— Poco organizujecie wczasy? 

— Żeby nasi członkowic mogli 

Na terenie „B“ w świetlicy PCK| wypocząć. 
wyświetlane są filmy rysunkowe, kra-| __ A jeżeli ja najlepiej wypocz- 
joznawcze oraz z dziedziny ratownic- | nę we własnym domu wysyłając 
twa. żonę? 

W Pawilonie ZUS-u wyświetlane są| — 


filmy krótkometrażowe. Przekaz dla żony wydano. 


(e) 


MASOWE WYCIECZKI CHŁOPÓW 
ZWIEDZĄ WYSTAWĘ ZO 


.O POCZCIE P. BIEDRUNA 
We Wrocławiu rozpoczęła się nara- 5 TELISTYCE 


I FILA 


Pani Wanda Biedruna w Warsza 
cyjno-społecznych Zw. Samopomocy | wie jest prawdopodobnie filatelist- 
Chłopskiej w sprawie organizowania | ką, W związku z tym utrzymuje 
masowych wycieczek na W.Z.O. U- | rozgałęzioną korespondencję z lu- 
czestnicy konferencji, organizatorzy | qi opanowanymi tym samym 
i kierownicy masowych wycieczek| szałem na całym świecie. Kores- 
przyjechali do Wrocławia, aby zapoz-| pondencja jest tak obfita, że p- 
nać się z Wystawą Z.O., przedysku- | Biedruna ma aż skrytkę pocztową 
tować zagadnienia szczególnie obcho-| w Warszawie. 

dzące Zw. Sam. Chłopskiej i pozyskać 
informacje techniczno-organizacyjne i| 


VTISE uporczywie od pół roku listy p. 
Masowe wycieczki ludności wiej-| Biędruna kieruje do skrzynki „Ro- 
skiej przybywać będą do Wroclawia | botnika*. Nie pomagają nic wy- 
najpierw z woj. wrociawskiego, na-| jaśnienia naszych gońców, że to 
stępnie  śląsko-dąbrowskiego, war-' nie do nas. Listy do p. Biedruna 
szawskiego, łódzkiego itd. Wycieczki | furt trafiają do redakcji. Marzymy 
te organizowane będą do 15 paździer- | o tym, aby przekonać panów z 
nika r.b. poczty, że nas naprawdę nic z pa- 
: |nią Biedruna, prócz sympatii fita- 
telistycznych dwóch małoletnich 
synów naszych kolegów redakcyj- 
nych, nie łączy. 
Jak to zrobić? w) 


Do tego miejsca wszystko w po- 
rządku. Ale poczta warszawska 


Przykładem dla Świeryża jest s4- 
siednia wieś Bolimów, gdzie w sto- 


Tkaniny bawełniare zostały sprze- |do cukierników, piekarzy, rzeźników 
dane do Palestyny, Chin, Szwecji, Da-ji złotników — najwyżej jednego 
nii i Egiptu, stożki kapeluszowe do |członka rodziny (kształcących się w 
Hong-Kongu, duże ilości koszul i pi-|rzemiośle i zarejestrowanych ucz- 
żam do Szwecji. niów nie uważa się za pracowników), 

Największych zamówień na szkło Kpc za da penne: Aaa: na stawka czynszu. 

i > ostały f: z 
and ray Karsy a zr ców, tan. dla prywatnych przemy-| O zakwalifikowaniu lokalu do 
de, w duieić zań = ceramicznym màj- słowców, kupców, adwokatów, leka- właściwej stawki komornego decy- 

z | ti i Eciptu. | 17 _ 1P- czyli dla tych osób, które duje rodzaj źródła zarobku każdego 
więcej sprzedano do Anglii i Egiptu. główne żródło utrzymania czerpią z |członka z grona najemcy lokalu z 
„Wyroby przemysłu metalowego WY-| dochodów tzw. niefundowanych, o- |tym, że choćby jedna osoba była po- 

wędrują do Szwecji, Norwegii, Ho- partych ma świadczeniach usług |datnikiem podatku obrotowego, na- 
ləndii, Jugosławii. bądź wolnorynkowej działalności go jleży uiszczać za cały lokal pełną 


Podczas, gdy zainstalowanie elektry- | sunkowo krótkim czasie uruchomio- Tow. min. Świątkowski 
no 20 silników elektrycznych, poru- | wykłada na kursie 
szających maszyny rolnicze, zelektry : 

fikowano tartak, a ostatnio zaproje- dla sędziów 
ktowano budowę cegielni, aby ” i prokuratorów 
korzystać istniejące tu pokłady - 

ny, Młodzież tej wsi z zapałem słu- | Tow. min. Świątkowski wygłosił 
cha radia i ogląda filmy wyświetlane | W Józefowie na kursie dokształca- 
przez kino objazdowe. jącym dla sędziów i prokuratorów 


dwa wykłady. 
Koszty elektryfkacji, przypadają- 


dzy kwaterunkowej. Praktycznie od 
lokalu zajmowanego przez małżeń- 
stwo, w którym np. mąż jest urzęd- 
nikiem, a żona właścicielem „baru 


| 

do 3 miesięcy, mieszkańcy wsi Swie- 
kosmetycznego”, pobrana będzie peł- 

dni. 


czności na wsi trwą przeciętnie od 2 
ryż Doły w pow, łowickim dokonali 
tej pracy w rekordowym czasię 10 
we wsi zjawi się monterzy SPB, ni- 
kogo nie zabrakło przy stawianiu 
słupów jį  przeciąganiu przewodów. 


„Baby zostawiły garnki, chłopy po- 
przylatywali z pola, a i dzieciaki 


Pierwszy poświęcony był zagad- 
ce na rolnika, wahają się w zależ- |nieniu wolności sumienia w ustroju 
ności od warunków lokalnych i te |demokracji ludowej oraz polityce 


ZEN 


W ogólności towarami polskimi na spadarcz ywani wzięły się do roboty“ renu zabudowy wej od 4 — 14 tys |Watykanu, drugi zaś zagadnieniu 
MTP At wa piwa się sapra 40 n aE AE M bu adak nes ra poj są zadowoleni, SPB | zł. na 1 ha i są obliczane w zależno- wolności w ustroju socjalistycznym. 
państw. ` Podstawą "= warianty, będące podstawą do obli- | — z tempa robót przy eleirtryfikacji, | ści od ilości posiadanej przez każde- |Obydwa wykłady wzbudziły wiełkie 

powierzchnia lokału czania komornego. Możliwe jest np. |a Świeryżanie z tempa młocki, która | go gospodarza ziemi, zainteresowanie wśród słuchaczy. 


| KONTRAKTOWANIE ROŚLIN 
PRZEMYSŁOWYCH 


Związek Samopomocy Chłopskiej o- 
pracował plan kontraktowania korzy- 
stny dla rolników upraw roślin prze- 
miysłowych. Zrzeszenie plantatorów 
roślin włóknistych i oleistych ZSCh 
zakontraktuje jeszcze w sezonie je- 
siennym 10.000 ha rzepaku ozimego. 


W sezonie wiosennym 1949 roku 


Gtówną akcję stypendianą dla 
radodzieży studiującej na wyższych 
uczelniach prowadzi Min, Oświaty 
i Tow. Przyjaciół Młodzieży Szkół 
przewidziana jest uprawa 240.000 ha |Wyższych. Według danych Central- 
buraków cukrowych, 30.000 ha roślin |nego Akademickiego Komitetu Je- 
oleistych, 70.000 ha roślin włóknistych |dności Demokratycznej, ilość sty- 
4.000 ha cykorii, 70.009 ha ziemniaków |„pendiów wynosi obecnie okolo 
dla przemysłu gorzelnianego i 25.000|15.000, a wysokość ich obraca się 
ha ziemniaków dla przemysłu kroch-|w granicach od 3.000 do 8.000 zł 
malnego, płatkarni i syropiarni. miesięcznie. 


WŁADYSŁAW MATULA 


MAJOR - PILOT W ST. SPOCZ. 
wr. we Lwowie w 1820 r. 


po dlugich i ciężkich cierpieniach, opatrzeny Św. Sakramentami 

zmari dn. 17 sierpnia 1948 r., najukochańszy i najlepszy mąż i ojciec. 
' Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele N.M. P. w Gdyni 

dn. 21 sierpnia, tj. w sobotę, gedz. 10, skąd nastąpi wyprowadzenie 

zwłok na cmentarz miejscowy, © czym sawiadamłają krewnych, 

przyjaciół i życzliwych pamięci zmarłego pozostawiene w wielkim 

ólu: 
? ŻONA, CÓRKA I RODZINA 


8.tP. 


KAZIMIERZ CZACHOWSKI 


KRYTYK LITERACKI, 
b. Dyrektor Departamentu Literatury Ministerstwa Kultury 
Kulturalnej 


1 Sztuki oraz b. Dyrektor Biura. Współpmcy 
nicą tegoż Ministerstwa, 


z Zagra 
EE an OERGIE. Cok W. lilia 
58. f 
MINISTERSTWO KULTURY i 


Według dekretu czynsz pobierany |że najemca będący z zawodu archi- 
będzie od podstawy wymiaru, którą |tektem, pracuje jako urzędnik pań- 


15 tys. stypendiów ułatwia studia 
młodzieży akademickiej 


F| ca 3, V 


z pomocą elektrycznej młockanni 
szybko zbliża się ku końcowi. Stary 
gospodarz pozbawiony w tym roku 
pomocy syna, który poszedł do woj- 
ska, cieszy się, że w pół godziny młó 
Gi tyle, co dawniej przez cały dzień. 
Gospodynie bardzo są rade ze świa- 
tła — zainstalowanego ma podwó- 
rzach 4 w oborach, gdyż usorawnia 
to bardzo zajęcia gospodarskie, 


o= — —— 


Oprócz tych, istnieją jeszcze sty- 
pendia różnych instytucji, jak np. 
Ministerstwa Zdrowia, Administra- 
cji Publicznej, Kultury i Sztuki, 
Związku Uczestników Walki Zbroj- 
nej o Niepodległość i Demokrację 
itd. 


4 i 5 września 
zjazd wychowanków 
gimn. im. Kopernika 
w Toruniu 


Toruń posiada najstarszą uczel- 
nię na Pomorzu — gimnazjum M. 
Kopernika, które w tym roku ob- 
chodzi 380-lecie swej pracy. Z tej 
okazji 4 i 5 września rb. mury tej 
szkoły gościć będą pierwszy zjazd 
jej wychowanków. Protektorat nad 
zjazdem objęli prof. dr Ingarden £ 
prof. dr Szuman. Przewiduje się, że 
zjedzie ponad 500 absolwentów gi- 
mnazjum. 

Zgłoszenia należy nadsyłać naj- 


Jeśli chodzi o domy akademie- 
kle, to z nowym rokiem akademic- 
ktm młodzież otrzyma w domach 
1 bursach studenckich 13.157 miejsc; 
z tego Warszawa posiadać będzie 
1.153 miejsc, Kraków 3.169, Gdańsk 
1.426, Gliwice 1.136, Szczecin 1.208, 
Wrocław 1.486, Poznań 574, Toruń 
581. Mieszkańcy domów i burs stu- 
denckich płacą za mieszkanie od 
200 do 600 zł. Młodzież niezamożna 
jest z opłat tych zwolniona. 


Państwo nie zapomniało też o po- 
mocy lekarskiej dla studentów, któ- jpóźniej do dn. 25 bm. na adres: 
ra wynosi z subwencji Min. Oświa-|Komitet Organizacyjny I Zjazdu 
ty 24 miliony zł i Min. Zdrowia—|Wychowanków Gimnazjum M. Ko- 
26 milionów złotych. pernika w Toruniu, M. Garbary 27. 


Ogłoszenie o przetargu 


WARSZAWSKA A ODBUDOWY, CHOCIMSKA 35, 
ogłasza: 
przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji wod.-kanaliz. 
oraz ¢. o. wodnego pompowego dla Domu Kultury Zarządu Miej- 
skiego przy ul. Nowy Świat 15/17 oraz 
przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji wod.-kanaliz. 
i c.o. w gmachach Zrządu Miejskiego przy Al. Sikorskiego 21 4. 
Oferty należy składać na przetarg na roboty przy ul. Nowy Świat 
nr 15/17 do dnia 29.VIII.48 r., do godz. 10-ej oraz na przetarg na roboty 
w gmachach przy Al. Sikorskiego nr 2 i 4 również do dnia 29.VIII.48 r., 
do godz. 11-ej w Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej. 
Bliższych informacji udziela Wydział Umów W.D.O., ul. Chocim- 
piętro, pokój nr 7, w godz. od 9—12-ej, gdzie mogą oferenci 
otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za MU 


E 


I. 


KAUCZUK, WOSKI: carnauba I candelila 
PŁYTY KORKOWE IZOLACYJNE, 
(korzeń ryżowy, fiber biały i czarny, piassava, baszyna) 
KOREK NATURALNY it. p. 
najkorzystniej dostarczy 
ZJEDNOCZENIE KUPCÓW DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO Sp.z. « 
Gdynia, ul. Św. Jańska 23, tel. 4025 i 4225 


e SAMOCHODOWE, 
SUROWCE SZCZOTKARSKIE 
PRZĘDZĘ JEDWABNĄ, PLASTYK, 
| BH 
3 UNIA 


Przetarg nieograniczony 


Dział Budownictwa Centrali Spółdzielni Spożywców „Społem“ ogła- 
sza przetarg nieograniczony na wykonanie robót remontowych w bu- 
dynku Spółdzielczego Ośrodka Szkoleniowego w Otwocku przy ul. Pu- 
ławskiego (Kasztelanka), 

Podkładki do przetargu można otrzymać za zwrotem kosztów 
w Dziale Budownictwa „Społem“ przy ul. Grażyny 22, pok. nr 16 


w Warszawie. 

Przetarg odbędzie się dnia 25 sterpnia 1948 r. o godz. 10-ej w Dziale 
em 

Warszawa, dn 16.VIII.1948 r. 


Budownictwa „Społem *. 
ZAWIADOMIENIE 


PAŃSTWOWA SZKOŁA ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ w WARSZAWIĘ 

przyjmuje dodatkowo do dnia 4 wrzaśnia br. włącznie podania 

z załącznikami: 

życiorys, metryka urodzenia, świadectwo szkolne o przyjęcie 
do klas pierwszych na okres Warszawa, Bednarska 2/4. i 
Wymagane: dobre zdrowie i tężyzna fizyczna, wiek lat 16 lub 17 

i świadectwo ukończenia siódmej klasy Szkoły Podstawowej. 
Nauka w klasach pierwszych w roku szkolnym 1948/49 odbywać się 
będzie w Elblągu. 6521 


odprawa  aktywu wojewódzkiego 


skarbowców, członków obu partii pracujących. Poważne znaczenie po- 


robotniczych. Zgromadzeni licznie 
skarbowcy reprezentowali wszystkie 
urzędy rewizyjne i skarbowe woje- 
wództwa oraz urzędy celne i ochro- 
nę skarbową. 

Z dużą uwagą wysłuchali zebrani 
referatów ttow. Szyka i Matkowskie 
Bo na temat zadań skarbowców — 
członków PPS i PPR oraz ustawo- 
dawstwa podatkowego demokracji 
ludowej, jako narzędzia walki kla- 
sowej. Omawiając walkę o sprawie- 
dliwy podział dochodu społecznego, 
referenci wskazali, że zadaniem par- 
tyjnego aktywu skarbowego jest ści- 
słę współdziałanie z aparatem tere- 
nowym partii robotniczych oraz tro 


© ZEBRANIE AKTYWU PPS 

DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE 

W dniu 20 bm, o godz. 16,30 w sali 
konferencyjnej SK PPS, przy ul. 
Mokotowskiej 24, odbędzie się ze- 
branie 'aktywu Dzielńicy PPS Śród- 
mieście, na którym referaty o ak- 
walnych zadaniach Partii wygłoszą 
tow. tow.: Ruszowski i Bagiński 


ZEBRANIA 


W KOMUNIKAT PK. PPS WARSZAWA- 
PRAWOBRZEŻNA 

Powiatowy Komitet PPS - Warszawa- 
Prawobrzeżna niniejszym zawiadamia, że 
w dniu 20 bm. (piątek) o godz. 15 w 
lokalu przy u. Śnieżnej 4, odbędzie się 
osiedzenie Hgzekutywy Powiatowej PPS 
arszawa - Prawobrzeżna, Stawiennictwo 
obowiązkowe. 


M DZIELNICA MOKOTÓW 

W najbliższych dniach odbędą się na 
terenie dzielnicy Mokotów, następujące 
wspólne zebrania kół PPS | PPR: 1 

20 bm. o godz, 15 — RCA; 

20 bm. o godz. 16 — MZK-Mokotów; 

20 bm. o godz. 15,80 — PZWS; 

20 bm. o godz. 16—Monopol Zapałczany. 


ŻYCIE PARTII 


Skarbowcy Pomorza — członkowie PPS i PPR 
o potrzebie wzmożenia czujności klasowej 
W Szczecinie odbyła się ostatnio jska o to, by działalność aparatu 


JE DZIELNICA POŁUDNIE 


ROBOTNIK 


skarbowego służyła interesom mas 


siada należyte i sprawne działanie 
Obywatelskich Komisji  Podatko- 
wych i powołanych obecnie lustra- 
torów spolecznych, reprezentują- 
cych czynnik kontroli klasy robotni- 
czej w walce z nieuczciwym podat- 
nikiem. 


Warszawie rozpoczęto zbyt 


dą mogły służyć dzieciom 


W czasie ożywionej dyskusji przed 
stawiciele  skarbowców x% terenu 
zwrócili uwagę na konieczność u- 
sprawnienia prac Obywatelskich Ko 
misji Podatkowych, których niedo- | Drukowaliśmy ostatnio kilkakrot- 
stateczna czujność pozwala na ukry- |nie komunikaty i informacje o od- 
wanie obrotów, sprzyja korupcji i|budowie budynków szkolnych w 
szkodliwej działalności ze strony /Warszawie. Warszawska Dyrekcja 
elementów kapitalistycznych. Odbudowy, Miejskie Przedsiębior- 
stwo Remontowo ~ Budowlane oraz 
inne przedsiębiorstwa  prześcigały 
a rr ię EŃ Igo R do 000 
s Stel , od -|do prowadzonych przez robót w 
branie ezionków PPS, PES Czerniaków. dziedzinie budownictwa szkolnego. 


Na zebraniu tym omówione tual- i 
Na Racja PEET będą aktual- | Nie chcemy zaprzeczać, że dokonano 


mieszczenie. 


EB DZIELNICA GROCHÓW 
Dnia 20 bm. (piątek) o godz. 16, odbe- 4 
dzie się zebranie międzypartyjne PPS i 
PPR w fabryce Wedla przy ul. Zamoj- 
akiego 26. 
Obecność wszystkich ezłonków obowiąz 
kowa. 


INFORMACJE 
M SPRAWOZDANIA MĘŻÓW 


ZAUFANIA PRZY KOMITETACH 
BLOKOWYCH 


Oddział ' Samorządowo-Administracyjny 


4 


str. 5 


późno. Na przykład gmachy 


szkolne przy ulicach: Kolektorskiej, Godebskiego, Tarno- 
wieckiej (Gocławek) i Zawiszy Czarnego (Koło) nie bę- 


od początku nowego roku 


szkolnego. Zdezorganizuje to w dużym stopniu naukę 
w szkołach, które miały w tych budynkach uzyskać po- 


MPRB | WDO zanedbały odbudowę jety dotychczas przez szpital. Jak- 


szkół. 
Gdzieś tkwi błąd! 


Niemniej jednak w mechaniźmie | gował się na przeniesienie dopiero | Seraju 
uruchomiania kredytów budowla- | dziś, 20 bm.! Przeprowadzenie ko- 
nych i technice rozpoczynania ŝa- |njęcznych remontów potrwa przy- 


mych robót, musi tkwić jakiś błąd, 
skoro faktem jest, że budynki, które 
mogły być ukończone na czas, nie 


rzeczywiście w bieżącym roku wiele. | zostaną oddane do użytku na po- 
Nie chcemy również twierdzić, że | cžątku nowego roku szkolnego. 


Dzieci górników z zagranicy 
zachwycone przyjęciem w kraju 


'Nieprzewidziane kłopoty 
przed nowym rokiem szkolnym 


Niewykończone na czas budynki 
zdezorganizują naukę 


Pomtmo przykrych doświadczeń dwóch ubiegłych lat, 
roboty przy odbudowie wielu budynków szkolnych w 


Taki stan rzeczy jest tym bardziej | Opóźnienie oddania do użytku od- 
niepokojący, że istnieje przecież w | budowywanych gmachów szkolnych 
tej dziedzinie bogate doświadczenie |nie przesunie naturalnie terminu 
lat ubiegłych. I w r. 1946 i w r. 1947 |rozpoczęcia roku szkolnego w War- 
roboty spóźniały się i odbudowujące |szawie — ale w dużym stopniu zde- 
się szkoły służyły dzieciom dopiero | zorganizuje naukę w szkołach w 
w kilka miesięcy po rozpoczęciu ro- |czasie kilku pierwszych miesięcy 
ku szkolnego. 3 roku szkolnęgo. To na pewno nie 

Czyżby rzeczywiście żadna z władz | jest wskazane i jak nam się wy- 
budowlanych nie szukała przyczyn | daje, możliwe było jednak do unik- 


itego zjawiska, nie korzystała 'z do- | nięcia. (pa) 


świadczeń, nie starała się usunąć do 
tej pory przeszkód? 


Szkoła przy ul. Siennickiej 


Nie będzie również wykorzystany 
od początku nowego roku szkolnego 
budynek przy ulicy Siennickiej, za- 


TEATEK, 


TEATR POLSKI (Karasia 2): 


Piątek — godz. 19 — „Hrabina", 
iania A godz. 19 A p o k 
iedzielą godz. 30 — „Swante» 
kolwiek szpital ten otrzymał gmach |wit”. „Begatela”; godz. 19 — „Aida”. * 
zastępczy przy ul. Wolskiej już| TEATRE HOZMAJYOSCI | Merszalkowske 
Ą 8): godz. 19 „Szczęśliwe dni", W soboty 
przed kilkoma miesiącami — zdecy- p Sodo godz, p „Uprowadzenie A 


TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska 
18): nieczynny. 
KE TEATR MAŁY (Marszałkowska 81); 
najmniej miesiąc, a dzieci albo nie | godz. 19 „Candida”. 

rozpoczną nauki w przewidzianym! TEATR „OOMOEDIA” (ul. Szwedzka 2): 
terminie, albo -muszą się jeszcze |od? apró! włóczęgów (ponisdss 
uczyć w dotychczasowych, opłaka- | TEATR POWSZECHNY (u. Zamojskies 
nych warunkach. go): g. 19 „Głęboko sięgają korzenie”. 

TEATR „MINIATURY”  (Marszałkow= 
ska 63): godz, 19 „Dom Kobiet”, 

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 13): 
godz. 19 „Seans”, 

TEATR NOWY (ui, Puiawska 39): 
godz, 19 „Porwanie Sabinek” z J. We- 
grzynem. 

TEATE LETNI (u, Polna 26): godz. 
19.15 „„Nitouche'””. 

TEATR „WROBRELEK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 8): godz. 17,30 i 

„O wszystkim i o niczym". 


DYREKTOR Z00, DR ŻABIŃSKI, 
twa, Na drugi rok, gdy tylko brat " PRZED MIKROFONEM 


, 


Stołecznego Komitetu PPS zawiadamia, 
że mężowie zaufania PPS przy Komite- 
tach Blokowych winni nadesłać sprawo- 
zdania, z dotychczasowej działalności do 
dn. 20-go b.m. do referatu samorządowo- 
administracyjnego, przy właściwej tery- 
torialnie Dzielnicy partyjnej. 


Termin nadsyłania sprawozdań winien | « 
być ściśle dotrzymany, 


Naszym zdamiem 
Więcej mandatów 


zwiększona do przedwojennej 
szybkość tramwajów na niektórych 
liniach, wywołała wśród warszawia 
ków zrozumiałe zadowolenie. Teraz 
dopiero na tle mknących na „dzie- 
wigtkg“ wozów linii Mokotowa, mo 
żemy z prawdziwym politowaniem 
oglądać żółwie tempo poruszania 
się wszystkich „25“, „16%, „8“ i im 
nych, którym nie było dane „dostą- 
pić zaszczytu powiększenia swej 
szybkości. 
Niestety, każdy medał (w tym 
nie olimpijski za szyb- 
kość) ma dwie strony. Bo oto — 
co się stanie £ amatorami wsiada- 
wia i wysiadania podczas biegu, £ 
tych właśnie, mikenących na dziewiąt 
kę tramwajów? Czy mają uczyć się 
nowej, bardziej ju teras trudnej 
sztuki wskakiwania, czy mają się 
tej sztuki zupełnie wyrzeo. To dru- 
gie, oczywiścia, wydaje sią nam bar 
dziej słuszne. Sądzimy, że MO ma 
podobny do naszego punkt widze» 
nia. 


Wsiadame i wysiadanie podczas 


E a a aa a A R TK AN 


Przedstawiciele Zw. Zaw. Londynu 
z wizytą w Prezydium St. R. N. 


Przybyli przed kilku dniami do 
Warszawy przedstawiciele londyń- 
skich Związków Zawodowych pp. 
Jacobs, Colings 1 Lewitt złożyli 
wczoraj wizytę Prezydium Stoł, Ra 
dy Narodowej. 

wyjaśnień, dotyczących struktury 
samorządu stolicy, udzielili gościom 
przewodniczący i wiceprzew. StRN, 
tow. tow. Sankowski i Dworakow- 
śki. 
— Jestem głęboko przekonany — 
oświadczył p. Jacobs, generalny se- 
kretarz londyńskiej Rady ZZ, gdy 
tow. Dworakowski przedstawił go- 


„Gdy wrócimy do Francji 
będziemy do Was pisywać” 


Wczoraj od rana panował szum ; gwar w Domu Akademiczek 
przy ul Górnośląskiej. Z; samochodów wysypywały się coraz to nowe 
„porcje“ opalonych dziewcząt i chłopców w polskich harcerskich 
ubrankach z biało - czerwonymi opaskami na rękawach į napisami: 


ysażerów przekraczających przepisy 


Polsce. 


EE 0 EE SEE 


g e ZA TUR organizuje 
gu wagonów sta ; 
nym sportem warszawiaków. Nie- naukę dla doroslych 
stety, dotychczas MO nie zwracała Zarząd stołeczny Towarzystwe 
na to należytej uwagi. Sypały się|Uniwersytetu Robotniczego (TUR) 
mandaty za nieprawidłowe przecho |w Warszawie, Al. Róż 7, przy współ 
dzenie przez jezdnię, za wydepty |udziale Oddziałów Dzielnicowych 
wanie trawników, za ignorancję iw|TUR prowadzi z upoważnienia Ku- 
nych przepisów, jednak nie było, |ratorium Okręgu Szkolnego War- 
lub było w każdym razie zbyt ma- |szawskiego koedukacyjne wieczoro- 
ło, w porównaniu do przekroczeń, |we gimnazja i licea dla dorosłych 
mandatów dla uprawiających ten |o ustroju semestralnym. 
lokalny sport warszawski. Zapisy kandydatów na wszystkie 
Zwiększona szybkość wozów |semestry w I-szym półroczu roku 
tramwajowych naraża wsiadających |szkolnego 1948-49 odbywają się co 
poza przystankami pasażerów na |dziennie w godzinach 17 — 20 przy 
poważne niebezpieczeństwo. Nale |następujących szkołach: I gimn. i 
żałoby zastosować względem wszy- |liceum dla dorosłych im. K. Prau- 
stkich tych amatorów surowe sam |sa, ul. Myśliwiecka 6, II gimn. i lic. 
kcje, które naszym zdaniem w naj: |dla dorosłych im. K. Świerczewskie- 
radykalniejszwy sposób położą kres |go, ul. Grottgera 22. Zapisy od dn. 
ich „przygwyczajeniom". Wezwanie |23 bm. do 10 września 1948 r. 
to kierujemy nie tylko pod adre- 
sem MO, ale także pod adresem $ « 
władz MZK. Każdy kontroler MZK | Transmisja „Hrabiny 


powinien mieć prawo karania pa- |z Teatru Polskiego 


W piątek, 20 bm, o godz. 19.15 
miłośnicy muzyki Moniuszki usły- 
szą transmisję wystawianej w Tea- 
trze Polskim trzyaktowej opery 
„Hrabina“ w wyk. solistów, chóru 
i orkiestry Opery Poznańskiej pod 
dyr. Z. Latoszewskiego. Partię Ka- 
zimierza śpiewa tenor St. Roy, par- 
tię Hrabiny — Dudicz-Latoszewska, 


ruchu. Odciąży to niewątpliwie i tak 
już mozolną pracę milicjantów, 


Warszawie, wśród jej ludności, na 


pewno nie mniejsza niz w Londy: | Wycieczki P,T.K. 
owali się 


goście działalnością niższych komćó- | cze organizuje 21 i 22 bm. następują- 
rek samorządu Warszawy: Dzielni- | 98 wycieczki: 
cowymi Radami Narodowymi i Ko- 
mitetami Blokowymi. Z całą uwà- 
gą wysłuchali omówienia trudno- 
ści mieszkaniowych, z jakimi wal- 
czy Stolica. Informowali się też 
szczegółowo o stanie szkolnictwa i 
oświaty, dokształcaniu i kursach 
młodzieży pracującej. t 
Przy pożegnaniu tow. 


wycieczka na Trasę W-Z. Zbiórka © 
godz, 


Wycieczka do Wilgi nad Wisłą Pig 
kńa zalesiońa okolica — 
_ | widoki przyrody w pitrwotnym sta- 
Sankowski | nie. Zbiórka w sobotę 21 bm, na 
przystanj żeglugi rzecznej koło Mo- 


17 na Krakowskim Przed-|; st, koni, dyst. 2200 mtt. 
mieściu przed kościołem OO Bemar- |Sobiesływa, Salerno, Honor, Carne- 


Francja, Węgry, Belgia, Holandia. To dzieci polskich górników z 7a- 
granicy, wracające po jednomiesięcznym _ pobycia 


na koloniach w 
ś / 
Kilka dm zatrzymają się w War- 
szawie, przyjmowane gościnnie przez 
Min, Oświaty į Ligę Kobiet. Wszyst- 


kie mówią dobrze polsku į za- 
chwycone są swoją nieznaną ojczy- 
zną, Z apetytem jedzą Śniadanie, 


chętnie mówią o sobie. 

Wandzia Żyła jest córką polskiego 
górnika z Prowancji. Rok temu skoń 
czyła szkołę, teraz uczy się krawiec- 


dostanie dyplom technika, przyjedzie 
z całą rodziną do kraju na stałe, 


W ramach audycji pt. „Chrońmy przy- 
rodę ojczystą”, w piątek, 20 bm. o godz. 
15.30 dyrektor warszawskiego ZOO, dr 
Jan %abiński, wygłosi „popularną poga- 


Jureczek Boruch, syn robotnika Z|gankę na temat: „Tego robaka chyba 
Belfort, był w Skomielni Czarnej. mogę rozdeptać''. j 


Zadowolony bardzo, tylko nie było 
gdzie pływać, mówi z żalem; 

— A myśmy się kąpa nawet jak 
było zimno, codziennie śmieją 
się czarne oczy Tadzia Talarka z 
Montjoie, 

Inspektor szkolny z Lille, Kazi- 
mierz Wachowiak oraz instruktor 
oświatowy z Belgii, Górak, są Zza- 
skoczeni doskonałymi warunkami na 
koloniach i wzruszenų rodzicielską 
niemal opieką wychowawców, Z po 
dziwem mówią o ofiamości organi- 
zatora kolonii, Dyr. Departamentu 
Opieki nad Dzieckiem, ob. Pawuły. 

nnn 


Trochę historii miasta 


w wykopanej butelce 


Przy pracach związanych z przebu | stępnie odbyło się zwiedzenie pow- 
dowa fundamentów pod remontowa- | stałej fabryki szyn żelaznych i przy 


nym „Domem Dziennikarza” (ul, MŁ 
Jugosłowiańskiej 2) znaleziono bu- 
telkę, w której znajdowało się kilka 
egzemplarzy starych gazet warszaw- 
skich jak „Wiek“, „Kurier Codzien- 
ny“, „Gazeta Warszawska”, z datą 
22 czerwca 1879 r, 

Na pierwszej strone „Gazety War- 
szawskiej* z 22 czerwca 1879 r. czyta 
my m. inn. „Onegdaj o g, 10 ks, Du- 
drewicz poświęcił cały zakład, a na- 


rządów metalowych, „założonej przez 
Tow, Akcyjne Lilpop, Rau i Loe- 
wenstein na Pradze. Nowa fabryka, 
zbudowana niedaleko od rogatki wi- 
leńskiej, jest połączona szynami Z 
drogami żelazmymi: Nadwiślańską, 
Terespolską, Warszawsko - Wieden- 
ską i Warszawsko - Bydgoską*, 
Znalezione egzemplarze zostały 
przekazane do archiwum Oddz. 
Warsz, Zw. Zaw, Dzienikarzy, (R) 


W niedzielę pierwszy dzień 
sezonu jesiennego na Służewcu 


W nadchodzącą niedzielę, 22 bm.|3. Sten, Monte Casino. 
wyścigi konne na Służewcu rozpo-|;, Fquador, Łańcut, Pika. 


czynają sezon jesienny. Amatorów 
nie tyle tego sportu, ile „totka“ 
czeka 22 dni emocji. Oto zapisy na 
pierwszy dzień sezonu: 

GONITWA 1. — 60.000 zł dla 3 1. 


log. i kl. arabskich, dyst. 1600 mtr. 


Wielka Zorza, Fanfara, Mimonka, 


W sobotę 21 bm, po południu — |Russerah El Haiti. 


GONITWA 2. — 70.090 zł dla 4 1. 
Bojar, 


ro, Sobiepan II, Lume. 
GONITWA 3. — 150.000 zł dla 


riaiowniche |g ; ogierów krajowych, dyst. 1000 


mtr. Monte Casino, Huragan, Sten, 
Iran, Aliant. 
GONITWA 4. -—— 100.000 zł, han- 


ściom przebieg zeszłorocznego Fe- |w imieniu Stoł. Rady Narodowej 
stiwalu Szekspirowskiego — że zna |przekazał gościom pozdrowienia dla 
jomość dzieł tego pisarza jest w |Rady Miejskiej Londynu. (R) 


stu Poniatowskiego o godz. 15,30, od- 


dicap dla 3 1. koni, dyst. 2400 mtr. 
jazd o godz, 16, Koszt przejazdu — 


Lisander 56 i pół kg, Equador 59 


5. Izan, Ararat, Onyx. 

6. Brześć, Bytom, 

4. Ganey, Prachtkerly Rarissima. 
8. Davos, Sigida, Labor. 

9. Galanteria, Tarnina, Ganimed. 


z w 


Redaguje: Komit 


„HRABINA” W TEATRZE POLSKIM 


20 bm. wystawiona będzie operą Moniu- 
szki „Hrabina. Pod dyrekcją dyr. Lato- 
szewskiego wystąpią czołowi artyści ze- 
społu: Dudicz-Latoszewska, Kostalówna, 
S. Roy, K. Urbanowicz, R. Peter i W. 
Szpingier. Na czele baletu B. Bittnerów- 
na. Dekoracje Z. Szpingiera, kostiumy 
8. Janasika, 


„ATLANTIC (Chmielna 33): 
na siedmiu księżyców''. Pocz, 15, 
Dia Zw, Zaw. 19. 

„ARTDALNOŚCI” (w kinie Syrena)t 
od dnia 28.7 zawieszone na okres letni, 
„AKTUALNOŚCI (w kinie Stylowy): 
ty:ko jeden seans o godz. 11. Nowy pro- 
gram aktualności nr 40. > 
„PAJALADIUM” (Złota 7/9): „W pogo” 
za męsem'. Pocz. seansów: 14,80, 19,15, 
21,30. Dla Zw. Zaw. godz. 17. 
„POLONIA”  (Marszałk. 56) „Czaro- 
dziejski kwiat”. Pocz. seansów 15, 19, 21 
i Zw. Zaw. godz. 17. 

„SYRENA (Inżynierska 2): „Dusze 
eg -5 Pocz. godz. 15, 17, 21. Dla 
W. w. 19, , 
„STYLOWY (Marszałkowska 112); 
„Chłopiec z przedmieścia”, Pocz. 18, 15, 
17, 21 Dla Zw. Zaw. 19. 

TĘCZA” (Suzina 4): „Mali detektywi”. 
Godz. 15, 17, 21. Dla Źw. Zaw. 19. 


RADUO 


SOBOTA, 21 SIERPNIA 
Warszawa I 


„Rosan= 


cie” — dla 
wa Ziem O zyskanych'” 18,05 Konc. 18,40 
„Antena ńa bakier”, 19,00 Muz. ekka. 
19,80 „Emancypantki”. 19,45 „Z życia Ju- 
osławii''. 20,10 Wieczór Mickiewiczowski, 

40. Utwory fortep. 21,00 Dzien. wiecz. 
2 Muz. tan. 28,00 Ost. wiad, 23,10 Muz. 


Warszawa II 
17,00 Konc. symf. 18,30 Pieśni kompozyt. 
ros. 18,45 Muz. rozrywk. 19,00 Wiadom. 
dzien. rad, 19,30 Muz. tan. 19,55 Felieton, 
,10 Muz. popul 21,00 Dzien. wiecz, 


Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza” 


Otwarcie stadionu MKS „Syrena” 
nastąpi 11 września br. 


11 września otwarty zostanie sta- 


tem na okres a 
Wojska Polskiego będzie oentralnym 
ośrodkiem sportów stolicy. 

Budowa stadionu rozpoczęła się 
Już w marcu ub roku. Przy budowie 
zatrudnione były wszystkie wydzia- 
ły Zarządu Miejskięgo. Ostatnio po- 
djęi; tu także prace junacy SP, 0- 
drabiający swe „trzydniówki“, 

Teren przypomina łudząco Stadion 
Wojska Polskiego przy ul. zien- 
kowskiej, Trybuny siedzące óbliczo- 
ne są na 6 tys. osób. Ławki na wzór 
stadionu wrocławskiego wsparte bę- 
dą na betonowych słupkach. 


statkiem do Wilgi zł. 130. Z powro- 
tem koleją z Garwolina zł, 180, 

Do zabrania wygodne buciką į ple- 
caki lub chlebaki, bez ręcznych ba- 
gaży. 


amre manira: OWOC rS E YZ EA "O. 


MZK ufundowały dla MKS „Syre- | Prze dsiębiorstwo' 


na“ brązową syrenę — godło Warsza 
wy. Syrena została umieszczona przy Państwowe 
żuje natychmiast: 


zegarze w południowej częścj stadio- 
nu, Obok niej zainstalowano specjal. zaanga 
ne urządzenia do ogłaszania wyników - Ja 

po PZ inżynierów-techników budowlanych, 
z odbywających się igrzysk, Przy | mechaników oraz instalatorów obe- 
wejściu na stadion budowana jest |znanych z projektowaniem, kalkulo- 
fontanna, przy której legną dwa PO- | waniem i wykonaniem robót budo- 
tężne, kamienne lwy, zaś obok nich wlanych względnie urządzeń me- 
stanie dyskobol. chanicznych lub izolacyjnych. 
Warunki do omówienia. Oferty 
składać do Biura Ogłoszeń — Dą- 


W przyszłości na stadionie zostanie 
wybudowana pływalnia, boiska dla 
siatkówką i koszykówki oraz korty 


szyńskiego 16, pod „Inwestycje“, 
temisowe, Obecnie wykańcza się bu- 
dynek szatni dla zawodników i try- 


OGŁOSZENIA DROBNE 
bumę lóż rezentacyjnych, Garde- 


roby są zaopatrzone we wszystkie UNIEWAŻNIAM dokumenty oraz legity- 
nowoczesne urządzenia. Elektrownia paszyńskiego 18 ec gc A ła 
Warszawska zainstalowała na tere- erą Jenkowskiego, Włochy, i n 
nie stadionu 5 dwuramiennych la- 

tarń, do których lada dzień zostanie 
doprowadzony prąd (SÙ . 


ZGUBIONO legitym 
U: Pźnieów kraju B 


Główne-'1, Fanfara, Wielka Zorza. 
Zaw 0. Caruero, Sobiesława, Bojar, 


kg, Cleverhof 57 kg, Łańcut 56 kg, 
Pika 57 i pół kg, Eloge 56 kg, Film 
55 kg, Mak 53 i pół kg. ? 

GONITWA 5. — 100.000 zł, han- 
dicap dla 4 1. i st. koni, dyst. 2600 
mtr. Ararat 64 kg, Hiroszima 53 
kg, Galanteria 53 i pół kg, Meer- 
schaum 54 i pół kg, Onyx 62 kg, 
Gniew 55 kg, lzan 64 kg, Signor 
59 kg. 

GONITWA 6. — 150.000 zł dla 
2 1. ogierów zagranicznych, dyst. 
1000 m. Raszyn, Strumień, Brześć, 
Bytom, Kutno, Homel. 

GONITWA 7. — 50.000 zł dla 4 1. 
i st. dyst. 2400 mtr. Bel Canto II, 
Prachtkeri, Gryka, Koroniarz, Asta, 
Jolant, Ganey, Rarissima, 

GONITWA 8. — 50.000 zł dla 3 1. 
koni, dyst. 1600 mtr.- Olimpiada, 


|Davos, Labor, Bari, Eksmisja, Kol- 


ba, Derwisz, Sigłda. 

GONITWA 9. == 60.000 zł dla 4 1. 
i st. dyst. 2200 mtr. Tarnina, Irak 
II, Ganimed, Rarissima, Wir II, Ga 
lanteria, Chaldea. / 


NASZE TYPY 


1 


Redakcja i Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 


Telefony: Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. Drukarni 8.86-37, Drukarnia 8.79-61, 
Administracja Wydawnictwa 8.85-04, i 


Godziny przyjęć: Redaktor Nacz. g. 10 — 11, Sekretarz Red. g. 13 —15 
Administracja czynna od g. 8 do 15. Kasa czynna od e. 9 do 14 


Konto czekowe PKO nr 1-980 lub 
Bank Gosp. Spółdz., Oddz. w Warszawie Nr. 195 


ranicą 300. Prenumeratę należy opła- 

) 1-980. Przy zgłoszeniu prenumeraty 

należy podać dokładny i czytelny adres. Przy opłacaniu prenumeraty na odwro- 

cie odcinka podać należy nazwisko, imię, pocztę oraz ńumer szlaku. Przy 
zmianie adresu podać trzeba poprzedni adres, 


CENY OGŁOSZEŃ ı 


Ogłoszenia drobne po zł 30 za wyraz. Poszukiwanie pracy po zł 15 za wyraz. 
w tekście redakcyjnym do 70 mm zł 100; od 71 m mm zł 140; od: 121 — 200 
na RZ ; od 

szpalty. 


Prenumerata miesięczna w kraju: zł 120, za 
cąć do 10 każdego miesiąca na konto PK! 


201 — 300 mm zł 225; powyżej 
tekstem do 70 mm zł 60; od 7 


300 mm zł 800 za 1 mm szerokość 

— 120 mm zł 80; od 121 — 200 mm 

zł 100; 201 — 300 mm zł 130; ji 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość 

1 spa. Nekrologi do 70 mm zł 60, od 71 — 120 mm zł 75, od 121 — 200 mm 

zł 120, od 20: 0 mm zł 150, powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość 

1 szpalty, Za niedziele i święta dolicza się 30 proc. Za terminowy druk ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada. 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ 1 


Centralne Biuro Ogł. i Rekl. Sp. Wyd. „Wiedza” Oddział w Warszawie, Al. 
Jerozolimskie 85, tel. 885-05 oraz Agentury miejskie: Al. Gen, Sikorskiego 18— 
„Impet”, Kolektura Marszałkowska 1 — L. Urbanowicz, sklep z mat. piśm, 
i wszystkie oddziały Sp. Wydawn. „Wiedza”” w Polsce, Poiska Agencja Pra- 
gowa — Biuro Ogłoszeń i Reklam W-wa ul. Młodz. Jugosłowiańskiej 11, wszystkie 
oddziały P. A. P, w Polsce, Biuro telnik” — Centrala 

szyńskiego 16 i oddziały 8/5, Poznańska 38, Ta. A 
„wWolność” — Warszawa, Marszałkowska 95, Sp. Agencji Prasowej „Glob” 
ul. Złota 4, Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek Warszawa, Wspólna 50, tal. 855-28. 


Druk. Sp. Wydawn. „Wiedza — „Robotnik” nr 1 


Ogłoszeń „Cz 
kowska 


Str. 6 ELEA | ROBOTNIK 
"eu tb NU w W p he a any 


SPORT 


J ugosławia (Zw. Zaw.) — Polska (Zw. Zaw.) 1:1 (1:0) 
Piłkarze polscy odnoszą duży sukces 


Wynik remisowy 
tria obronnego i 


zasługą 
pomocy 


Mecz wczorajszy nałeżał do najpiękniejszych spotkań piłkarskich te- 
dostarczył - 


gorocznego sezonu w Warszawie i 


niezliczonych 


widowni 
emocji. Należy podkreślić, że reprezentacja Zw. Zawodowych, która w 


istocie jest drugą reprezentacją państwową, 


nożnej miłą niespodziankę, zagrała 


sprzeriła włośnikom piłki 
postonte i b. ambitie, 


i nie zrobiła wrażenia, by była gorsza ed naszej jedenastki narodowej. 


Z tym większym obecnie zaintere- 
sowaniem, a także i niepokojem ocze- 
kiwać będziemy meczu  międzypań- 
stwowego jugosławia — Polska. Po 
gpczorajszym meczu kapitan związke- 
wy będzie miał trudne zadanie usta- 
lenia skladnu reprezenta wa 
dzień 25 sierpnia. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że do drużyny narodo- 
wej zaawansuje odkryty zresztą przez 
kapitana związkowego prawy pomoc- 
nik PTC Miler, który był bohaterem 
wczorajszego spotkania, Co prawda w 
drugiej połowie gry zawodnik ten 
„wypompował się* i był już mmiej bo- 
jowy, niemniej jednak do końca do- 
brze spełniał swe zadanie. 
wykluczone, że z wczorajszego zespo- 
łu jeszcze ktoś zasili drużynę maro- 
dową. Nie chcemy operować więcej 
nazwiskami, albowiem jesteśmy. prze- 
konani, że kpt. Alfus doskonale się 
wczoraj zorientował w możliwościach 
kilku zawodników. 


Jugosłowiamie zaprezentowali foot- 
bal w dobrym stylu. Celają oni w 
dobrych stopingach, dokładnych po- 
daniach i szybkich strzałach. Pamię- 
tają o krycin przeciwników i pilnują 
swych pozycji. Posiadają zaletę obcą 
naszym zawodnikom, a mianowicie nie 
czekają na piłkę lecz sami po nią bieg, 
mą. Nasi piłkarze wczoraj nie spra- 
wik mam zawodu i chociaż pod wielu 


„Mistrzostwa 
pływackie 


Ramola 


st. dow. 


Nie jest, 


zwycięzca na 200 m wagi: gości, którzy raz po raz ataku- 


wzgiędami ustępowali gościom, wię: 
cej miel z gry w polu i częściej za 
grażań brzmce gości. Niesżeży nie- 
zaradność zapadu w pierwszej połe- 
wie gry, nie pozwołita Połakom wy- 
zyskać szeregu dobrych sytnacji pod- 
bramkowych i przewagi w polu. Do- 
piero po wrnęyiał aapad się rosegrał, 
przeprowadzał Kezme, celowe akcje 
podbramkowe, w wyniku których 
bramkarz jugosłowiański  ztalazł się 

w epałach. Wyszedł z nich iednak 
obronną ręką. Tylne formacje polskie 
grały bez zarzutu. Już dawno nie wi- 
dzieliśmy tak pewnie į skutecznie 
giającej obrony i pomocy. Miller troił 
się na boisku, a Tarka w roli stoppe- 
ra był wspaniały.. Trzeci z tej trójki 
Suszczyk może sajsłabszy, ale rów- 
nież grał skutecznie. W. napadzie w 
pierwszej połowie jedynie Nowak był 
na poziomie. Obaj łącznicy Gruner i 
Cebula, a także i Różankowski, który 
go w cząsie gry zmienił, byli nieza- 
radni. Ponićważ grali więcej lewym 
skrzydłem, Wiśniewski był często za- 
trudniony, ale nie mógł sobie pora- 
dzić z przeciwnikami. Polka na pra- 
wym skrzydłe nie miał pola do popi- 
su. Po pawzie napad zagrał o wiele 
lepiej, zwłaszcza poprawił się Różan- 
kowski, a także Wiśniewski grał sku- 
teczniej. Obrona Jugosłowian czyniła 
rozpaczliwe wysiłki, by nie dopuścić 
naszych napastników do strzałów i 
częste kierowała piłki na róg. 

Mecz rozpoczął się (z 30-minuto- 
wym opóźnieniem) od wzajemnego 
powitania drużyn, wymiany upomin- 

"ków, po czym orkeistra odegrała „Mię- 
dzynarodówkę*. Przed sędzią Rutkow 
skim stanęły drużyny w następujących 
składach: Jugosławia: Zmara, Kokeza 
— Mrcio, Djajcic — Katnic — Adow- 
nikovic, Andrejasnovic — Lustica — 
Zyvkoviec — Lokosek — Juricko. 


: Wyrobek, Gędiek — Glimas, 

| Mill — Tarka — Suszczyk, Polka 

ża - Gfumier AZ, Nowak — Cebula (Ró- 
Zankówski M) — Wiśniewski, 


Grę rozpoczęli Polacy i już w pią- 
tej minucie uzyskują rzut z rogu. Nie 
stety nie jest on wykorzystany. Od 
‘j chwili inicjatywę przejmują Jugo- 

towianie i w 8 minucie następuje nie- 
zwykle groźna sytuacja pod bramką 
Polski. Wyrobek wyskakuje do przo- 
du, a w osieroconej bramce staje Gęd- 
lek, który w ostatniej -chwili giową 
ratuje przed utratą bramki. . Następu- 
je okres  kilkunastominutowej prze- 


I 


ją naszą bramkę, oddając szereg strza 


Przedboje turnie 


Wczoraj o godz. 10 na korcie cen- 
tralnym Legii odbyły się przedboje 
pięściarskiego turnieju Zw. Zaw. 
Niestety udział olimpijczyków spalił 
na panewce i z zapowiadanej trój- 
ki ujrzymy tylko Bazarnika, Z walk 
stoczonych w dniu wczorajszym, kil- 
ka było na zupełnie Pa pozio- 
mie. 

Niespodzianką dla licznie: zebra- 
nych widzów była słaba forma Grzy* 
wocza, który tylko minimalnie wy- 
grał na punkty z Brzezińskim (Bu- 
dowlani). W rozegranych poprzednio 
spotkaniach w wadze muszej: Gó-' 
rawski (Metalowcy), pokonał po 
morderczej wymianie ciosów Pepliń- 
skiego (Spożywcy), 
(Samorządowcy), wypundietowat Boka 
(Odzieżowcy). 

Na czoło walk w paa piórkowej 
wysunęło się spotkanie Matlocha 
(Górnicy) z Drążkowskim  (Kołeja- 

_rze), w którym Ślązak zwyciężył na 
punkty po żywej i szybkiej walce. 


Panke (Spółdzielcy), pokonał > na 
punkty Turowskiego (Międzyzwiąz- 
kowcy). 


W lekkiej — niespodziankę sprawił 
Stefaniak, bijąc Selmę (Budowlani). 

Zwycięskie spotkanie faworyta 
Rademachera (Metalowcy) z Weso- 
łowskim (Cukrownicy) należało do 
najbrzydszych walk dnia wczoraj- 
szego, obaj otrzymali ostrzeżenia Ra- 
demacher za bicie w tył głowy, We- 
sołowski za trzymanie. W dalszych 
spotkaniach zwycięstwa odnieśli Za- 
` rembik (Górnicy) nad Pietrygą ($po- 
żywcy), na , punkty, Kazimierczak 
(Kolejarze) nad Pelcem: (M: edzy- 
związkowi) przez nokaut w I. run- 
dzie, oraz Tyrała (Budowlani) ‘nad 
Żydkiem (Metalowcy). i 

W półśredniej bardzo. dobrze wy- 
padł Grądkowski (Budowlańi), bijąc 
przez t. k. o. w III r. Spółka '(Meta- 
lowcy), w 'średniej Trzęsowski (Włók 
niarze), który również odniósł zwy- 
cięstwo przez techniczny nokaut w 
II r. nad Stenclem - (Odzieżowcy). i 

Po południu w wadze półśredniej 
wyróżnił się Rapacz (Samorządowcy), 
zwyciężając Sikorę (Leśnicy) : przez 


a SŚmaczyński |. 


ju pięściarskiego 


k.o.w I rundzie. Sensacją wagi pół- 
średniej był walkower Janiszewskie- 
go (Międzyzwiązkowi), wobec dwu- 
minutowego spóźnienia się Wikliń- 
skiego na ring. W półciężkiej po 
brzydkiej walce Paterok (Górnicy) 
pokonał Gendka (Budowlani), w cięż 
kiej werdykt sędziowski przyznający 
zwycięstwo Klimeckiego (Spożywcy) 
nad Zmożyńskim (Leśnicy) krzywdzi 
agresywnego leśnika. ; 

Dziś na kortach Legii, a w razie 
niepogody w hali Ujeżdżalni odbędą 
się ćwierćfinały turnieju gosci 
go Zw. Zaw. 

(K). 


łów. Kilka razy Wyrobek pięknie bro-|ich  dałsze ataki. 


W 44 minucie 


mi, aż dopiero w 24 minucie chwyta| gry przy zupełnych niemal ciemno- 
mocny strzał, jednakże piłka „wyśliz- ściach, xa polu karnym jugosłowiań-| urlopie trzeba . chodzić wcześnie 
guje mu aię z rąk, peda na ziemię a|ski obrońca fauluje Różankowekiego. 


nądbiegający lewy 


łączańk jagosło- Rzut karny egzekwuje pewnie Susz- 


wiański bez trmdu umieszcza ją w|czyk. Wynik 1:4 í za chwilę mecz się 
siatce Te nieszczęśliwe potknżęcie| kończy. 


się Wyrobka było jedyną ciemną pla- 
mą na tie jego wczorajszej pięknej 
gry w bramce. Poza tym bowiem Wy- 
robek przez cały mecz grał bez zarzu- 
tu często zbierał rzęsiste „ oklaski. 
W u mimwcie opuścił boisko Cebula, 
a:na jego miejsce wszedł do napedu 
Różankowski. Zwolna Polacy otrzą- 
sają się z przewagi Jugosłowiaa i 
coraz częściej goszczą na ich polu. 
Niestety wszystkie akcje kończą «ię 
pod bramką, brak im jest wykończe- 
nia strzałowego. Do przerwy ntrzy- 
muje się wynik 1:0 dla Jugosłowian. 

Po przerwie Połacy grają energi- 
ćzniej, częściej przebywają pod bram- 
ka przeciwnika. Notujemy liczne groź- 
ne sytuacje podbramkowe, które wy- 
jaśnia bramkarz, względnie obrońcy 
odsyłają piłkę poza linię autówą. W 
tym okresie gry Połacy mają prze- 
wagę miemal całkowitą. W 20 minucie 
bramkarz jugosłowiański broni 


po.raz przypuszczają szturm, nieste- | 
ty piłka nie znajduje drogi de bram- | 
ki. Jeszcze Jugosłowianie dokonują 
zrywu, 10 minut goszcłą pod naszą 
bramką, ate połska obrona unicestwia 


zda- | ` 
wałoby się pewną bramkę. Polacy raz! : 


Zawody prowadził wzorowo sędzia 
Rutkowski z Krakowa. (Lin) 


"MMM 


Motocyklista 1 Kaizer (CSR) zdobył 
I miejsce w MMM w kat. 250 cem 


Eliminacje w 


W parku szkolnym na Agrikoli, 
rozegrane zostały wczoraj w ramach 
Igrzysk Związków Zawodowych 
przedboje w siatkówce, koszykówce 
i szczypiorniaku, o prawo wejścia 
do ćwierćfinałów. Rozegrano 8 me- 
czów w Siatkówce panów, 6 w siat- 
kówce pań, 8 w koszykówce i 2 w 
szczypiorniaku. Ogólny poziom roz- 
grywek był niski. Na wyróżnienie 
zasługuje jedynie mecz Spółdzielców 
z Metalowcami 2:1 (15:6, 9:15 i 15:9), 
który obfitował w szereg b. cieka- 
wych zagrań. Najlepszym graczem w 
drużynie  zwyciężonych był Be- 
hounek, wykazujący się bardzo do- 
brym serwisem i ścięciem e wielkiej 
sile, 

Kierownictwo klubu sportowego 
KS Pocztowięc po przegranym me- 
czu w koszykówkę 27:39 złożyło pro- 
test przeciwko Metalowcom, w któ- 
rych drużynie znajdowało » trzech 
graczy AZS. 

Pozostałe wyniki rozgrywek przed- 
stawiają się następująco: 

Siatka pań: Włókniarze — Che- 


piłce ręcznej 


micy 2:0 (15:13, 15:0). Odzieżowcy — 
Międzyzwiązkowcy 0:2 (3:15, 1:15), 
Cukrowhicy — Spożywczy 2:0, 15:3, 
15:2), Pocztowcy — Samorządowcy 
2:0- (15:10, 15:9), Kolejarze — Meta- 
łowcy 2:0 (15:0, 15:2), Górnicy 
Skórzani 2:0 (15:13 i 18:16). 


Siatka panów: Skórzani Bu- 
dowlani 2:0 (15:7, 15:8), Między- 
związkowcy — Odzieżowcy 2:0 (15:2, 
15:8), ZZK — Górnicy 2:0 (15:3, 16:2), 
Chemicy Nafciarze 2:0 %15:13, 
15:0), Samorządowcy — Cukrownicy 
2:1 (15:13, 3:15 i 15:5), Spożywczy — 
Pocztowcy 2:1 (7:15, 15:10, 15:2), 

Koszykówka męska: Samorządow- 
cy — Włókniarze 20:10, Między- 
związkowcy Budowlani 17:18, 
Chemicy — Leśnicy 31:16, Metalow- 
cy — Pocztowcy*39:17, Spożywcy — 
Odzieżowcy “86:37? Spółdzielcy 
Nafciarze 104:19, Kolejarze — Gór- 
nicy 56:19, Skórzani — Cukrownicy 
22:16. 

Szczypiorniak: Górnicy — Włók- 
niarze 11:2 (4:2), Międzyzwiązkowcy 
— Odzieżowcy 13:4 (8:2). (w). 


Dumbadze i Lipp 
osiągają fantastyczne wyniki 


Na jubileuszowej  Spartakiadzie 
kiubu sportowego „Dynamo* obcho- 
dzącego 25-lecie swego istnienia, pad 
ły nowe wprost sensacyjne wyniki. 
Nina Dumbadze, sławna mistrzyni 
ZSRR, Europy i rekordzistka świata, 
po raz drugi pobiłą rekord w rzu- 
cie dyskiem, 80 tys. widzów było 

świadkiem tego wielkiego sukcesu. 
Piękna czarnowłosa córka Gruzji, 
już po drugim rzucie pobiła dawny 
rekord ustanowiony w Norwegii. 
Trzeci rzut był lepszy od oficjalne- 
go rekordu świata Niemki Mauer- 
mayer o 4 m 94 cm i wynosił 53 m 
25 em. Aby uświadomić sobie zma- 
czenie tego wielkiego wyczynu spor- 
towego, należy przypomnieć sobie, że 
Francuzka Ostermayer uzyskała na 
tegorocznej Olimpiadzie najlepszy 
wynik 41 m 92 cm, to zn ọ całe 11 


„ metrów 33 em mniej niż Dumbadze. 


Rozwiowy je muzyce (ll) 
_ Występy Opery Poznańskiej. 


z»Toska* — 


Kazimierz: — Nasza wczorajsza 
rozmowa sprawiła, iż łatwiej mi dziś 
uporządkować wrażenia. wyniesione 
z przedstawień „Toski* i „Oniegina'. 
Pozwól, że” rozdzielimy między siebie 
omówienie tych oper. Ja zajmę się 
„Toską”, 

"Aleksander: — Role rozdane. Za- 
czynaj więc. 

Kazimierz: — Zdaje sę, ae najpo- 
pularniejsze opery - Pucciniego. „To- 
ska“, „Cyganeria“ i „Madame But- 
terfiy“ świecą biaskiem równej war- 
tości, 

Aleksander: — Myślę, że jednak u. 
Stąp:sz pierwszego miejsga „Cyga- 
nerii*, Melodyczńa świeżość i bez- 
pośredn'ość jej muzyki juz n:e w tym 
stopniu gości w innych operach te- 
ga kompozytora. 

Kazimierz: — Masz rację, Ustępu- 
ję. Ale Puccini - werysta dalek: był 
od tego, aby traktować libretto jako 
pretekst do rozwijania popisowej te- 
chniki bel - canta, Muzyka i śpie- 
wd służą u niego wiernie prawdzie 
scenieznęgo wyrazu, Przyznaj, że li- 


„Eugeniusz Oniegin“ 


bryczne. Scarpia, to niemal coś w 
rodzaju szefa Gestapo, usłużny zaś 
Spoletta jest świetnie narysowanym 
typem szpicla, Morderstwo, egzeku- 
cja, dwa samobójstwa — jedno na 
scenie, drugie poza nią, niezależnie 
od tortur, „wdzięcznie* urozmaica- 
jących akcję — to już chyba maksi- 
mum makabryczności, nawet jak na 
libretto operowe, A jednak, co nie-! 
często się zdarza, jest ono bardzo 
sceniczne. 

Aleksander: — To zasługa Sardou, 
który tak zręcznie przerobił tragedię ; 
Illica i Giacosa. 

Kazimierz: — Szeroka linia melo- 
dyczna -partiji wokalnych, lekkie i, 
świetnie ze słowem związane partau- 
da, barwność orkiestry wyzwolonej z; 
biernej roli czynnika akompaniują-, 
cego nie straciły po dziś dzień swej 
atrakcyjnóści. Pożegnanie Cavarados | 
siego z Toską w pierwszym i trzecim 
akcie, aria Toski w drugim, wzru- 
szają swym rzetelnym  liryzmem. 
Odgłosy budzącego się o świcie Rzy- 
mu — dziś również wydają się dale- 


bretto „Toski* jest wyjatkowo maka- | kie od banału Puccini to rasowa mu 


` 


Drugi wprost fenomenalny mi 
uzyskał miotacz Europy i rekordzi 
sta ZSRR Heine Lipp. Zawodmik ten 
specjalizuje się w dziesięcioboju i 
gdy w r. 1947 osiągnął 7000 punktów, 
obecnie uzyskał aż 7584 pkt, Jest to 
więc więcej o 445 punktów niż miał | W 
w Londynie Mathias (USA), Rekord 
swój ustanowił Lipp w mieście Tart 
(Estonia) Wyniki rekordzisty ra- 


dzieckiego były następujące: bieg na | 


100 metrów 11,3 sek. skok w dal 6 
m 40 cm, pchnięcie kulą 164 m, 
skok wzwyż 1.70; bieg 400 metrów — 


51,7'sek., bieg 110 m przez płotk; 15,4 


sek, rzut dyskiem 46,78 m skok 0 
tyczce 3,40 m, rzut oszczepem 59,7 
m, bieg 1500-metrów — :4:49,4 Lipp 
jest 25-letnim studentem w pełni sił 
i zdrowia. Należy się więc spodzie- 
wać, że poczyni dalsze postępy. (W) 


/ 


zyka operowa, ytelna į trafiająca 
bezpośrednio słuchacza z nie- 
zmiennym od prawie 50 lat 'powo- 
dzeniem, 

Aleksander: — sShucham cię z przy 
jemnością. Uchwyciłeś istotne techy 
muzyki Pucciniego. A co' powiesz o 
realizacji? 

Kazimierz: — Wysiłek Opery Poz- 
nańskiej poszedł w pierwszym rzę- 
dzie w kierunku muzycznym, Do 
wozórajszych uwag o orkiestrze nie 
wiele mógłbym dodać. Stan; Zawadz- 
ka szczerze zaimponowała mi techni- 
ką į kulturą z jaką wykonała nie- 
{łatwą dżiś dla niej partię Toski. Roy 
w roli Cavaradossiego był poprawny 

w`‘ granicach swych wokalnych mo- 
Łliwrości, Cezary Kowalski jako Scar 
pia stworzył postać przekonywającą 
wokalnie į scenicznie. 

Aleksander: — Podoba m: się to, 
iż krytykując, umiesz widzieć dobre 
strony omawianego zagadnienia. 

Kazimierz: — Nie skończyłem je- 
szcze, Zmieniam ton krytyki. Pod 
względem kształtu scenicznego przed 
stawienie nie podobało mi się. Deko- 
racje były „operowo* banalne, — re- 
żyseria nie umiała trafić we właści- 
wy ton realizmu. Pomyśl tylko, jaka 
to-dla widza absurdalna sytuacja: 
wnętrze kościoła, Scarpa miotany po 
dejrzeniami į zazdrością wyśpiewuje 
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Aut 


Czego człowiek nie robi z nu- 
dów urlopowych. Czasami pójdzie 
nawet do teatru, czy na rewię. 

Słusznie zostałem ukarany. Na 
spać, ręce trzymać na kołdrze, i 
na żadne rewie nie chodzić. 

A ja poszedłem. Bo artyści Z 
l „Syreny“, bo zawsze jeszcze ślicz- 
na Irena Malkiewicz, bo Kazi- 
mierz Pawłowski, be program we- 
solutki... 

Rzeczywiście 
może mieca monotonny, 
pewrym momencie... 

W pewnym momencie zapowie- 
dacz — Pawłowski wychodzi na 
scenę i zapowiada, że właściwie to 
im wszyscy odradzali, że to nie 
trzeba, ele że mimo wszystko Ire- 
na Malkiewicz wykona „Plakaty 
Warszawy”. 

Ne i Irena Malkiewicz zaczyna 
deklamować wiersz e warszaw- 
skich plakatach. O tych plakatach, 
na których Niemcy ogłaszali naz- 
wiska rozstrzelanych. 

Irena Malkiewicz dobrze dekla- 
muje. Wiersz jest tragiczny, mówi 


wesolutki, choć 
tyłko w 


o krwi pomordowanych, wymienia 
ich nazwiska, woła o pomstę... 

A gdy wstrząsająca deklamacja 
się kończy, Pawłowski znowu wy- 
chodzi na scenę i zaczyna w naj- 
bardziej na świecie czarujący spo- 
sób, ale... wygłupiać się. 

Przyznam się, że zupełnie nie 
wiedziałem w tym momencie co z 
sobą zrobić. Było mi serdecznie 
wstyd, byłem najbardziej zażeno- 
wany, czułem się nięjako mago... 

Mieli rację ei, którzy odradzali 
łódzkim aktorom wykonywanie te- 
go mtworu w ramach spektaklu 
rozrywkowego. Trzeba słuchać 
mądrzejszych i bardziej taktow- 
nych, Panie Kazimierzu. Jeżeli się 
występuje publicznie, te trzeba 
wiedzieć co i kiedy można mówić. 

Nie wiem, czy w grze aktorskiej 
podobnie jak w piłce możnej, prze- 
widywene są auty, ale jeżeli tak, 
to był właśnie typowy aktorski i 
reżyserski aut. 


Taki nieprzemyślany wykop, po- 
za pewną granicę. 


STRĄCZEK 


Księżyc nad Olimpiadą 


Zwyciężył Czajczla (Poland) — o- 
głasza angielski speaker. Odetchne- | 
liśmy z ulgą. Chychła także zrozu- 
miał, że to jego nazwisko tak znie- 
kształcono i podbiegł do długorękie- 
go Holendra Wijngaarda podzięko-; 
wać za walkę. 


W ogóle z tymi polskimi nazwi- | 
skami był stały kłopot. Sobik wid- 
niał stale w programie jako Sobic. 
Dyrektor Zapłatka jako  Zaolatka. | 
Najlepszy kawał wyszedł z Szymurą. 
W: pierwszym programie przeczyta- 
liśmy jego nazwisko napisane po- 
prawnie razem z pełnym imieniem. 
Ale w następnym programie Angli-, 
kom zabrakło widocznie miejsca na 
tak długie nazwisko, więc po pran) 
skrócili i wydrukowali: Sz. Franci- 
szek... 

Jeżeli mówimy o programach, to! 
trzeba podkreślić, że były one szcze- 
gólnie dła nas, dziennikarzy, dowo- 
dem bałaganu, jaki panował na olim- 
piadzie londyńskiej. W programach 
lekkoatletyki podawano zawsze g9- 
dzinę, o której każda konkurencja 
miała się zacząć. Nie było jednak | 
dosłownie ani jednego dnia, aby kon- | 
kurencje zaczynały się punktualnie | 
i opóźnienie niestety rosło. 


W sobotę 7 bm., przed pierwszy- | 
mi walkami bokserakinii, odbyło się 
we wspaniałej Empress Hall (piękne 
fotele dla 12 tys. widzów, dwa rin- 
gi bokserskie, parkiet dla koszyków- ' 
ki, zamieniany na sztuczne lodowi- 
sko) losowanie we wszystkich wa- 
gach. W średniej, po wylosowaniu 
dziewięciu par, pozostałych siedmiu 
bokserów wyciągnęło pusty los. Mię- 
dzy nimi był i Kolczyński. W myśl | 
przepisów miał walczyć w drugiej | 
rundzie z bokserem, który, jako na-| 
stępny, otrzymał wolny los. Po Kol- 
czyńskim ogłoszono nazwisko Urug- 
wajczyka Martineza. Walka ta prze- | 
widziana była dopiero na środę, a' ej 

w sobotnim programie, wydrukowa- 
nym już po losowaniu, podano, że 
Kolka spotka się z Luksemburczy- 
kiem Welterem. W poniedziałkowym | 
programie Kolczyński miał wyzna- | 

czoną Środową walkę z Włochem 
Fontaną. We wtorkowym natomiast 
wrócono do pierwotnej koncepcji 
i Polak spotkał się ostatecznie z U- 
rugwajczykiem. Czy wyobrażacie 
sobie Czytelnicy jak wyglądała wo- | 
bec tych faktów praca sprawozdaw- 
cy olimpijskiego? | 

Warszawa grzmiała po drugiej 
stronie drutu telefonicznego tubal- 
nym głosęm: 
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swą wcale głośną partię o krok od 
modlących się wiernych, którzy na 
siłę muszą udawać, że go nie widzą 
i nie słyszą, Albo: — Cavaradossi 
kończy swą przedśmiertną arię, Okla 
ski — na które natychmiast reaguje 
uśmiechniętym  ukłonam, po czym 
wraca do męczeńskiej pozy į bisuje. 
Powiesz tradycja, Tak, Ale głupia. 
I śpiewak podlegający na scenie dy- 
scyplinie aktorskiej: 
bisu na rzecz calości 
przedstawienia 

Aleksander: — Słusznie, 
zatem wielkim głosem o reżysera o- 
perowego 
śpiewaków operowych. 

Kazimierz: — Teraz twoja kolej, A 
więc „Eugeniusz Oniegin"... 


Aleksander: „.Piotra Czajkow- 
skiego. Tekst według Puszkina opra 
cował kompozy tor. Trudno nazwać 
„Oniegina* operą w pelnym tego 
słowa znaczeniu, Są to liryczne sce- 
ny, dające zresztą bardzo blade wy- 
obrażenie o dziele Puszkina. Czyli, 
mówiąc twoimi słowami, brak „Onie 
ginowi* — sceniczności. Muzycznie 
rzecz oceniając — liryzm tak cha- 
rakterystyczny dla muzyk; Czajkow- 
skiego — znalazł tu idealne zastóso- 
wanie, Poszczególne sceny, to jakby 
cykl obrazów muzycznych luźno zwią 
zanych nikłym nurtem akcji. Rod 


artystycznej 


Wołajmy 


| 


— Zwariowałeś! Z jakim znowu 
jFontaną? Przecież wczoraj podawa- 
' leś, że z Welterem... 

A następnego dnia: 

— Co!!?? Z Martinezem? A co sie 
stało z Fontaną? Słuchaj, czy ty 
przypadkiem nie wypiłeś za dużo 


| whisky?... 


Chuchałem w słuchawkę, żeby 
przekonać Warszawę, że dziś ani kro 
pli, ale byłem pewny, że z drugiej 
strony drutu powątpiewają, czy ja 


iw ogóle chodzę na turniej bokserski. 


A organizatorzy turnieju na wszel- 
kie interpelacje rozkładali ręce i od- 
powiadali, że wszystko jest podane 


!w oficjalnym programie. 


Gdy zapytano mnie po powrocie 
do Warszawy, jaki fragment olim- 
piady pozostanie na długo w mej 
pamięci, odpowiedziałem bez waha- 
nia, że zakończenie dziesięcioboju. 

Był to widok naprawdę nieza- 
pomniany. Pierwszym aktem były 
ostatnie konkurencje pierwszej gru- 
py wieloboistów» w której była trój- 
ka polska. Padający od kilku godzin' 
deszcz-zamienił bieżnię w jedną wiel 
jką czerwoną. kałużę, okalającą zie- 
|loną wodę murawy. na której elek- 
tryczne samochodziki filmowe, wy- 
glądały jak motorówki. 

Gdy w ulewnych potokach deszczu 
Adamczyk, Gierutto i Kuźmicki skoń 
|czyli wreszcie bieg na 1.500 m. i nie- 
miłosiernie zabłoceni zeszli z boiska, 
rozpoczęła ostatnie konkurencje dru- 
ga grupa, w której startował 17-let- 
ni Bob Mathias, późniejszy triumfa- 
tor dziesięcioboju. 

eszcz powoli ustał. Zapalono re- 
} fl , a nad stadion wypłynął 
majestatycznie czerwony olbrzymi 
księżyc. 

Na widowni pozostało może dwie- 
ście, może trzysta osób. W olbrzy- 
miej kamiennei niecce stadionu ma- 
łe figurki, wspinające się po tyczce, 
wyglądały jak robaczki świętojań- 
skie. Na zielonej murawie migotały 
latarki sędziów, szukających wbitych 
w ziemię oszczepów. Gdy rozpoczął 
| się o godz. 11 w nocy bieg na 1.500 
m., pogaszono większość reflektorów 
Gacy ci Anglicy oszczędni!) i na pu- 
stym stadionie biegnące przy świet- 
le księżyca cienie wyglądały trochę 
niesamowicie. 

Ten widok zapamiętam chyba do 
|końca życia. A księżyc pozostanie 
jako symbol bałaganu organizatorów 
olimpiady londyńskiej. 

JERZY JABRZEMSKI 


wód muzyki „Oniegina* wywodzi się 
z ducha pieśni, 

Wyjątkowo soy KE w koncepcji 0- 
prawę sceniczną dla „Oniegina* stwo 
rzył Zygmunt Szpingier. Słyszałem 
zdanie, brzmiące tónem zarzutu, iż 
dekoracje te przypominają malar- 
stwo stalugowe, Za wyjątkiem dwóch 
scen bal , którym pozory ruchu 
nadaje właściwie tylko balet, do- 
skonale podkreślają ome statyczność 
pozostałych, 


Reżyseria Wiktora Bregy dyskret- 
na j kulturalna usunęła ze scen zbio- 
rowych wszystkie cechy przypadko- 
wości. Wydaje mi się jednak, że nie- 
kiedy niepotrzebnie podkreślała pe- 
wne szczegóły w sposób zbyt natura- 


listyczny. Orkiestra prowadzona 
przez Zygmunta  Latoszewskiego 
brzmiała doskonale, wydobywając 


całe piękno tej wymagającej sty+0- 
woścj interpretacyjnej muzyki, Soli- 
stom należą się słowa szczerego uzna 
nia, zwłaszcza Tatianie-Zofij Chwoy- 
ka - Charłampowicz į Onieginowi — 
Jerzemu Adamczewskiemu. 


Kazimierz: — Podpisuję się w ca- 
łośc; pod twoją opinią. A kiedy pu- 
rozmawiamy o „Swantewicie*? 


Aleksander: To już innym ra- 
zem — chociazby. zresztą jutro. 


“ADEUSZ MAREK 


Bezpłatny Dodatek 
Tygodniowy 
Warszawa 21 sierpnia 1948 r. 


Jarosław Iwaszkśewicz 


Przed kongresem 
wrocławskim 


Kongres wrocławski pragnie|kańskich (a ci ostatni nasłu- 


bronić nie tylko kultury euro- 
Pejskiej, ale przeciwstawić się 
wątpliwościom ogarniającym 
pisarzy i uczonych Europy co 
do jej zasadniczych wartości, 
pragnie bronić samego pojęcia 
europejskości, pragnie stwier- 
dzić, że humanizm europejski 
jest wartością nie tylko istot- 
ną, ale ać oc zi ma- 
jaca przyszłość p sobą. 
Myślę, że już w tych kilku 
śleniach zawarła się treść 
ńiezmiernie istotna zebrania w 
j stolicy Piastów, tym | 
„sedes regis principalis“ Wia- 
@ysława Hermana. Jest to jed- 
nak tylko strona oficjalna, któ- 


ra wyraz swój znajdzie w refe- 
ratach, dyskusjach į ewentual- 
die uchwalonych  rezolucjach 


tjazau. 
"Na: wszelkich. jednak tego ty- 
Pu zebraniąch.obok. nurtu ofi- 
hego zebrań nigata i 
ienen płynie” 1"; mpy 
nurt: wzajemnych ` pozńawań 
się, kontaktów, rozmów i spo” 
rów, które nieraz stwarzają at- 
mosferę ważniejszą od strony 
oficjalnej. Liczne delegacje © 
bie aa: u- 


sób, tak wybiiny ch, które podą 
Wrocławia ze 


i 
eanan y sọ 
zo ych angielskich i sowiec- 
jednym stole, kontak 


„pisarzy polskich i amery- 


chali się ostatnio bardzo cierp= 
kich uwag od swoich polskich 
kolegów), rozmowy muzyków 
włoskich i czeskich, malarzy 
meksykańskich i francuskich — 
przecież z takich kontaktów uro 
dzić się musi niejedna iskra, 
stworzyć się niejeden zapał — 
a wreszcie wyniknie atmosfera, 
która wskaże, że pomiędzy czło 
wiekiem a człowiekiem zawsze 
możliwe jest porozumienie, o 
ile ceni on nade wszystko wła- 
śnie swoje człowieczeństwo. 


Aspektem już zupełnie u- 
bocznym całego zjazdu wro= 
cławskiego jest jego znaczenie 
dla Polski i dla polskich intelek 
tualistów, którzy z jednej stro- 
ny mają kompleks niższości i 
przeceniają wszystko co idzie 
z zagranicy, z drugiej strony 
nieraz wywalają drzwi otwar- 
te swoim upartym i mało kon=': 
taktującym się prowincjonalize 
mem. Dla nich ujrzenie i usły- 
szenie całego wachlarza ej 


kich tego świata, poczynając Od | nych zupełnym żółtodzióbem. Je- 
Pabla Nerudy, a kończąc na Pa | szcze jedno pytanie: 


blu Picasso, może być przeży= 


ciem odkrywającym szerokie | zn 


horyzonty, o których się przy 
kawiarnianym stoliku nie śni- 
ło i odsłaniającym im własną 
europejskość, 

Jeszcze inna strona zjazdu: 


to, że się odbywa we Wrocła- | gresowym. 


wiu, i to podczas trwania Wy- 


| 
| 


Ronspirator 


Dziś: Na swojską nutę... 
Georges Duhamel 
„Bióro Gazeciarza Paryzkiego* 


roztargniony. 


Ze „Wspomnień* Ludwika Krzywickiego 


Zdarzali się ludzie dziwnie nie- 
ostrożni, a właściwie w stopniu 
chorobliwym roztrzepani. Byli od- 


zówkę redakcji, gdzie mógłby o- 
trzymać adres pana Edwarda. 


Okazało się później, iż był to e 


dani sprawie, uczciwi w najwyż- 
szym stopniu, ale gotowi siebie i 
innych „wpakować“ w sposób 
skandaliczny. | przyznam się, iż 
wielokrotnie, jeżeli w ciągu jedne- 
go i drugiego dziesiątka lat zdoła- 
łem wyjść ręką obronną z różnych 
kłopotów, zawdzięczam to temu, 
iż zrywałem natychmiast stosunki 
z każdym śmiertelnikiem roztrze- 
panym. 

Było to w r. 1891. Jestem sam 
jeden w domu i, gdy rozległ się 
dzwonek, otworzyłem drzwi oso- 
biścieę. Wchodzi młodzieniec mó- 
wiący z polska po rosyjsku i pros- 
to z mostu stawia pytanie: 

— Czy zna pan Plechanowa? 

Na takie zapytanie obcesowe 
mogłem mieć jedną tylko odpo- 
wiedź: 

— O takim nazwisku nie słysza- 
łem. 

— Ale pan zna Daniluka? 

I znowu na pytanie odpowia- 
'dam pytaniem: 

— Kim jest pan Daniluk? 

Gość micsza się. Czuję, że mam 
de czynienia z człowiekiem uczci- 
wym, ale w sprawach konspiracyj- 


— A może Abramowskiego pan 
a w Warszawie? 
— Słyszałem to nazwisko — od- 
powiadam. 

— Ale ma pan jego adres? 

— Z panem Abramowskim nie 
utrzymuję stosunków, ale pan mo- 
że znaleźć adres jego w biurze a- 


Wskazałem mu. gdzie znajduje 


stawy Ziem Odzyskanych, ma oh aja kiosk We ża dok wad carów ŚKC biuro adresowe, dałem wska- 


swoją, jakże ważną į specyficz= 
ną wymowę. Ci, którzy przyja- 
dą ze wszystkich stron świata, 
zobaczą polską pracę i pewne! 


O o A Pr wama 


| 


Paul Eluard 


misariusz Plechanowa, który je- 
chał do Rosji, a po drodze zatrzy- 
mał się w Warszawie by zorgani- 
zować koła socjal-demokratyczne. 
Jako dowód rekomendujący wiózł 
fotografię, na której był zdjęty ra- 
zem z Plechanowem i na której 
był podpis tego działacza rosyj- 
skiego. Ale sposób przystąpienia 
do rzeczy wykazywał, iż młodzie- 
niec niema najmniejszego doświad 
czenia i nie grzeszy rozwagą i os- 
trożnością. I przeczucie nie za- 
wiodło mnie. Po paru tygodniach 
młodzieniec siedział w Cytadeli, a 
z nim cała organizacja młodzieży 


rosyjskiej, którą zasypał swoją 
nieostrożnością. 
Takim  roztargnionym działa- 


czem był Ludwik Sawicki. Należał 
on do kółka, które powstało u 
mnie w gimnazjum, początkowo 
znajdowało się pod wpływem Pro- 
letariatu, potem całkowicie prze- 
szło do „Solidarności“, Sawicki w 
kieszeniach miał zawsze moc lis- 
tów i adresów niepotrzebnych, któ 
re go kompromitowały i mogły in- 
nych kompromitować. Bodaj dzię- 
ki swojej nieostrożności, jeden z 
niewielu „solidarczyków*, powę- 
drował na Sybórię. 

Po odsiedzeniu lat kary wyje- 
chał do Paryża. Tam wystąpił prze- 
ciwko Wacławowi Handelsmano- 
wi (potem przebywającemu w Ło- 
dzi pod nazwiskiem Bronisławskie- 
go), żądając ogłoszenia go za in- 
famisa. Handelsman, jeszcze dzie- 
ciak. aresztowany za przynależ- 
ność, zaplątał się w zeznaniach i 
powiedział nieco więcej niż nale- 
żało powiedzieć, Było to zachowa- 


nie niedoświadczonego młokosa, 
ale czyn ten nie zasługiwał na tę 
nazwę, jaką do niego: przyczepiał 
Sawicki. W kołach paryskich za- 
kotłowało się. Skończyło się na 
na tym, że Handelsman spoliczko- 
wał Sawickiego, ten zaś się otruł. 

Innym okazęm roztrzepania był 
sławny „Lolek“. 

Opowiadano o nim dziwy. Oto 
jedna z opowieści w której czuję, 
iż nie dociągam całego komizmu 
sytuacji. W r. 1886 odbywała się 
w Krakowie jakaś uroczystość z 
powodu jakiejś rocznicy. Młodżzież 
z różnych okolic zebrała się:na 
wspólną ucztę. Wygłaszano gorą-, 
ce mowy, nie szczędzono pogró-| 
żek zaborcy rosyjskiemu, -uczęzo- | 
no pamięć bojowników sprawy na- 
rodowej. Gwałtownością ża Aj 
wienia wyróżnił się jeden młodzie- | 
niec z Warszawy. Jeden z moich 
starych znajomych podszedł ; ku. 
niemu i ostrzegł go, iż na takich 
zjazdach bywają- zawsze ; ludzie 
po - to podsłuchujący, ażeby do- ; 
nieść władzom rosyjskim o każ-, 
dym śmiałku. Młodzieniec zafra- ` 
sował się "nieco, ale podziękował: , Szczepańskiego. 

i, naturalnie, natychmiast przed-| Pomoc zjeżdża 

stawił się ze swego autentycznego *k;ch stron do Blizin 
imienia i nazwiska, odsłaniając 
pseudonim, chociaż właściwie nie! 
wiedział z kim mówi, a odszedłsży į 
zachowywał się w dalszym ciągu 
dość nieostrożnie tak, iż ów ktoś, 
uważał za stosowne wyprowadzić. 
go niepostrzeżenie i przetrzymać | 
w schowaniu dni parę, ażeby nfo-; 
żliwi denuncjatorzy stracili śład. 
Był to Lolek. 

W parę miesięcy później mój 
znajomy dostaje najniespodziewa- 
niej w świecie w nocy telegram z| 
Trzebini:  „Przyjeżdżajcie, '/obec- 
ność wasza potrzebna”. « Podpisa- 
no: Lolek. 3 

Mój znajomy, podówczas stu- 
dent uniwersytetu krakowskiego, 
wyrzucony niedawno z Warszawy 


A EE RETEA E 


| 


ani synowi, ani ojcu, przeto po 
stanowiła jechać z mężem na fā- 
tunek - Lolka. Ale małżonkowie 
nie ufali zbytnio sobie, a przede 
(wszystkim władzy swojej nad nie- 
(sfornym synem. Zawezwali więc 
de pomocy kolegę syna, niejakiego 


się ze wszyst= 
a, ażeby Lołka 
„odprowadzić. do Warszawy, a Z 
Lolkiem bibułę, bo Lolek bez bi- 
buły. się nie ruszy. Pieniądze są, 
ate. Szczepański, któremu Lolek 
| zwierzył się ze swojego transportu 
jiktóry nie był od tego, ażeby z ca- 
łego serca współdziałać, przed 
pójściem do kasy i kupnem: bile- 
tów zażądał kwitu bagażowego. I 
tutaj Lolek wyznaje mu zaafero- 
wany z gestami istoty prżez los 
pokrzywdzonej, że kwit zgubił. 
Szczepański decyduje, iż trzeba 
będzie poświęcić bibułę, ale to o- 
kazuje się niepodobieństwem, bo 
Lolek dokonał jeszcze innych po- 
ważnych czynów. Mianowicie 
zwierzył się służbie, iż zapodział 


|W Warszawie mieście fantastycznym 


=m MM 


podsumowanie pierwszych re- z powodu „sahodli” Ażqehcnai 


zultatów tej pracy na naszym 
nowym zachodzie. Że rezultas 
tów tej pracy nie potrzebuje- 
my się wstydzić, wiemy to sa- 
mi dobrze — ale nie wiedzą te- 
go jeszcze ci, którzy informo= 
wani s * ~ wie o wszyst 
kim, co się dzisiaj w Polsce ro- 
bi, pisze i nad czym się pracu- 
je. Pewne wyprostowanie opi- 
nii ogólnoświatowej o Polsce i, 
że tak powiem „uściślenie“ in- 


formacji o niej, na pewno bę-| 


dzie jednym z rezultatów tej 
imprezy, zamierzonej z takim 
. | rozmachem i na tak wielką ska= 
lę. 
gą więc garść uwag, jakie 
-| nasuwają się w związku z Kon- 
Intelektualistów w © 
bronie Pokoju, jaki się otwiera 
w tych dniach we Wrocławiu. 


dianae OOO W O 


Rlia Erenburg 


_ Sztuka, imperializm i kultura 


utrzymywał, że muzy milczą, kiedy mówi oręż. Pise 

sze c iotr aż hp arie głośno właśnie dlatego, aby nie Prze 

wił oręż. Głosy ich zwrócone są do wszystkich ludzi debrel.. m i, 

gdziekolwiek żyją. Każdy imperializm niebezpieczny jest dla kultury, 

ate po dwakroć niebezpieczny jest imperializm ludzi, którzy swoje 
techniczne zdobycze uważają za szczyt ludzkich osiągnięć. 

My jesteśmy ma przeciwnym biegunie ,— cenimy harmonijny, 


wszechstronny rozwój człowieka. 


Dziś staliśmy się najwytrwalszymi, najbar 


obrońcami europejskiej kultury. Dl 


Szęgo kraju, kwiat europejs 
Sarze, artyści. A kto jest pr 
sie na zyski, proponuje zniszczyć 

Wiemy, że sprawa pokoju jest w mocn 
rozumu i kultury, w zwycięstwo 
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muzealne zbiory, 
że w każdej dziedzinie nauki czy 


człowieka. 


| uma 


NiE 


dziej bezinteresownymi 
a wykształconych mieszczuchów 
dla nas — to źródło 


to znaczy, że wyprzedziliśmy 
w budowaniu nowego społe- 


mocnych rękach. Wierzymy w triumf 


Przełożył idoli Sowiński 


Kio ruin Gi nie widział ten WA wie 

"Co przeznaczone jest dla jego ciała 

Gdy śmierć je przyjmie gdy serce zbulwieje 
` Gdy próżnię stworzy sama nieobecność 


A ten kto widział już ruiny Getta 

Wie że dorobić można ludzkie czyny 
Wszystko przemienić by śmierć nie wróciła 
Bo śmierć zwyciężysz to tylko pustynia 


Tu właśnie potwór ukazuje twarz 

Z pychą że wyszedł wprost z serca ludzkiego 
Z serca człowieka zepsutego w pętach 

Tak że nie widzę jasno i nie myśli 

Getto umarło jego cień skrył potwór 

Lecz męstwo poszło ze wspólnej miłości 
Miłości przeszłej która zrodzi przyszłą 
Kwiat stę zawiązał ze świąt ; korzeni 


A pod opadfym niebem nad Warszawą 
Długa udręka i slawne cierpienie 

Ginge wznawiają marzenie o szczęściu 
Nadzieja tęczę z gościńców układa 


Człowiek spod ziemi dal miejsce żywemu, 


Pahio Neruda 


Znieważone ziemie 
Przełożył Czesław Miłosz 


Krainy pogrzebane 

w nieskończonym męczeństwie, w nieprzerwanej 
ciszy, puls 

pszczoły i zdławionej skały. 

ziemia, co zamiast koniczyn į pszenic 

noei znamię zbrodni į krwi. 

Bujna Galicja, czysta jak deszcz, 

posolona po wieczny czas łzami, 


Extramadura, na której sławnym brzegu 

z nieba i aluminium, czarne jak ślady kuł, 

zdradzone, ranne, rozbite 

leży Badajoz, bez pomięci, między swymi rannymi synami 
patrząc na niebo, ee pamięta. 


Malaga orana przez śmierć 

i ścigana pomiędzy przepeście 

aż oszalałe matki rozbijały 

swoje narodzone o kamienie, 

Furia, lot żałoby 

i śmierć į gniew, 

aż łzy i ból są zjednoczone. 

Aż słowa i wściekłość į zwątpienie 

są już nie więcej niż garstką kości na drodze 
i kamieniem okrytym przez pył. 


Tak wiele mogił, tak wiele męczeństwa, tak wiele 
galopu besti; na gwieździe! 

Nie, nawet zwycięstwo 

nie przekreśli tej straszliwej jamy z krwią. 

Nic, ani morze, ani przelot 

piasku i czasu, ani geranium płonące 

nad grobem. 


| mający w niedalekiej . perspekty- 
FE takie same wyrzucenie z Kra- 
kowa, nie mógł sobie przypomnieć 


żadnego Lolka i uważał całą rzecz| 


za jakąś mistyfikację, lub miieporo- 
zumienie. 

Na drugi dzień zjawia się Lolek. 
Okazuje się że był w Genewie, 
zgłosił swój akces do „Proletaria- 
tu“ na ręce Mendelsona i otrzymał 
odeń błogosławieństwo na powrót 
do kraju z całym koszem t.zw. bi- 
tuły. Tę bibułę dowiózł do Trze- 
bini. Tam miał jakieś trudności, 
które, wobec ówczesnego stosunku 
władz galicyjskich do socjalistów, 


mogły się skończyć w sposób bar-. 


dzo niemiły. I niewiele myśląc, te- 
legrafuje do mego znajomego, w 
myśl powiedzenia: że kłopoty we 
dwoje są kłopotami lżejszymi. Al 
rzecz nie wyszła poza celników i 
któryś z nich widocznie nieco nad- 
szarpnięty jakąś agitacją, a może. 
udobruchany w inny sposób prze- 
puścił transport. 


Należało teraz przewieźć bibu-|_ 


łę do Warszawy. Wyrobiono dla 


gdzieś kwit od kosza, który prze” 
każał tragarzowi, a tragarz w cią- 
gu paru dni, które Lolek przepę- 
dzał ńa dworcu; pytał się o niesz- 


rian kwit. Wtrącił się nawet 
Kporódzić 5 jäk. Lolek: iios 
że? p posiadania kosza: oto. 


DOARE: jakie“ są. rzeczy, w. koszu, 
kosz! się otworzy, sprawdzi.i ko- 
niec. I. teraz-po przyjeździe. rodzi- 
ców, “świadom, że'lLolek niebawem 
odjedzie, powie w. propozy- 
cje. . 
Sytuacja. ERRE się Ksib dii 
żliwa:^ dla ‘Lolka, „jego: rodziców, 
Szczepańskiego i przybyłego kra- 
kowianina.- Ale «Szczepański zâ- 
nadtó dóbrze. znał Lolka. Popro- 
wadził go do ustronnego miejsca i 
zaczął rewidować kieszeń : „po kie- 
szeni, papierek po:papierku,i wre- 
szcie ‚w. kieszonce od kamizelki 
znalazł się ów: niegodziwy kwit 
Lolek wtedy sobie przypomniął, 
że go włożył do tej kieszonki, 'aże” 
by. lepiej pamiętać o nim, a w ra- 
zie niebezpieczeństwa łatwiej 
zniszczyć... 

Za kwitem odebrano baga 
przepisano go na nowe bilety ca- 


Lolka paszport austriacki na inne! lej rodziny i papa i mama, nie wy- 
nazwisko, ułatwiono mu stosunkij puszczając ani na chwilę od siebie 
z przemytnikami, i Lolek jedzie z| Lolka w Blizinie i podczas, całej 
koszem. Oczekiwano z niecierpli-| drogi, pojechali do Warszawy, 
wością o nim wiadomości. Po _pa- przy czym matka wzięła kwit pod 
rw dniach nowa depesza: „Przy- | swoją opiekę, * gotowa w. ‘ każdej 
wieźcie pieniądze do Blizina“ .(sta-' chwili go zniszczyć. * 7 

cja kolei nadwiślańsko-kieleckiej,| Dalszego: przebiegu 'nie znam. 
obecne Skarżysko). Ktoś jedzie z| Wiem tylko, że bibuła. dojechała 
Krakowa, ale gdy przyjechał do szczęśliwie do Warszawy, a Szcze- 


Blizina, znalazł więcej osób ratu- 
jących. 

Lolek przemytnikom wyprawił 
sutą ucztę, a po zapłaceniu kosz- 
tów jej pozostało mu tylko tyle, a- 
żeby kupić bilet do Blizina. W Bli- 
zinie znalazł się bez grosza pienię- 
dzy, prócz drobnej kwoty, i w po- 
siadaniu kwitu na kosz z bibułą, z 
którą ugrzązł w Blizinie. Rezesłał 
telegramy w różne strony Świata o 
pomoc. Z pomocą pośpieszył oj- 
ciec, ałe ponieważ matka nie ufała 


O 


pański pojechał pod przybranym 
paszportem Lolka, do Krakowa, 'a- 
żeby: wrócić za autentycznym - je- 
go paszportem i Lolkowi wrócić 
cząstkę: istotną jego jestestwa. Al- 
bowiem 'w' ówczesnym ~ państwie 
rosyjskim . mawiano, iż. człowiek 
składa się zatrzeci części: z 'ciała, 
duszy'i paszportu. j 

c 


Fragmenti z: drugiego tomu „Wspo- 

mnien | Ladwika Krzywickiego, który 
ukaże się”. niebawęm nakładem Spół: 
dzielni Wydawniczej „Czytelnik”, 


cła w. 


ag 


Wśród starych szpargałów 


„Bióro Gazeciarza Paryzkiego” 


czyli redakcja wielkiego dziennika przed stu laty 


` Łaskawy czytelniku, którego tak jrzyło, szukasz w niem najświeższych ;de słówko, a nawet wykrzyknik ijzawdzięcza swoje życie jedynie bie- 
lekarski 


wysoko szacujemy, 


tylko umysłowym, ale i materyal- 
nym sposobem opiekę swoją oka- 
zujesz widzimy cię siedzącego w 
twon wygódnym krześle, w SzlAf- 
roku i pańtoflach, jak się od nie- 
chcenia do czytania gazety zabie- 
rasz, / 

Otóż, łaskawy cztelniku, do: któ: 
rego tale uprzejmymń slowy prze 
mawia „dłygodnik literacki — po: 
święcony literaturze, s2tukom pięk- 
nym i krytyce" z roku 1839, prug- 
omy or spreżentować redakcje 
wielkiego dziennika paryskiego 2 
temtych lat, czyli owo „Bióro Pa- 
ryskiego Gażeciarza", 0 którym 
szeroko rozwodzi się „Tygodnik“. 
Wiga dowiedz się przede wszyst- 
kim, łaskawy czytelniku, é twój po- 
przednik sprzed wieku ssw w 
PA dzienniku tego samego, co 
i ty. > 

Rozkładasż piatmo, donoszące ci 
codzień, co się we wszystkich pie- 
ciu częściach świata nowego wyda- 


Szachy 


ŻADANIE NR 75 
M. Wróbel 
(f nagr. „Berner Taawacht" 1947 r.) 


Mat, w 3 pos 


Kontróla diagramu: 
"Białe: Każ, Wad, Gać, Sd3, p: 
b4, e2). 


a Czarnerńkkań, GśT, p: c3(3). 
ROŻWIĄŻANIA ZADAŃ 


Nr 69. Pożycja ż partii Réti — Opo* 
czensky. 1. e6! (grozi 4, Wf7 i 3 
H:hrX). Was. (Po lu Wi:ećó? 2. 
wist, H:f6. 3. G:f8, wisi Wesly a po 
1..-H:e6, 2. Wf8+! Kg7. 8. F:e6, 
W;e6 nastąpi 4, W:88.), 2, Wit, WaT 
8. Wait, W:ÎN (3.. Hg8? 4, Wib): 
4, W:fT i czarne. poddały się, gdyż 
po 4... Hg8 nastąpi 5. Heat, Sd4. 
6. Ge5+. Jest to najforsowniejsza 
droga. Rozwiązań, rozpoczętych ru= 
chem 1. Hh5, lub 1. Wd=fl, prowa- 
dzących do zdobycia hetmana za 
wieżę i skóczka (np. 1. Wd—f1, Sd4. 
2. Wf8+, W:f8, 3, W:f8+, N:f8. 
H.G:fB, W:f8 „i wygrywa“ nie mo- 
żemy zaliczyć, gdyż w wytworzonej 
końcówce czarńe powinny co praw= 
da przegrać, ale to jeszcze sprawa 
dłuższej technicznej pracy. - 

Nr 70. J. Scheel, 3X. 1. ds, W!; 
Kbi. 2. Web. Nie 1. dè. H?, bo 1... 
d3. 2. H:d3, pat! Czysta, piękna 
hniaturka, o dowcipnym wstępie. . 

Nr 11. R. Maillard, 2X. 1. H:f3! 

Nr 72. P. Wenman, 3X. 1, Ha6!!; 
1. Ś:a5. 2 KH! 1.. Ks. 2, SHF; 
Ía Śd2. 2. Sf2+; 1... $83. 2. Helt; 
1.. 8¢2. 2. Sf2+!. Wspamiałe zadanie 
o nieoczekiwanym wstępie. Bliski 
„krewniak* ñr 64... í 
OBRONA HOLENDERSKA 


+ 


1. Sf8, e6. 2. dè, 16. 3. ©3, 56. 4. 


Gg5, GeT, 5, Sb-d2, Sèt. 6, G:e7, H:e?, 


1. He2, d5. 8. Se5, 5d7. 9. Sd—t3, 
0—0. 10. e3, Sd—t6. 11. Gd3, Gát. 
` 12. Gieś, d:e4. 13. Sd2? c5! 14, Sb3, 
ć:d4, 15, €:d4, Wa—c8. 16. Hd2, Gbó. 
17. 44, Ga6. 18. Sci, Sd7. 19. S:d7, 
H:d7. 20. Ss2, Gież. 21. Hie2, Hdó. 
22. 0—0, 05? 23. Widi, e:d4, 24. 
W:d4, Hc6. 25. Wa»=dl, Wo—eB. 26. 
Hb5! H:b5. 27. a:b5, We5. 28. ©4, b6. 
298. Wat, Wt. 30. W:fr, Kif? 31. 
Wd7+, We?. 32. W:e7+,K:e7. 38. ba, 
Kd6. 34. Kf, Ke5. 35. ch, b:ę5. 36. 
b:c5, Kdó, 37. cô, Kdó. 38. Kez, f4. 
39. Kd2? (g3!) a6! 40. b:a6, K:c6. 
41. Kc3, f3! 42. g:f3, e:f3. 43. Kdł, 
Kb6. 44. h4, K:a6, 45. Kc, Ka5. Re- 
mis. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


ty opiekuńczy (wojennych  buletynów, 
duchu gazety, a zwłaszcza kiedy nie |stycznych, literackich, 


nauxowych 
doniesień, giełdowych i teatralnych 
nowości, pożarów, kradzieży, za- 
bójstw, osobliwych przygód i cieka- 
wych kuryozów — A positszna tym 
tożkazom gazeta, . wywiedziawszy 
się o wszystkiem jak najdokładniej, 
ha każde twoje pytanie odpowie- 
dzieć umie. 

A guaety ówczesne, jak gazety 
dzisiejsze, różne były 4 różną cie- 
szyły się opiniq: 

Gazetka jest orędowniczką praw: 
dy, albo trąbą klamstwa, marzę: 
dziem do dobrego lub złego: ońha 
zwaliła mie jedeń kolós, ale i ona 
podobno jest zdolna nową najpięk- 
ńiejszą ż gruzów wznieść budowę. 


Chodźmy więc teraż ż korespon- 
dentem „Tygodnika“ do paryskiej 
redakcji. 

Wchodzimy teraz dò sarńego po- 
kojų, którego najgłówniejszą ozdo- 
bą jest dlugi, żielonym  Ssiukńem 
przykryty stół, mniej więcej atra- 
mertem zbryzgany, nieżatatte Śla- 
dy żaciętych, choć nie krwawych 
gażeciatskich bojów. Po śŚcigńach 
wiszą geograficzna karty. W szafie 
spóczywają grube foliały: zbiory 
gazet, ełowniki | into tego rodzaju 
gażeciarskie podręczńć sbrzęty. Na 
stóle widać w znacznej liczbie ka- 
tamatze t piaselniczki, ostatńie niej 
złotym, ale zwyczajnym piaskiem 
napełnione, wszystkie nowe perio- 
dyczhe pisma obok siebie zlożóńe w 
mejlepszej zgodżie. 

Jest godzina czwarta, W biórze 
redakcyjnem, Siedżi Czterech, albo 
pięciu pilńych pracowników, żaczy- 
ńających układać jutrzejszy nu- 
mer. "Ten, który się niekiedy dą 
kart geograficznych obraca, i pisa- 
nė, albo litografowane korrespońh- 
dencye przed sobą rozwija, jest re- 
daktórem spraw zażraniczńych. 


Tu musimy mzyżnać, że ów re- 
daktor żagramiczny sprzed atulie 
cia żnacznie powaźniej traktuje 
swoje obowiążki, niż niejeden z jê- 
go dzisiejszych warszawskich kole: 
gów. Nie powtarza bezmyślnie bię: 
dów swych informatorów 4 kores- 
fondentów (chciałoby się rzec — 
ageńcji..), lecz skrupulatnie spraw- 
dza otrzymywane wiadomości. 

1 gdy generał Cabrera zdobywa 
dla karlistów Morelle, bijac zwolen- 
ników królowej Izabeli, dóklagny 
redaktor nis omieszka poszukać 
miasta na karcie Hiszpanii. 


Ugania się on ża Cabrerą, ieina się uwagę oszukańych czytelni. 


belletry- | poruszenie tej niesfornej rzeszy. 


—— ROBOTNIK 


|Z TEKI PRZYRODNIKA 


FAUNA WYSP 


Napisat Fanusz Domaniewski 


głości w sztuce ej sławne: 
Ww głowie tego stenografa krzy-|80 doktora N.N. przechodzącego 
żują się projekta do praw i w fan-|tamiędy — przypadkiem. 
tastycznym tańcu krążą przed jego| |Przeszłej zimy zamarzła Sekwa- 
oczyma. lego jest rzeczą te |na calkiem przy Bercy i wielu lu- 
stenograficzne koślawe kreski za-|dzi przechodziło po lodżie, pomija- 
mienić na zwyczajne pismo, na|jąc mostowe. Wnet czytaliśmy w 
które już czciońkarze jako na swą jgazecie rozczulającą historyę o pię- 
zdobycz czyhają i jeszcze mokre|ciu nieszczęśliwych, którzy obok 
rozerwawszy je między siebie, jak|mostu Bercy załamawszy się na lo- 
harpije jakie, na powietrzu skła- |dzie, utonęli wszyscy, nie zostawiw- 
dają. szy po sobie najmniejszego znaku. 
Sprawozdawca parlamentarny od- Szkoda tylko, że cała ta okropńa 
dychać dzis może swobodniej, miż| historya była puszczonym postra- 
przed wiekiem. Za tö redaktor na- |Chem przez Akcyonaryuszów mó- 
cżelny ma te same kłopoty, öö m sa stowego. t 
kolega æ röku 1839. Bo oto pr A teraz małe intermeżżo politycz- 
chodzą interesam0i... ne. Nasz „gaseciarz" pów ag do- 
Nareszcie przychodzą jeszcze 1u-|bie rządów Ludwika Filipa. Choć 
dzie, którzy pod pozorem pilnego |troń swój zawdzięcza rewolucji lip- 
interessu, chcą na słówko roózmó- |cotwej, krót dawno się już sprzenie- 
wić się z pierwszym redaktorem, i wiersył zasadom demokracji. Więc 
obsesem do jego własńego pokojujna prasę postępową spadają regit 


tarne cięgi. Policja jest čżëstym 
k ieobchod którą bisd eregas no 

kogo nieo ząca, a którą biedny z 
redaktor ż wielkim udręczeniem Kart AE p og tyn 
cierpliwie aż do końca że wszystki 2 +owarzyszami podejrzanej fi- 
mi szczegółami wysłuchać musi, gnomii Ten człowiek, jest to ko- 
choć już jest późno, a nie jedno je (isats policy, kładący areszt na 
red SALDA WA Gy |gazetę. Pokazawszy swoje upoważ: 
nagrodę za te nieznośne nudy Otiży- j|..„.. „ka i > 
mija niekiedy redaktorowie oq mienie, rozkazuje sobie przełożyć 


swych politycznych przyjaciół I mę. | mehr (A yea na n ściągnął 
żów wysoko stojących najszacow. | m steryalną klątwe, siada, — po: 
ispieszdją podać mu kałamańz i pió- 
niejsze doniesienia, wynagradzające|„, a in: solsad: orobowuże 
lek sowicie za całogodzinne unudze. |" ANY móBł spisać protokuł: 
nić. Zapada wieczór. Nocna redakcja 
Poznaliśmy jug najważniejsze o. (obejmuje dyżwr. Zaczyna się tama- 
soby ówczesnej redakcji. Kolej te- 1e numeru. 
raz na najważniejszy sprzęt redak-| © szóstej godzinie próżne jest 
cyjny. Nie było wtedy radia, tele-|Bióro, ponieważ redaktorowie idą 
jonów, maszyn do pistnia, nie bY-|na obiad i pauza ta trwa aż do go- 
ło dalekopisów, ale byty... nożyce. |dziny dziewiątej. (Wtenczas rożpo- 
Królowały w  „biórze paruzkiego czyna się towa praca, zbierają się 
gazeciarza”, tale samo, jak dziś w nowości popołudniowe i doniesienia 
redakcji każdego dziennika nā GA- z pism wieczornych i porządkuje 
tym świecie: lsię cala gazeta. Najwyższy porzad- 
Do najużyteczniejszych sprzętów |kowy impórator oówiadczą, że ma za 
na stole należą dwoje móżyc, jestjwisle polityki lub feuilietonów lite- 
to buława Bazeciarzy, za pomocą, rackich, to jast artykułów oświaty 
których rozmaite wydarzenia w sto. |się tyczących, ale mu jeszcze brá- 
licy lub na prowincyi zdatnó do ga-|kuje sto pięćdziesiąt dwa wiersze 
zety, ż innych czasopismów bez li-|do wewnętrznych spraw, tyczących 
tości wytżynają. Ten urząd zdawał jsię pokoju i szczęśliwości kraju. Te 
by się na pierwszy rzut oka, nie|na prędce dorobić trzeba. 
zbyt trudny, ale rzecz się ma prze-| 
CIWIE. Trzeba POBIAdAĆ Wiele DEAE a o a ata 
nikliwości 1 taktu, aby poznać co | (kovrektora), który z piórem w rẹ- 
się Święci. Najtrudniej jest opędzić| ku poluje na błędy drukarski», owe 
się wyiętęaih CE polecają: | pzradzającą się hydrę drukars<ą, 
SRA osz dą: e pod i której nikt nigdy wytępić nie zdó- 
siącznemi  ksztallami QO SAZEl|ia W czasie nocy 84 w ruchu pra- 
sy, a rano składają się numera, 


„p ZEZPAE A 


wpadają. Ten pilny interes jest 
zwyczajnie rożwiekła histotya, fi- 


Jeszcze w początkach wieku XVII 
pewien Anglik, nazwiskiem Wirste- 
haen dowodził, że „po potopie“ 
Wielka Brytania stanowiła część 
kontynentu i dopiero później nastą- 
piło oddzielenie się jej od Europy. 
Wirstehaen rozumował w ten spo- 
sób: żaden myślący człowiek nie 
przewiózłby wilków z Europy do 
Anglii. Nie przedostały się one sa- 
modzielnie przez kanał La Manche, 
gdyż jest to zbyt szeroka przestrzeń 
wody. Mogły się przedostać tu tylko 
po lądzie. Oczywiście więc Anglia 
stanowiła ongiś jedną całość z Euro= 


pa. 

Pod koniec wieku XVII inny An- 
glik — Simbsoń, wypowiedział my- 
ŝli podobne. Stwierdził oñ, że na 
wyspach Falklandzkich żyją lisy po= 
dobne do lisów żyjących w Patago- 
Mi. Wydaje się  nieprtawdopo= 
dóbne, pisze ten podróżnik, by 
dostały się one na wyspy Falklandz- 
kie ż Ameryki, a tym bardziej jest 
nieprawdopodobne, by ktokolwiek 
postarał się o tozprzestrzenienie ich 
na tych wyspach. Skoro więć lisy 
występują na Falklańdach, należy 
przypuścić jedno z dwojga: albo by= 
ły ońe stworżohe niezależnie tu i 
tam, albo też wspomniane wyspy by- 
ły kiedyś połączone z południową 
Amerylcą. 

Problem poruszony przeż Wirste= 
haena i Simpsona tò typowy prò- 
blèm geograficzny. Otóż Zoogeogra- 
fia, nawa 6 geograficznym rozmie- 
Sżćżehiu zwierząt, Stoi na śtanowi= 
sku, że każdy gatunek powstał tyl= 
ko raz jeden i tylko na jednym ob= 
sżarze żiemi. A więć to, co pisał 
Wirstehaeń przeszło 300 lat temu, 
zachowało do dnia dzisiejszego swo= 
ją moc. Pochodzenie fauny wielu 
wysp tłumaczą  zoogeografowie tak 
właśnie, jak wspomniani autorzy. 


DWA TYPY WYSP 


Nie zawsze jednak pochodzenie 
fauńy jakiejś wysby, cży gtupy 
wysp można objaśnić dawniejszym 
połączeniem tej wyspy z lądem. Roz- 
różniamy bowiem dwa tyby wysp. 

1 = Wyspy kontynentalne są to ta- 
kie wyspy, które powstały przeż od= 
dzielenie się od kontynentu. Leżą one 
w pobliżu kontynentu i są od nie= 
go oddzielone niezbyt szerokimi, 
płytkimi cieśninami. Do takich wysp 
należą: Wielka Brytania, Antylle, 
archipelag Malajski, Madagaskar i 


inne. 

2 — Wyspy oceaniczne są to Wy- 
spy, które nigdy nie miały połącze 
nia 2 lądem. Są one niekiedy bar- 
dzo oddalone od kontynentów i by- 
wają olkrążońe znaczńymi głębinami. 

Wyspy końtynentalne mają oczy= 


też całe drzewa. Niekiedy z tych 
drzew i gałęzi tworzą się prawdziwe 
wyspy pływające. Na tych drzewach 
właśnie wędrują różne zwierzęta, 
nieraz tak duże, jak np. krokodyle, 
Wędrują jednak najczęściej zwierzę- 
ta, prowadzące nadrzewny tryb ży= 
cia. Drzewo unoszone przez prądy 
morskie iub pędzone przez wiatry 
przybija niekiedy do wyspy i przy- 
godni pasażerowie wysiadają. 

Nie zawsze jednak wylądowanie 
przedstawicieli jakiegoś gatunku pro- 
|wadzi do zadomowienia się tego ga- 
tunku na wyspie. Przede wszystkim 
musi być odpowiednia ilość osobńi= 
ków. Po drugie ża$ muszą na Wf- 
spie istnieć warunki odpowiednie dò 
bytowania dańego gatunku. Toteż 
stosuńkowo bardzo mała ilość gatuń= 
ków, ptzedostających się ña wyspy, 
akiimatyzuje się tam. 

Węże np. mają bardzo duże moż= 
liwości w podróżowaniu po morzach 
na drzewach pływających: owijając 
się dokoła gałęzi czują się pewnie 
„na pokładzie", skąd nie tak łatwo 
mogą być zmyte przez fale, a bez 
pożywienia mogą się obywać bardzo 
dlugo. A jednak na wyspach oceani- 
cznych węże są bardżo nieliczne. Pos 
wód? Bardżo prosty — na wyspach 
tych brak jest płazów i ssalków, któs 
ryńi węże się żywią. 


) 


BEZLOTNI WYSPIARZE 


Zdawałoby się, że wśród owadów 
wyspówych winny przeważać owa= 
dy dobrze latające. Otóż wprost 
przeciwnie — owady wysp to owa- 
idy źle latające lub beżskrzydłe. Naj» 
większe możliwości przedostania się 
ma oddalońeę wyspy mają te owady, 
których larwy żyją w pniach drze- 
wnńych. Te wędrują przez oceańy w 
warunkach wprost idealnych. I bez- 
pieczeństwo mają zapewnione i w 
czasie podróży mają wbród pokar- 
mu. 

Przeciwnie, owadów latających jest 
na wyspach mało. Nie jest im tak 
łatwo przedostać się tam. Są to isto- 
ty zbyt słabe i wiotkie, by mogły się 
oprzeć porywistym wiatrom mor- 
skim, Łatwo bywają rzucane na fale 
i tam giną. A te, które się przedó- 
stańą nie mogą się utrzymać, szcze- 
gólniej na wyspach małych. Pory- 
wańe przez wiatry Bą unoszone w 
morze i giną. 

Toż samo w pewnym stopniu dö- 
tyczy i ptaków. Na wyspach utrzy- 
mać się mogą tylko ptaki silne, moe 
gące się oprzeć najsilniejszym Wia< 
trom, jak'np. albatrosy. Słabsze są 
wymiatańe przez wiatry. Za tó pta= 
ki, które utraciły zdolność lotu, mae 
ją na wyspach warunki idealne. Brak 


spuszczając atoli i Marotty Z oka. | ków. 
Jest przymuszony, choć mieszka wí Bo jest jeszcze jeden instrument 
Paryżu, prawie calkiem Żyć na pół: | pracy redakcyjnej, równie nieśmier: 
wyspie (Iberyjskim), tam obożujo, |tclny jak nożyce — nos dziennikar= 
eżdżi na czaty, stacza krwawe ĎO-jski. Bez tego instrumentu jakże tat- 
e. Wart dla swych strategicznych |wo paść ofiarą mistyfikacji! 
wiadomości i ztręcznego gódzenia, Nje można sobie tego wystawić, 
podań często zupełnie przeciwnych, |jakia kształty przybiera przemyśl: 
bardziej krzyża, niż nie jedeń JU+|ny Francuz, aby trafić do worka 
nak, co nie powąchawszy prochu, | publiczności: fraszka Cyrce i naj- 
dla tego, że miał plecy, nie Wie: |sząyniejsze czarnoksiężniki. 
te rej sposobem tego zasżczy:| Raz jest to rój pszczół, który dzi- 
? wnym sposobem Usiadł na łuku 
Rozumie się samo przez się, lu przy pont neuf naprzeciw kawiar- 
bośmy tego wyraźnie nie powie: |n; Royal, gdzie są wybórne lò- 
dzieli, że mówimy o gazecie, która |d y, į na które zjawisko natury 


wkrada, aby tym łatwiej zwrócić 
Jeszcze tylko mutacja prowincjo- 
nalna: 


Skoro gazety poranne są już wy: 
gotowańe, przystępują do wyguJto- 
wania gazet na prowincyę. Redak- 
tor wykreśla z exemplarza dla sto- 
licy przeznaczonego, artykuły tza- 
tralne, i wszystko, co tylko dla Pa: 
ryża ma interes, a natomiast z nism 
porannych ihńe ogólniejszy mające 
interes wsuwa artykuły, po «zem 
odciąga się liczba exemplarzy na 
prowincyę i na pocztę przesyła. 


Prawda, jakie to podobne do na- 
szych czasów? 


węży i ssaków daje im pełne bez- 
pieczeństwo bytowania. Toteż, jeśli 
pominiemy wielkie ptaki strusiowa= 
te, które mają swą niezależną hi- 
Stotię rozwoju, to ptaki lądowe nie= 
latające spotykamy wyłącznie na 


wiście, w ogólnych żarysach, faunę 
kontynentów, od których się od- 
dzieliły. Fauna ta nigdy nie jest je- 
dnak identyczna, Przede wszystkim 
więc wyspa ma te zwierzęta, które 
istniały na kontynencie w czasie od= 


dzielenia wyspy. Zwierzęta, które | wyspach. 

pojawiły się na kontynencie już po 
oddzieleniu się wyspy, mogły się na WIELKI EKSPERYMENT 
wyspę przedostać lub nie, w zależ- PRZYRODY 


ności od najrozmaitszych okoliczno- 
ści, a przede wszystkim od swych 
możliwości w „zdobywaniu przesz- 
kód, jakie dają cieśniny. Po drugie 
zaś to wyspę od strony oceanu mo- 
gły się przedostać zwierzęta, które 
do kontynentu nie dotarły. Wreszcie 


Mniej więcej 40 km na wschód 
od Jawy leży niewielka wysepka 
Krakatao. Otóż 26 sierpnia 1883 ro- 
ku ña skutek katastrofy wulkanicz= 
ńej fauna tej wysepki została cał-- 
kowicie zniszczona. Obecna flora i 
fauna tej wysepki wywodzi się od 


ności. Jakoż jeżeli redaktor spraw 
zagranicznych nie przyjmuje do 
swej gazety kłamliwych i niedo» 
rzecznych doniesień, które niektóre 
gazety w dobrej wierze powtarzają, 
natenczas nie tak łatwe to jest zà: 
danie, między po fwrtejycę meag l, 
przesadzonemi do a 

żyć się do prawdy. 


Nie mniej solidny jest redaktor 
działa krajowego. 


„| Drugi redaktor objął wewnętrzne 


sprawy i politykę i dó niego należą 
zmiany ministeryum, posiedzenia 
izb. Jego rzeczą jest, mieć na oku 
bohatyrów efemerycznych w polity» 
ce, zagajać izby, rozwiązywać naj: 
zawilsze ministeryalńe dyskuesye, 


|intrygować, latać wszędzie, zazie- 


rać ża polityczne kulissy, jadać na: 
wet i sypiać z panami Mol, Thiers, 
Dupin, Guiżot, podsłuchiwać ich ©- 
sobliwe w prywatnych konfterencyj- 
kach itd. Konstytucyjna i repreżen- 
tacyjna atmosfera jest jego żywio- 
łem, którym oddycha, a do tego 
potrzeba płuc mocnych. 

'Z kolei wpada do redakcji spra 
wozdawca parlamentarny,  czlek 
wielce utrudzony, bo też ciężki ma 
kawałek chleba. Jakże mogą šie 2 
nasi sprawozdawcy, bez 

po 


mm 


z: trosko spacerujący 
A. Zaleszkiewicz, W-wa. „Adresat“ |sejmu, lub drzemiący w loży pro 


ię zgadza i spróbuje słuszne postu- |Botwe 
laty przeforsować, ale nie wcześniej, |patrzy ich w gotowy 
‘jak w początku września, że wzglę- |siedzenia. Poštne 


dów urlopowych. | 


Uczestnicy naszego konkursu: Wo- 
działu na 
Polski do| Oto przychodzi jeszcze jeden re 


bec wyjazdu redaktora 
Drużynowe Mistrzostwa 


Wrocławia (z których podawać bę= |daktót 
à- |nych I rozkłada na stole mnóstwo 
y pesiar 

udzielimy dopiero w pierwszych |w naj 


dziemy codzienne szczegółowe 
wóżdanńia) — odpowiedzi nA 


j, ufmi, że biuro sejmowe zao- 
stenogram po- 
hajcie, panowie 2 
rów sejmowych, 


jäk ciężko Rarował wasz paryski 


kolepa przed stu laty: 


powraca ż izby deputowa: 


ym pismem 
pośpiechu pokryślo- 


U 


największym ) 
dniach września. 13-dñiowy termih |nych. Widzisz, jaki zziajany, Ďieč 
rozwiązań ze względów |gódzin ciągle z niesłychaną skwa- 


- nadsyłania 
zasadniczych pozostaje jednak 
zinian. $ 


bez |pliwością spisywał debaty rozhuka- 


nego posiedzenia „pochwytując Każ- 


przecie ma jeszcze jakowyś wzgląd |mwrąca się uwa 
na prawdę i szacunek dla publiez- |jej publiczności 


Tym sposobem fabrykują się ga: 
zetły, dzień w dzień, wyjąwszy tyl: 
ko wielkie święta. 


ga badaczów i świat 


Drugi raz jest to mularz, który 


spadłszy z wysokiego rusztowania, SZPERACZ 


e A O WZ 


Stanisław Sojecki 
Na swojską nutę... 


O, przyjaciele, o, bracia w satyrze — 
Przestańcie chwilę skrobać po papirze 

1, jeśli waszej to dogadza woli, 

Podajcie ucho na to, cò mnie bolit... 

Jak się to dzieje, o wnukowie Rey'a, 

Że dziś, gdy pióro złapie kaznodżieja, 
Przyciąć nie umie (bo nie wątpię, że chce!) 
I jeno z lekka (co najwyżej) techet, 

że zamiast targać, facet się umizga =- 
Zamiast podrapać, po wierzchu się ślizga, 
A już serdecznie ugryźć nie potrafi 

Ów wieszcz narodu na miarę parafti! 


Czasem się komuś złota myśl uroi, 

Że cnota, panie, krytyk się nie boil 

I, pełen werwy, ima się patyka, 

By się przejechać hurtem po Świecznikach == 
Draśnie ministra — czytelnik się tudzł, 

Że w dostojnikach wreszcie ujrzy ludzł, 
Tymczasem wierszyk duka anemieżny, 

Że to minister, ale.. zagraniczny! 


Szukacie wątku po werteptch klobtt, 
Gonicie dowcip po półkułach obu, 

By na swój jezyk ochłap żlapać lichy 

1 lud obdarzyć nieco sztucznym śmichem! 


A czy w Ojczyźnie naszej, proszę panów, 
Nie ma pod ręką własnych Mężów Stanu? 
Rodzimą nutą nakręćcie kuranćik 

O niepoprawni, wieczni emigranci! 

Naród to lubi — Naród tego chctałbył 

Bo śmiać się woli, niźhi brać się za tbyla .. 


na wyspach starych, przez czas ich 
długiej izolacji, mogły się rozwinąć 
gatunki różniące się od gatunków, 
zamieszkujących pobliski kontynent. 


IMIGRACJA AKTYWNA 
I PASYWNA 


Wyspy oceaniczne po wyłonieniu 
się z głębin oceanu nie mają żad- 
nych zwierząt. Fauna ich kształtuje 
się pówoli w miarę przedostawania 
się poszczególnych gatunków czy tó 
drogą wodną czy lądową. Toteż fau- 
na takich wysp charakteryzuje się 
przede wszystkim brakiem zwierząt 
ssących, prócz nietoperzy, po drugie 
zaś brakiem płazów. Płazy na ogół 
zwiążane są z wodą, ale tylko z wo= 
dą słodką. Woda morska jest dla 
nich zabójcza i stanowi przeszkodę 
nie do przebycia. Brak tu również 
właściwych ryb słodkowodnych, nie 
zhószących wody morskiej, Wystę= 
pują tylko te ryby, które równie 
dobrze czują się w wodzie słodkiej, 
jak słoneji 
/ Że zaś drogi powietrzne i morskie 
dostepne są dla stosunkowo niewie= 
lu zwierząt, więc fauna wysp ocea= 
nicznych, szczególnie zaś tych, które 
leżą w znacznych odległościach od 
kontynentów, jest znacznie uboższa 
od fauny wysp kontynentalnych. 

Jednak na wyspy oceaniczne prze= 
dostają się i takie zwierzęta, dla 
których morze stanowi przeszkodę 
niemożliwą dò przezwyciężenia, a 
które nie mają zdolności latania. 
Rzecz w tym, że zwierzęta mogą się 
rożprzestrzeniać nie tylko drogą wę- 
drówek aktywnych, ale również i 
drogą wędrówek biernych. 

Na wyspy drogą powietrzną, wę 
drując aktywnie, przedostają się prze 
de wsżystkim ptaki, nietoperze i do= 
brze latające owady, ; drogą wodną 
ak folei, ~ 


nych przedstaje się dużo zwierząt. 
Rzeki, sżczególnie rzeki tak wielkie, 
jak np. Amazonka zmoszą wciąż do 
oceanów, czy to gałęzie drzew, czy 


roku 1883. 

W trzy lata po wybuchu wul- 
kanu, stwierdzono na wyspie 12 ga- 
tunków mchów i 50 gatunków ro= 
ślin kwiatowych. Badania przepro- 
wadzone w toku 1889 stwierdziły, że 
żyło już na wyspie dużo zwierząt. 
W dwadzieścia pięć lat po katastro- 
fiè naliczono już 2683 gatuńki zwie- 
rząt, a po latach czterdziestu == okó* 
ło 600 gatunków. 

Wskażuje to jak szybko przedo= 
stają się zwierzęta na wyspy. Ale to 
tylko w warunkach specjalnie po- 
myślnych. Krakatao oddalona jest 
od Jawy wszystkiego o 41 km. W wa- 
runkach niepomyślnych gatunki, któ- 
re wyginęły na jakiejś wyspie mogą 
nawet żupełnie zniknąć z jej fauny. 
Sto lat temu na Islandii wyginęły 
wsżysśtkie płazy i dotychczas się tam 
nie pojawiły. 


Rewolucjaw pralni 


Brytyjscy uczeni odkryli hową 
metodę, za pomocą której możńa o- 
czyścić różne plamy na materiale 
bez użycia mydła, lub inych środ- 
ków czyszczących, 

Wysoka częstotliwość ciśnienia fal 
wytworzonych pzez ik, 
którego właściwości polegają na prze 
twarzaniu energii elektrycznej 
ciśnienie fal w tym wypadku Wod- 
nych, jest zdolńa odczyścić zanie- 
czyszczony materiał. 

Doświadczenia na tym polu były 
przeprowadzane w laboratoriach 
Mullar Electronic Research w Sal- 
fordzie, w pobliżu Redhill Surrey. 
Do eksperymentu użyto dwa kawal- 
ki zanieczyszczońego chałatu labo- 
tatotyjnego, z których jeden żostał 
drugi nie, Po zańurze- 
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Stanisław Ryszard Dobrowolski j |Władysław Bronieusk 
Czego bronimy  '’| Kolumna 
i Król Zygmunt ae to byt kiepski król, 
Nigdy jeszcze ludzkość nie stałaj penem i Mickiewiczem, Kościusz-| trzeba zapobiec — i można zapo-| do zburzenia żadnych uniwersyte- ale ja kocham Kolumne... 
tak biisko katastrofy, jak wczoraj, | ką i Curie-Skłodowską przypadio | biec. Przeświadodeni ò tysi a! tów, żadnych historycznych świą- (Tu wierszopie się zastanawia: rym — król, ból, 
nigdy dotąd podstawy naszej cywi- znaleźć się na nieucywilizowanym | podstawie naukowych przesłanek | tyń do zwalenia w gruzy. Przede ale inny rym na pewno: szumne, dumne...) 8 


lizacji nie były tak zachwiane, los 
człowieka, jego byt i kultura tak 
zagtożońe, bo też i nigdy dotąd 
ludzkość nie- zinobilizowała w 
swoich tękach tak potężnych środ- 
ków zhiszczenia. Ale też i nigdy 


dotąd ta sama ludzkość nie dyspo- | 


nowała taką świadomością przy- 
czyń, dla których świat staje w 
cgmiu walki wszystkich przeciwko 
wszystkim, ściślej żaś biorąc, jed: 
nych przeciwko drugim. 

Dlatego dzisiaj wobec grozy po- 
wtórzenia się wszystkich okropno- 
ści, jakich niedawno  doznaliśmy, 
ba, nawet wobec ewentualności 
całkowitej zagłady, stajemy z tro- 
ską, ale nie Z fatalistycznym prze- 
rażeniem, napojeńi obawą, ale nie 
beżnadziejnością, przede wszyst- 
kim zaś pówni, że od nas samych 
zależy odwrócenie okrutnego hu- 
ragańu, który mocny jest nas žni- 
szêžyó: i ; 

Jest pewnikiem, że wojna — to 
najgrożniejszy dzisiaj wróg  czło= 
wieka i jego kultury, najokrutniej- 
szy 1 najniebezpieczniejszy prze= 
ciwńik życia na ziemi. Bez odsu- 
nięcią groźby wojny, nie mia mio- 
wy 6 cywilizacyjnym postępie ludz 
kośći, ©- pręwdziwej kulturze, o 
materialnym i duchowym dźwiga- 
niu się ani jednostek, ani gromad. 
wojna — to upiorne widmo po- 
wsżóchńego upadku, to ostateczne 
rożpętanie zła, to rozkład moral- 
ny i biologiczna klęska człowieka. 

imperializm uczynił sobie z woj- 
ny krwawy instrument panowania 
nad światem, niezawodny środek 
utrzymywania politycznej i ekono- 
micznej przewagi, ekspansji i wy- 
zysku milionowych mas pracują- 
cych, robotników, chłopów, twór- 
czej inteligencji, na rzecz egoizmu 
nieuspołecznionych jednostek. 


Imperialiści wymarzyli sobie ko- 
lomialny podbój Europy i świata 
— wyśnili sobie „zmurzynowanie" 
narodów.  Neo-rasiści, entuzjaści 
prawa lynczu skłonni byli zapew- 
ne przypuszczać, że uda im się ku- 
pić wolność ludów, płacąc za nią 
gumą do żucia, „Chesterfieldami" 
i końskim mięsem z puszek, 

Gdy sen srebrny i złoty jednak 
się nie spełnił, gdy się okazało, że 
pokaźna część ludów Europy zde- 
cydowała się sama kształtować 
swoje życie, własną pracą osiągać 
dobrobyt, tworzyć własne warto- 
ści materialne i duchowe, twarze 
naszych „psalmistów'* skurczył 
nieukrywany gniew — na wszyst- 
kich, na ZSRR, na Polskę, na de- 
mokratyczne narody. 

Żwawi w interesach panowie, 
dalecy natomiast od wszelkiej 
przesady, zwłaszcza w sprawach 
etycznych, przede wszystkim czym 
prędzej rozgrzeszyli, naśladując w 
tym najlepsze biblijne wzory, wczo 
rajszych łotrów — SS, SA, NS- 
DAP-manów, caidillów i vichy: 
stów, po czym z tym samym po” 
śpiechem przystąpili do nowego 
podziału pęk e i globu na cywi- 
liżowany „zachód“ i barbarzyński 
„wschód“. Nam, rozumie się, z na- 
stym Kopernikiem, z naszym Sžo- 


„wschodzie* —= bez lynczu i gutny 
do żucia. Nie wiemy wprawdzie, 
po której stronie zadeklarowali się 
Washington czy choćby Mark 
Twain — tak czy inaczej wszakże 


|kulturalny podział świata został 
dokonany. 


Po sumiennej i nieuprzedzonej 
ocenie tzeczy, jak sądzimy, odpo- 
wiedź winna wypaść prosto: musi- 
my znów stanąć w obronie czło- 
wieka, w obronie jego zagrożonych 
praw, jego umiłowania wolności, 
pracy i pokoju, jego kultury, Mu: 
simy — ponieważ nade wszystko 
cenimy i kochamy człowieka, po- 
nieważ jesteśmy humanistami, 

Zacznijmy od tego, że nie godzi- 
my się na proponowany podział 
Europy oraz świata wzdłuż linii 
Marshalla, gumy do żucia i skon- 
deńsowanego mivka w proszku. 
Teń podział nam nie odpowiada. 
Nie zgadzamy się, by Francja i 
Wielka Brytańia należały do „ża- 
chodu*, a Polska czy Ukraina do 
„wschodu czy nawet fia odwrót. 
Ostatecznie możemy się zgodzić na 
podział ale inny: my bierzemy 
Szekspira i Pasteura, Shelleya i 
Moliera, Browninga i Joannę 
d'Arte, i Słowackiego i Tarasa 
Szewczenńkę — i to niech będzie 
„wschód“. Panom Trumanowi i 
Matchallowi zostawiamy Bevina, 
de Gaulle'a, Franco i Pótaina i 
wszystkich premierów -„zachod- 
nich“ Niemiec. Według takiego 
klucza możómy dokonać podziału. 
Innego podziału nie ma, nie było 
i nie będzie — w ogóle być nie 
nicże. Wszystko bowiem, co pięk- 
ne i szlachetne, co w świecie kocha 
swobodę i sprawiedliwość, to na- 
leży do nas, bo my właśnie kocha- 
my i piękno i szlachetność, i swo- 
bodę i sprawiedliwość, To raz, 


Wielu spośród nas zdążyło już 
przyzwyczaić się do amerykań- 
skich papierosów, nikt prawie do 
gumy, cenimy wysóko marki auto- 
mobilów „Made in USA”, chętnie 
nosilibyśmy wasze obuwie i waszą 
bieliznę, używali waszej „Nesca- 
fee", oglądali wasze niektóre fil- 
myć choć nie wszystkie, przyjęli- 
byśmy może nawet niejedną waszą 
„gwiazdę”, a na pewno kilku reży- 
serów filmowych, ale... raczej wy- 
rzekniemy się i papierosów, i ka- 
wy, i filmów, niż swobody tworze- 
nia własnej narodowej kultury, wła 
snego typu cywilizacji. Ponieważ 
kochamy Wawel, Łazienki i lubi- 
my czytać sonety niejakiego Mic- 
kiewicza. Podobnie jak my, myślą 
i inne narody Europy i świata — 
Czesi, Węgrzy, Rosjanie, Grecy, 
Bułgarzy, wszyscy. I na to nie ma 
rady. To dwa. 

Co się tyczy wojny — musimy 
pomówić na serio. A więc przede 
wszystkim dalecy jesteśmy od ule- 
gania defetystycznym nastrojom. 
Wiemy dobrze o tym, że w kra- 
jach, gdzie potrząsa się właśnie 
bombą atomową, rośnie panika wo- 
jenna. Wiemy również — jak się 
już rzekło — że wojna nie jest żad- 
nym dopustem niebios, żadną fata- 
listyczną koniecznością, Wojnie 
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Gabriel Karski 


ze spokojem, choć nie obojętnie,! wszystkim zaś nie mamy ani jedne 


śledzimy przebieg wydarzeń w|go człowieka wśród nas, którego | 
świecie — i czynimy wśżystko, co | bez 


najboleśniejszego wstrząsu 


do nas należy, aby wojny nie by-| moglibyśmy skazać na powolną 


ło, Że szczególnym zainteresowa- 
niem śledzimy zwłaszcza wżrost 


mękę duszy i ciała. I nie chcemy, 
żeby gdżiekolwiek na świecie cier- 


tych sit w świecie, które budzą piał człowiek na brak wolności, po- 
niepokój w ciemnicach dusz Wó-| koju i pracy. 


jennych podżegaczy, a w nas ktże- 


I to jest nasz humanizm, I oto 


pią otuchę i wiarę w realną mioż- | jest nasza walka, I do takiej walki 


liwość 
wszystkich trapiących 
ludzkość problemów: postępowe 
grupy ludzi w świecie, ludzi pracy 
miłujących pokój. To są nasi $0- 
jusznicy, Wierzymy w ich zdócy- 
dowaną wolę utrzymania  świato- 
wego pokoju, ufamy im. Ufamy 
narodom ZSRR, narodom bratnich 
demokfgacji ludowych, masom pra- 
cujących _ krajów anglosaskich, 
wszystkim szczerze 
ludziom całego globu, Oni nie po- 


zwolą rożpętać nowej rzózi, staną. 


postępowym | 


pokojowego rożwiążaniaj wzywamy wszystkich. W obronie 
skołataną | człowieka. 


Szumiałaś [ty mi, Kolumno, 
(czwórka z minusem), 


Historią Polski 


wątpię czy tam siadały żórawie z Polski czy do Polski, 


ale ja muszę, 


kocham 


muszę powiedzieć, że kocham 
ten kawałek zdruzgotanej ziem, 
każdym westchnieniem, kaźdym szlochem 


ten kawałek zdruzgotanej ziemi... 


ne o I 


Kronika kulturalna 


MIĘDZYNARODOWY KONKURS 
CHÓRÓW ROBOTNICZYCH 


W dniach od 20 do 22 sierpnia od= 
będzie się w Budapeszcie międzyna- 
rodowy konkurs chórów robotni- 
czych. 24 chóry węgierskie zmierzą | 


przypisać należy temu, że w Polsce 
ludowej, podobnie jak w Czechosło» 
wacji, a przede wszystkim w Zw. 
Radzieckim, produkcja tych filmów 
— z natury rzeczy nierentownych — 
znajduje się pod opieką Państwa | 
ńie musi borykać się z i 


swoim zdecydowanień na prze- swoje siły ž 10 chórami zagranieże; finansowymi. 
szkodzie nowej fali okrucieństwa i nymi. Udział w konkursie zgłosiły: 


batbarzyństwa. To trzy. 


Wreszcie nie najmniejszą wagę 
prżywiążujemy do aktywnej dzia- 
łalności pracowników kuliury ña 
obu półkulach, Jesteśmy przeko- 
nani, że ci, dla których prawda i 


attyści, poeci i pisarze, 
przewodnicy swoich narodów pó- 
trafią wzbudzić w milionach wstręt 
i pogardę dla ideowych  spadko- 
bierców fabrykantów mydła z ludz 
kiego tłuszczu i 
wyrobów z ludzkiej skóry, 


Wierzymy, że tym razem staną 
ramię przy ramieniu w obronić žá- 
grożonych praw człowieka nie tyl- 


Austria, Bułgaria, Czechosłowacja 
Francja, Polska i Rumunia. 


WYJAZD KOMPOZYTORÓW 
POLSKICH DO EDYNBURGA 


piękno naprawdę są największym| Dyrektor Departamentu Przędsię- Wiu otwarte będą cztery wystawy: 
umiłowaniem w życiu — uczeni, | biorstw Artystycznych Min. Kultu- | Wystawa Książki Francuskiej (w 
duchowi jry i Sztuki, znany kompozytor Wi- | gmachu 


tóldd Rudziński i prezes związku | 
Kompozytorów Polskich Pictr Per- 


"| WYSTAWY W OZASIE TRWANIA 


ŚWIATOWEGO KONGRESU 
INTELEETUALISTÓW 


W czasie trwania Światowego Kon 
gresu Intelektualistów we Wxrocła= 


Ossolineum). Wystawa 
Współczesnej Książki Radzieckiej 
(w gm. Ossolineum). Wystawa Pol- 


Związek muzeologów zainauguru= 
je swój zjazd w dniu 3 września Ue 
działem w uroczystościach jubileu= 
szowych 25-1ecia Muzeum im, L, Wy 
czółkowskiego w Bydgoszczy, skąd 
uczestnicy zjazdu udadzą się na 
zwiedzenie Gościeradza (miejsce za 
mieszkania artysty), Wtelna i Kø- 
ronowa. 


W dniu 4 września uczestnicy ©- 
bydwu zjazdów spotkają się w To= 
runmiu, gdzie odbędą się konferencje 
naukowe, po czyim udadzą się da 
Fromborka, waze w obecności przed 
stawiciei władz państwowych © 
twarte zostanie Muzeum Mikołaja 
Kopernika. Po powrocie uczestników 
zjazdu do Torunia, w dniach 6 i 7 
września odbądą się posiedzenia wal 
nego zjazdu delegatów oddziałów 


kowski, udali się da. 18-g0 bm. do skiej Sztuki Ludowej (w gmachu | Związku Historyków Sztuki i Kule 


Edynburga na międzynarodowy kon- 


galanteryjnych | gres mużyczno-teatralny. 


KONGRES FILMOWY . 
W Mariańskich Łażniach odbył się; 


ko socjaliści czy komuniści, ogar«| kongres Światowej Unii Filmu Do-| 


nięci szlachetną pasją przebudowy | komontarnego, na którym Polska od 


wszyscy uczciwi ludzie beż wzglę: | siedzibę Unii wybrano Warszawę, a 


du na różnice wanych pò- 
glądów, Wszyscy, 
wieczeństwa, losy kultury narodów 


em generalnym Unii 


J, Toepiitza, 


j | sekretarzem — |staw R. P. zawiera m, im. rozporz 
tórym losy czło: przedstawicila Filmu Polskiego dYT. | dzenie Rady Ministrów z dnia 24 1 


Muzeum Państwowego). Wystawa” 
Współczesnego Malarstwa Francu- 
skiego (w gmachu Uniwersytetu). 
Wystawa Malarstwa Francuskiego 
zawierać będzie m. in. obrazy: Pi- 
cassa, Legera, Tongerona, Matlase'a, 
Bonnarda, Marqueta, Desnoyetsa, 


| + G 
życia dla piękna'i prawdy, ale niosła duży sukces, gdyż jako stałą INSTYTUT BADAŃ LITERACKICH 


Ostatni (37) numer Dziennika U- 
a~ 
ip 
ca 1948 r. o utworzeniu Instytutu 


i losy wspólnej nam wszystkim| w dyskusji, która toczyła się na|Badań Literackich jako państwowej 


kultury całego cywilizowanego | 
świata są jednakowo drogie. Lek: 
cja, którą nam dał Hitler, nie mo- 
że pójść na marne. Nie mamy już 
żadnych bibliątek do spalenia, ani 


—— 


kongresie, wynikało, że Polska po-- 


siada znacznie bardziej sprzyjające , badawczej, 


placówki naukowo - 
podległej Ministerstwu 


samodzielnej 


warunki dla rozwoju filmu dokumen | Oświaty. 


tarnego i oświatowego, niż wiele 


państw zachodnio « europejskich, co 


Georges Duhamel - 


Szeregowiec Mouchon 


Gdyby wstydliwość wygnano z re» 
szty świata, schronilaby się ona z pe- 
wnością do serca szeregowca Mou- 
chon. 

Widzę go jeszcze przybywającego 
ħa noszach obsypanych żwirem, wie 
dzę ten jego płaszcz obłocony i tę 
piękną niewinną twarz dobrze wycho- 
wanego dziecka. 

— Proszę wybaczyć == powiada == 
niepodobna być zupelnie czystym... 

— Czy macie „zwierzynę“? — pyta 
pielęgniarz, rozbierając go. 

ouchon rutnieni się, zmieszany: 

— O, jeżeli jest, to napewno mie 

moja! 


Mouchon mie ma wszy; ale ma mar] 


strzaskaną — „względem granatu”, 


z a 


Rozcinają mu spodnie i zabieram 
się do rozzuwania go. Ranny wyciąga 
rękę i nieśmiało proponuje: 

— Możeby zostawić... 


— Przyjacielu, niesposób opatrzeć | 


negę, nie zdjąwszy ci obuwia. e 

Na to Mouchon, cały czerwony ze 
wzruszenia: 

— Ale.. jeżeli się ściągnie 
będzie czuć... 

Nieraz rozmyślalem nad twoją od- 
powiedzią. Wierzaj mi, Mouchon, nie 
spotkałem dotychcząs księcia godne- 


but, to 


Do zadań Instytutu należy organi- 
zowanie, prowadzenie i popieranie 
prac badawczych i publikacji z dzie- 
dziny nauki o literaturze oraz opra- 
cowywanie wzorowych wydań tek- 
stów i komentarzy do użytku SZKko- 
nego i oświatowego 

Szczegóły zakresu działania, orga- 
nizację i siedzibę Instytutu określi 
statut, który wydany będzie przez 
Ministerstwo Oświaty zd zgodą Ko- 
mitetu Ministrów do Spraw Kultu- 
ry. 


ZJAZD ZWIĄZKU MUZEÓW 
W POLSCE ORAZ ZWIĄZKU 
HISTORYKÓW SZTUKI 
I KULTURY 


W dniach od 2 do 7 września od- 


go ściągnąć ci buty i obmyć twe bie- | bedą się w Bydgoszczy, Toruniu i 


dne stopy. 


. 


Fromborku dwa doroczne ogólńopol- 
skie zjazdy Związku Muzeów w Pol- 


Urywek # „Zywotów męczenni |sce oraz Związku Historyków Sztu- 


ków". Przełożył Gabriel Karski. 


ki i Kultury. 


tury, poświęcone sprawom  nauko- 
wym, administracyjnym i wyboro” 
wi nowych władz Związku. 


DYREKTOR ŃEATRU PRASKIEGO 
| || W WARSZAWIE 


/ 

Przybył do Warszawy dr Jerzy 
Jahn, dyrektor artystyczny i reżyser 
teatru dramatycznego „Cinohra V 
Kvetina“ w Pradze, 

Celem wizyty dr Jahna jest zapo= 
znanie się z naszym życiem teatral- 
nym I nawiązanie bliższych stosun-= 
ków z ludźmi testru w Polsce. 


KONKURS WYDZIAŁU MUZEÓW 

I POMNIKÓW MARTYROLOGII 

POLSKIEJ PRZY MINISTERSTWIE 
KULTURY I SZTUKI 


Wydział Muzeów 4  Pomników 
Martyrologii Polskiej przy Min, Kul- 
tury i Sztuki ogłasza konkurs na 
teksty i symbole, przeznaczone na 
pomnik; na miejścach straceń w 


Warszawie. 


Konkurs jest mieszany, Poza 080- 
bami zaproszonymi, udział w kon- 
kursie jest mieograniczony, 

Program t warunki k 
można otrzymać w wydziale” Mu- 
zeów i Pomniików Martyrologij Pol. 
skiej w Ministerstwie Kultury 1 
Sztuki — warszawa, Pl. Małachow= 
skiego 8, godz. 9—3. 

Termn składania prac upływa 
20.X,1948 r. 


Za najlepsze prace wyznacza Bię 
następujące nagrody: I nagroda -= 
60.000 zł, II nagroda 40.000 zł, 


Georges Duhamel 


* gresu Inteleletualistów, figuruje na- 
zwisko George'a Duhamela, nazwi- 
sko dobrze znane w Polsce, gdzie 
książki tego pisarza są wysoko ce- 
nione, jako dzieła wielkiego talentu 
i wyraz majszczytniejszych ideałów 
postępu, pokoju i poszanowania 60- 
dności człowieka. 

Dorobek literacki tego znakomite- 
go pisarza, laureata licznych nagród 
i członka Akademii Francuskiej, 
przedstawia się obficie i różnorod- 
nie, liczy bowiem przeszło czterdzie- 
ści tomów, dotyczących czterech 
dziedzin, mianowicie poezji (od któ- 
rej — wzorem wielu kolegów — za- 
czął, aby ją dość rychło porzucić); 
dramatu (tutaj, zdaje się, gościna 
była również przelotna, chociaż zo- 
stała utrwalona udatnymi osiągnię: 
ciami); twórczości krytyczno-publi- 
Cystycznej © bardzo rozległej skal 
tematów (należą tu studia literacko- 
artystyczne, wielkie reportaże po- 

óżnicze, rozważania nad istotą Cy= 
wilizaeji 4 kultury óraż stosunkiem 
współczesnego człowieka do, zdoby- 
czy technicznych); wreszcie — po- 
wieści, która stała się główną for- 
mą jego wypowiedzi, 


a" ME, 


W tej dziedzinie Duhamel öka- 
zał się bystrym i wnikliwym obser- 
watorem - psychologiem + tęgim re- 
alistą Cechy te występują szczegól- 
nie wyraziście w trzech naczelnych 
pozycjach jego dorobku powieścio- 
wego, Jedną jest pentalogia „Histo 
ma Salavina, w której z niepospoli- 
tą przenikliwością zarejestrował 
szereg własnych spostrzeżeń lekar- 
kich — jest bowiem doktorem me- 
dycyny — oraz potrafił nader sub- 
telnie wyzyskać teorie Freuda i Ad- 
lera w tym, co w nich stanowi trwa- 
łą i niewątpliwą zdobycz naukową, 

Drugą czołową pozycję stanowi 
słynna w całym świecie książ a 
której polski przekład doczekął się 
kilku wydań: „Żywoty męczenni- 
ków“ =- przejmujący dziennik cier- 
pienia, bolesna kronika szpitalna 
spisana przez doktora Duhamela; 
pisarz bowiem, który — podobnie, 
jak u nas Boy - Żeleński — zarzu- 
cił był praktykę lekarską, powrócił 
do niej óchotniczo podczas pierwszej 
wojńy światowej. Arcydzieło to, sta- 
ło się niestety, ponownie po dwus 
dziestu latach tragicznie aktuańne. 
Dzisiaj zaś jego autor przybywa na 
domiosły zjazd intelektualistów ca- 
łego świata x nadzieją, że wspólny 
ich wysiłek przeci adzj do 


= 


szabli 


tego, aby ta wstrząsająca książka 
miała wymowę już tylko wspomnie- 


nia i dokumentu 
epoki, je 
Trzecia wreszcje pozycja, którą 


wypada wysunąć na czoło w do- 
robku powieściowym Duhamela, to 
rozpoczęty przed wojną wielki, dzie- 
sięciotomowy cykl: „Kronika rodu 
Pasquier“ — z flaubertowskim rè- 
alizmem kreślone dzieje francuskiej 
rodziny mieszczańskiej, 

Na pograniczu niejako studiów czy 
rózważań i opowiadań stoją dwie 
czatujące książki — gódne porówna- 
nia ze „Wspomnieniami mego przy- 
jaciela" Anatola France'a — po- 
święcone dziecięcym latom synów 
autora. k 


Niepodobna w tym zwięzłym prze- 
glądzie wdawać się w drobiazgowy 
rozbiór produkcji pisarskej Duha- 
mela;; ogarniając natomiast jej ca- 
łokształt, wypadnie przede wszyst- 
kim podkreślić w miej trzy cechy 
charakterystyczne występujące w 
każdym jego utworze mianowicie: 
powagę, serce ; artyzm, 

Powaga — to domimujący toń w 
dziele twórcy „Żywotów męczónni« 
ków”, Pizepojona jest nią każda 
książka, każda nieomal  stroni- 
ca, Nawet jedyny komiczny, nea- 
wskroś batyryczńy jego utwór pti 
„O poetach i poezji“, ten majster- 
sztyk parodii ; persyflażu — w 
pewnych momentach również w ów 
tom uderza, Pogarda dla pustego 
werbalizmu, doprącowywanie ; cią 


zawsze najgłębszego znaczenia — 
oto naczelny motyw pracy pisarskiej 
Duhamela, Nie ma tu przy tym zre- 
suką — pośpiesziny to wyraźnie pod- 
kreślić — żadnego namaszczenia, ża- 
dnej pozy, sztuczności, niezrozu- 
mialstwa, s'lenia się na powagę; po- 
waga jest prawdziwa, natwalna i 
niewątpliwie stanowiąca naczelny 
rys charakteru samego doktora Du- 
hamela. To jest jego atmosfera, tlen 
jego duszy, I z tej postawy zasadni- 
czej wynikają takie momenty ideo- 
we jak odpowiedzialność twórcza za 
słowo į poczucie misji ecznej pi- 
sarza oraz formalne: szlachetna pro- 
stota stylu i unikanie pogoni za e€- 
foktem, za błyskotkami, z tym co 
Rosjanie nazywają: „krasnoje słow- 
00'. 


Obok powagi — lub raczej współ. 
rzędnie ż nią — w wielkim dziele 
Duhamela dźwięczy serce — ton 
braterstwa, miłości bliźniego, litości 
nad upośledzonymi, współczucia z 
maluczkimi í z tymi, którym się 
dzieje krzywda — ton niezwykle 
piekny 1 czysty, precyzujący ową 
duhamelowsiką powagę, będący nie- 
jako jej tonem harmonicznym Ta 
serdeczność stwarza imtymną więź 
pomiędzy autorem a bradtom — czy. 
telnikiem i utrzymuje ją stale, na- 
wet w partiach najbardziej patety- 
cznych. 


Wytrawny humanista i głęboki 
myśliciel przemawia przede wszyst. 
kim sercem. Owo serce — chłonne, 


„soroa nienasycone“ == bo znak łą- 


M CCE E "ETL 


czący genialnych bojowników pióra 
poprzez granice epok 4 krajów, po- 
nad czasem i skroś lądy 4 morza. 
Tym znakiem pieczątują się purpu- 
racj słowa troskliwie pochyleni nad 
cierpiącymi braćmi: Gogol, Turze. 
niew, Dickens, Wiktor Hugo, Dosts- 
jewski, Żeromski, Gorkij, a czyny 
pisarskie tych wielkich zmarłych są 
kontynuowane po całym świecie 
przez ich spadkobierców į rodaków 
ideowych, śród nich Georges Duha- 
mel jest jednym z najgodniejszych. 
Trzeci wreszcie wyróżniony przez nas 
rys charakteryzujący twórczość Du- 
hamela — to jego artyzm. Artyzm 
bezsprzeczny, choć nie krzykliwy, 
nie typu wirtuozowskiego, Pobieżne 
lub częściowe zetknięcie się z. dzie- 
łem literackim Duhamela łatwo mo 
że wywóła wrażenie, że jest on ar- 
tystą niepełnym — bądź niezbyt za- 
sobnym, może niedbałym: że „nie 
wysila sie" jako narrator czy też po 
prostu brak mu pomysłowości, ín- 
wencjj fabularnej, albo że ma styl 
nazbyt prymitywny, szary, pozba- 
wiony artystycznch obrazów, żyw= 
szych metafor itp, bądź wreszcie że 
jest monotonny, jednostajny, nies 
zdolńy do zmiam tonacyjnych, do os 
porowania humorem, 

Otóż zarzuty tego mdzaju ostają 
się tylko pozornie, na bardzo krótką 
metę, Wystarczy trochę dokiadniej 
poznać twórczość Duhamela lub nie- 
raz bodaj nawet nieco tylko uważ- 
niej wczytać się w dany utwór, 
Wtedy na pewno obok Duhamela — 
myśliciela, działacza, bojownika Wy- 


rośnie przed naszym oczamy Dubie 
mel — artysta, i to artysta wielki. 
Istotnie Duhamel jest dziś uzuany 
we Francji za największego współ. 
czesnego, stylistę, uważają go 
za następoę Anatóla France'a, Jak 
potrafi zawiązać intrygę powieścioa 
wą i trzymać w napięciu za siekawie- 
nie czytelnika, okazał w znakomiele 
skomponowanej powieści „Skała 
Horebu“, O bogactwe talentu za- 
świadczy nam wspomniany już cykl 
kapitalnych „humoresek  kryżycze 
nych“, w których wyszydza grafo- 
manów i podaje ironiczny „Przepis 
na układanie tomów poezji", Wyni- 
tym kolorytem ; ekspresyjnością 
odznacza się styl zastosowany przez 
Duhamela w cyklu legend arab- 
skich opowiedzianych w książce Za” 
tytułowanej „Książe Jaffar", Jako 
poeta wreszcie stworzył niewątpii- 
wie arcydzieło, jakim jest napisana 
wierszem nierymowanym „Ballada o 
Fiorentynie Prunier”, której przes 
kład daliśmy w „Robotniku*, Dzie 
łem również najwyższego artyzmu 
jest ów zbiór ¡notatek szpital | 

ogłosił pod tytułem „„Żywoty 
męczenników", 

Duhamel—artysta najtrafniej mo- 
że być przyrównany do instrumenta- 
listów najwyższej miary, dla których 
opanowana do szezytowej doskena- 
tości technika nigdy nie stanowi 08 
lu sama w sobie, lecz jedynie Śro: 
dek fnterpretacyjny, śdśle podpos 
rządkowany ; dostosowany do wé- 
wnętrznej ireści wykonywanego Uy 
ge” ZER i $ vi 
jez M + 
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ALEKSANDER ALCZENIKO© 


ROBOTNIK 


Przełożył Józef Hirodzk 


STOKROTKA 


Było to na wiosnę roku 1944 za 
Dnieprem, w niedawno uwolnio- 
nym miasteczku, Niewićlka księ- 
garenka została wcześnie otwarta, 
a majowy ranek wdzierał się do 
chłodnego wnętrza wraz ze wszy- 
stkimi swoimi zapachami. Skądciś 
powiało słodkim dymem z .samo- 
waru. Daleko za rzeką śpiewały 
wilgi i jakieś inne ptaszki, co ro- 
biło wrażenie, jak gdyby ktoś dre- 
wnianym kijkiem wodził po żelaz- 
nym grzebyku. 

Podłoga księgarni była jeszcze 
wilgotna po umyciu. Pęczek ja- 

, kichś wczesnych kwiatków, czer- 

wonawo - złocistych stał w łusce 
po pocisku. Książek na półkach 
było niewiele, ale, właściwy wszy- 
stkim księgarniom zapach kleju, 
kurzu i drukarskiej farby, spra- 
wiał przyjemność każdemu, kto tu 
wchodził. 

Starsza, stwa kobieta zajrzała 
przez otwarte drzwi, zatrzymał 
się na chwilę na progu, powiedzia- 
ła coś do kogoś kto został na uli- 
cy i weszła do środka tym uroczy- 
stym krokiem, jakim  zawyczaj 
wchodzi się do szpitała, do kościo- 
ła; lub do muzeum. 

Kobieta miała ma sobie wełnia- 
ną suknię, na głowie białą, chłop- 
ską chustkę i okułary w żelaznej 
oprawie. W jednej ręce miała ko- 
szyk wypełniony sprawunkami, w 
drugiej — stary ' parasol, niczym 
nauczyciełka wiejska. Za nią 
wszedł piętnastoletni chłopak, dość 
rozrosły, lecz niezgrabny, w zbyt 
dużej na niego, najwidoczniej oj- 


cowskiej, marynarce, z ciężkim 
workiem ma plecach i brzozową 
witką w ręce, lepką i wiosennie 


pachnącą. Robili wrażenie matki 
i syna, przyszli zapewne ż daleka, 
byli już na targu i kupili to wszy- 
stko, czego pełen był koszyk i wo- 
rek. i l 

Rudawa, piegowata, zupełnie 
jeszcze młoda sprzedawczyni, w 
żółtawej, wzorzystej sukience, być 
może nie zbyt ładna, ale bardzo 
kolorowa, tak, że patrząc na nią 
mrużyło się mimo woli oczy, oder- 
wała się na chwilę od szycia, spoj- 
rzała na wchodzących i wstała 
bezwiednie, jak gdyby ją coś do 


Rozrywki 


tego popchnęło, na 
mnie, znajomy. Ze zdziwieniem 
odpowiedział na jej spojrzenie, za- 
rumienił stę, usiłując coś sobie 
przypomnieć, ale dziewczyna już 
opanowała się i nachyliła nad szy- 
ciem. Miała bardzo czerwone ręce 
i starsza kobieta pomyślała, że 
dziewczyna dopiero co wymyła tę 
podłogę i dlatego ma czerwone 
ręce od zimnej wody. 

Kobieta podeszła do półek, zo- 
stawiła chłopca ze  sprawunkami 
na środku sklepu. Wprawnymi ru- 
chami brała po kolei książki i rów 
nie szybko, rzuciwszy na nie łako- 
mym wzrokiem, kładła z powrotem 
na miejsce. Przejrzała sporo ksią- 
żek, nowych i starych, i westch- 
nąwszy, odłożyła jedną z nich, 
dość grubą, jakiś podręcznik nauki 
o roślinach. 

Sprzedawczyni podniosła oczy, 
zostawiła. jakiś dziecięcy kaftanik, 
który szyła, podeszła do niej, 
spojrzała na cenę i wypisała kart- 
kę do kasy. 

— Za chwitkę, Wania, — po- 
wiedziała kobieta. — Odpocznie- 
my na skwerku i zjemy. A później 
do domu, — odwróciła się do ka- 
sy, dokąd podeszła sprzedawczy- 
ni i, zauważywszy jeszcze jedną 
półkę, podeszła do niej wołając:— 
Popatrz, Wania! — głos jej zała- 
mał się i brzmiał zupełnie inaczej. 
-- Taka sama, jaką miał ojciec. 
Pamiętasz? Nigdybym nie przy- 
puszczała, że znajdę... Ta sama 
książka! 

Syn milczał. W jego dziecięcych 
okrągłych oczach malowało się 
niepojęte zdumienie. Sprzedawczy- 
nitwskoczyła na stołek i wilgotną 
ścierką wycierała kurz. Chłopak 
zobaczył jej gołe kołana, odwrócił 
głowę, a tymczasem ona podawała 
jeden za drugim tomy dużego sło- 
wnika kupującej, która na raz za- 
rumieniła się i odmłodniała, tak 
iż można było jej dać najwyżej 
czterdzieści lat. Było ich cztery, 
były podniszczone, oprawy ze zło- 
tymi rogami wyblakły. ` 

— Myśmy swoje książki także 
wtedy zakopali, powiedziała 
zwracając się do rudej dziewczy- 
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Poziomo: 

1) ? 

2) Okres czasu między dworna waż 
nymi ,wypadkami dziejowymi — 
Sznur do chwytania dzikich zwie- 
rząt. 


3) Powieściopisarz węgierski 
Inicjały jednego z wieszczów pol- 
skich. Inicjały poety polskiego 
(1730—1812). 

4) Stolica Norwegii. — sJadalna 
roślina strąkowa. — Rzeka w Z. S. 
R. R., pamiętna z historii odrodzo- 
nego wojska polskiego. 

5) Upięty zwój włosów. — Czar- 
noksiężnik. — Nazwa wydawnictwa 
książkowego. 

6) Inaczej „drze, targa, szarpie“.— 
Mała poduszeczka pod głowę. 

7) Rzeka w Kurlandii. — Sygnały 
świetlne (wspak). — Przystań wodna. 

8) Gatunek kruchego ciasta, fa- 
worki. — Zwierzęta ssące, nieparzy- 
stokopytne, podobne do koni. 

9) Inaczej „spożywa, konsumuje“. 


— Miara powierzchni (w liczbie 
mnogiej). — Spółgłoska (fonetycz- 
nie), — Największa rzeka we Wło- 
szech. 

10) ? 

Pionowo: ź 

A)? © 

B) Poemat bohaterski. — Zaimek. 


— Autor książki p.t. „Taszkient”, 
Kijów, Berlin“. 

C) Tonacja w muzyce. Urzą- 
dzenie napędowe dla sieczkarni lub 
młockarni. 

D) Otwór w ścianie budynku. 
Inaczej „moje“. — Czlonek rodziny. 
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E) Świątynia w Mecce, 
grzymek mahometańskich. 
wola. 

F) Ptak z rodziny sokołów, uży- 
wany. dawniej na polowaniach. 
Tytuł noweli B. Prusa. 

G) Mieszkaniec Azji płd.-wsch. — 
Wybitna jednostka. — Okres wstrze- 
mięźliwości. 

H) Maśszynowa broń palna (w skró 
cie). — Zaimek. — Choroba wysyp- 
kowa (w liczbie mnogiej). t 

I) Pospolita roślina łąkowa. — Po- 
rządek. 

J)? 


J. Gryn — Warszawa 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 188 


LOGOGRYF KOŁOWY: mucha, 
uczta, szyba, matka, Praga, armia, 
grypa, forsa, wrota, kobza brona, 
bitwa, Dania, osika, Tekla, Mława — 
„CZYTAMY ROBOTNIKA“. 

ŁAMIGŁÓWKA  ARYTMETYCZ- 
NA: kolejno w rzędach poziomych — 
17 — 2,4,6 — 35. 

KALAMBURY: Par-dwa, 2) Ka- 
tar — akta. 


Nagrody książkowe otrzymują: 

1. Bożena Kaszubówna — Szklar- 
ska Poręba Średnia, ul Kopernika 
54 „Brzozowy Dworek“. 

2. Edward Nowicki — Ostrzeszów, 
ul. Zamkowa 22, powiat Kępno 

3. Wacław Sarnowski — Warsza- 
wa, ul. Marszałkows:a L. 


spotkanie| ny. — Ale Niemcy znaleźli. 
chłopca, który wydał się jej ogro-| nie zostawili. — Po twarzy ciekły 
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bezwiednie łzy. — Teraz, Wania, 
jesteś już duży. Nadchodzi zima, 
będziemy jak dawniej razem z oj- 
cem wieczorami czytali te książki 
z przysłowiami. Na każdą literę 
znajdzie się przysłowie. Kiedy 
Niemcy przyszli, tyś był wtedy 
jeszcze malutki... Myśmy z tatu- 
siem do późnej nocy siadywali nad 
tym słownikiem. Nieraz serce za- 
mierało. Noc za oknem. Żli ludzie 
w wiosce, Niemcy, a my tu, mój 
Boże, mamy takie bogactwo, tyle 
mocy w tym słowniku. Pamiętam 
jeden wieczór, zanim tatuś musiał 
pójść.. — Nauczycielka wydobyłą 
pieniądze z dna koszyka i z kieszę- 
ni, przeliczyła je i układała na la- 
dzie, mówiąc w dalszym ciągu: — 
Gdybyś ty wiedział, jak się cieszę! 
— Naraz zamilkła. — Nie masz ty 
jakichś pieniędzy, bo mi zabrakło. 
Nie rozumiesz? zabrakło mi pie- 
niędzy! 


Sprzedawczyni patrzyła na chłop | 


ca, na jego matkę, jak gdyby chcąc 
o coś się zapytać i, być może, 
przyjść z pomocą. Przeliczyła pie- 
niądze w swojej torebce, którą 
miała Í pod ladą i wreszcie, zdo- 
bywszy się na odwagę, zapytała: 

— A wiele brakuje? 

Kobieta nie odpowiadając, chwy 
ciła koszyk i parasol i zmierzała 
ku drzwiom. 

— Mógę pożyczyć, — zapropo- 
nowała dziewczyna, a na jej twa- 
rzy zapłonęły tak gorące rumień- 
ce, że znikły pod nimi wszystkie 
piegi. Kobieta odwróciła się i od- 
powiedziała: 

— Dziękuję, kochanie, nie trze- 
ba. 

— Bo ja bym tylko 
adres waszej szkoły... 

— Nie jestem już nauczyciel- 
ką... Jak gdyby z gniewem odpo- 
wiedziała. — Ja teraz prowadzę 
książki w kołchozie. Do widzenia. 

Dziewczyna zmieszała się jesz- 
cze bardziej, ale szybko wyszła z 
lady, stanęła na progu, mówiąc: 

— Chcieliście coś zjeść, a ja 
mam tu, za sklepem, gotowy sa- 
mowar... 

Nie chciała, aby ci ludzie wyszli 
tak rozczarowani. Żal się jej zro- 
biło tej starszej kobiety — a może 
po prostu dlatego, żę byli to pierw 
si kupujący, Dopiero pół godziny 
przed. ich przyjściem - otworzyła 
sklep. Ta starsza kobieta nie omy- 
liła się: ręce miała czerwone od 
mycia podłogi. Dopiero wczoraj 
skończyła malować ściany. Sama 
też zreperowała półki. Na poczcie 
dostała cały worek pism i broszur. 
Na targu skupowała ocalone ro- 
syjskie i ukraińskie książki, by 
znów otworzyć księgarnię, którą 
przed wojną prowadziła jej nie- 
boszczka matka. Była to wtedy 
duża księgarnia, było w niej mnó- 


zapisała 


«stwo książek, zatrudniała trzyna- 


stu subiektów, a kupujący zawsze 
tłoczyli się przy wystawach ulicz- 
nych. Wczoraj, kiedy wszystko 
było już gotowe, przyszli jacyś lu- 
dzie z rady miejskiej i powiedzieli, 
ża ma za mało książek i że kupu- 
jący z pewnością nie przyjdą. Ci 
stateczni towarzysze nie  zrozu- 
mieli czemu ta dziewczyna tak 
rozgniewała się na nich — zupeł- 
nie jak ruda kotka nastroszyła. się 
na nich. Powiedziełi, że przyjdą 
wieczorem i sprawdzą wysokość 
dziennego obrotu, Ale kasa była 
na razie pusta i oto pierwsi kupu- 
jący mieli odejść, nic nie kupiw- 
szy. Jakże więc mogła pozwolić 
im: odejść?.... Stała więc bardzo 
zdecydowana na progu, powtarza- 
jąc: 

— Samowar kipi. 
Kobieta chciała coś powiedzieć i 
przy tym coś śstanowczego obraziło 
ją, że ta dziewczynina. zapropono- 
wała jej tak od razu pożyczkę, ale 
ruda dziewczyna spojrzała na nią 
takimi jasnymi i przejrzystymi /o-* 
czami, że kobieta zmiękła i nic nie 
rzekła. Dziewczyna chwyciła je- 
dną ręką koszyk, drugą wzięła da- 
wną nauczycielkę pod ramię, za- 
wołała na chłopca i skierowała 
swe kroki w głąb sklepu. Kobieta 
posłusznie szła za nią. ` 

Maleńki biały domek za skle- 
pem był oślepiająco biały, jak 
bodaj wszystko w tym, mieście. 
Pod białą ścianą rosły srebrzyste 
klony i jabłonie, obsypane kwie- 
ciem, pomalowane wapnem do po- 
łowy. Pełno było dokoła białych 
brzózek. Pachnące gałązki leżały 
tuż obok samowaru, obok którego 
gospodarzyło troje dzieci: brat i 
siostry rudej. t 

Trawa w ogródku rosła kępami, 
jej gorzki zapach przypominał da- 
wną młodość i coś, co się zapom- 
nieć nie dało. Dzieci przyniosły 
białe filiżanki. Herbata, a właści” 
wie mówiąc, wywar na lipowych 
zeszłorocznych liściach, była go- 
rąca i pachnąca. Dziewczyna po- 
stawiła na stole spodek z miodem 
i wróciła do sklepu, gdzie byli ja- 
cyś nowi kupujący. ? 

— Czy zwróciłsś uwage. — za- 
pytała ma:xa. już uspokojona. gdy 


zostałi sami, — na tę rudą dziew- 
czynę? Aż błyszczy jak złoto, jak 
ten biały domek. Mój Boże, jakie 
to szczęście, że jest taka młoda i 
że nie musiała nikogo zabijać pod- 
czas tej wojny. Dziewczyna, jak 
stokrotka... Skromny kwiatek, lu- 
dzie przechodzą i nie zauważają 
go, a przecież wiele w nim piękna. 
Tacy jak ona, te okrasa naszego 
życia. Twój ojciec też był człowie- 
kiem pięknym i prostym... ot, se- 
kretarz gminny, żądne to stano- 
wiske, człowiek prosty, a jaką pię- 
kną śmiercią umarł... 

Wypito herbatę, e niczym już 
nie rozmawiano, a Wania przytu- 
liwszy się do ziemi, wdychał gorz- 
kawy zapach trawy. « Nie wyrzekł 
ani słowa, milczał cały czas. 

Majowy dzień powoli dobiegał 
końca. Matka i syn w białym goś- 
cinnym domku zdrzemnęli się po 
herbacie i obudzili dopiero przed 
samym zamknięciem księgarni. 
Matka pierwsza się obudziła na 
pachnącej murawie, nie od razu 
zrozumiała gdzie się  zmajduje, 
chwyciła za woreczek ukryty na 
piersiach, gdzie znajdowały się 
pieniądze odłożone na kupno ba- 
tów dla syna. Pocałowała syna 
przelotnie w policzek, później szy- 
bko wbiegła do księgarni i stanęła 
zdumiona na progu: W sklepie 
pełńo było narodu. Przyb'li na 
targ chłopi dowiedzieli się o nowo 
otwartej księgarni Nie wiadomo 
skąd wzięty się na półkach książ- 
ki, zupełnie nowiutkie, najwidocz- 
niej zawczasu przygotowane przez 
przewidującą sprzedawczynię. : 

Matka z synem wracała do do- 
mu, dźwigając zakupy, a najcięz- 
sze były owe cztery tomy odnale- 
zionego słownika. Odpoczywali 
| dosyć często. Matka przerzucała 
dy czwartego tomu, który słu- 
żył jej mężowi za umówiony szyfr 
przy konspiracyjnej pracy za cza- 
Fsów okupacji, usiłowała sobie 
przypomnieć szczegóły tego szyf- 
ru, przypomniały się noce wspól- 
nie z mężem spędzone nad słowni- 
kiem. 

Byli jeszcze w drodze, gdy po- 
czął zapadać wieczór. Gdzienieg- 
dzie zakwitała już pszenica i od 
jej. słodkawego pyłu drapało w 
gardle. Świergotały ptaki. Wystra- 
szone drozdy pogwizdywały to tu, 
to tam i matka.znów przypomnia- 
ła sobie księgarnię `i ową rudą 
dziewczynę. Fa; 

— Nijak nie mogła zrozumieć, 
dlaczego ona nas poczęstowała 
herbatą? A wiesz ty Wańka, co w 
niej było najprzyjemniejsze? Taka 
jakaś była t 
szczera. Przecież to całkiem mło- 
da jeszcze dziewczyna. Jaka ona 
szczęśliwa, że wojna jej nie tknę- 
ła... Ja ciągłe o niej mówię, a tys 
na pewno nawet jej twarzy nie Za” 
pamiętał? Ani słowem nie odez- 
wałeś się do niej nawet. Nie wiesz 
jak się nazywa? Nie byłeś ciekaw? 

— Nie wiem jak się nazywa — 
odezwał się „wreszcie Wania. — 
Ale poznałem ją. Jeszcze od zesz- 
łego roku. Pamiętasz wtedy, przy 
tym dole, przed samym rozstrzela- 
niem, wtedy kiedy się zaczęło... 
Jakaś dziewczynka pierwsza rzu- 
ciła się na Niemca:.. Pamiętasz- 
ta, której matkę pierwszą rzucono 
do dołu... Mnie wtedy cisnęli ra- 
zem z tą dziewczynką, z tą rudą... 


znałem. Ściągnęliśmy za sobą 
Niemca do dołu, wpadł razem z 


Przecież pamiętasz, mamo jak ka- 
żdy i ty też rzucił się na swego 
Niemca. Jak sobie przypomnę, to 
mnie jeszcze palce bolą u ręki. A 
ta ruda wtedy pomagała tobie. 
Teraz sobie dobrze przypomnia< 
łem ją i ona też sobie mnie przy- 
pomniała. Ty nie chcesz o tym pa- 
miętać, wolisz zapomnieć. Dłacze- 
go mówisz, że są ludzie, których 
wojna nie dotknęła? Nie ma ta- 
kich. A ta ruda, choć jest taka 
przezroczysta, jak mówisz, i otwar 
ta i przyjemna, ona też swojego 
Niemca przecież pomagała zadu- 
sić... 


dając na wszystko, co usłyszał od 
matki w ciągu długiego dnia. wę: 
raz dopiero po jakimś odrętwieniu 
które go opuściło, zrozumiał, że 
wojna się kończy, że Niemcy są 
już daleko i teraz dopiero przemoó- 
wiła do niego cisza pół, przez któ- 
re szli i bliskie zwycięstwo i majo- 
wy wietrzyk i świergotanie pta- 
ków. À 
Oto idą razem, matka i syn, któ- 
ry naraz jak gdyby stał się dorosły 
rozmawiają po drodze o tym 
wszystkim, co tak głęboko prze- 
| mawia do duszy człowieka w po- 


przezroczysta, jasna, j 


nami, a myśmy g0 tam... uspokoili, 


Chłopak rozgadał się, odpowia- 


A na świecie... 


Widok placu Timesa sfotograjowamego za pomocą «owej soczewki 
przeznaczonej do zdjęć meteorologicznych obejmujących * sklepienie 
niebios. Zdjęcie robi wrażenie, jakby było dokowańe a dna siudm. 


Wygłodzona w czasie wojny ludność świata z niepokojem oczekiwała 
wiadomości o zbiorach. Dziś można stwierdzić, że żmiwa na ogół? de- 
pisały w tym roku, Oto fragment zbiorów ma fermach  froncuskich. 


W Londynie uruchomiono niedawn» pierwszy: tramwaj: rzeczny ; wa 
Tamizie. Jak widzimy tłok w tym nowoczesnym . środku komunikacji 
przypomina dobrze znane tramwaje warszawskie. i 


Poznałem ją dzisiaj, po oczach po” j| 
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Wodospady rzeki Zambezi, zwane wodospadami Victorii, odkryte przez 
Livingstona w 1855 r. stanowią główną atrakcję turystyczną Rodezji. 
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Ksiazka to most 
wiodacy do wiedzy 
Okazja. istnieje krótko: tylko w. 
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Premiowa sprzedaż książek, „WIE- 


! dobne wiosenne wieczory: o przy- ; : i 
| szłości, o przyszłym życiu... Teraz, ZY“ odbywa się tylko w czasie |cząsje trwania Wystawy: Ziem“ Od- 
chłopiec już myślał o rudej dziew- trwania Wystawy Ziem Odzyska- BE EA i 
czynie... „ {nych w księgarni „WIEDZY“, Wro- ' XA ; 

— Spieszmy się — odezwała SIĘ | jaw, Rynek 14. Każda książka „WIEDZY“ zaku- 


| nagle matka, jak gdyby przypom- 


niawszy sobie o czymś. — Jutro Z|nych książek 


samego rana trzeba w pole wyjść... 
Roboty pełno, lato za pasem... 
Spicsz się synku, spiesz!... 


piona w księgarni „WIEDZY“, Wro- 
claw, Rynek 14, bierze udział w lö- 
sowaniu cennych premii książko- 
wych, łącznej wartości 1.000.000 złó- 


tych 
d 


Chcesz wygrać komplet opraw- 


wartości 50.000 złotych 
kup książke „WIEDZY“ będąc n» 
Wystawie Ziem Odzyszanych 


